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Dziewczçla ze znanego jzespołu wokalnego „ P A R T I T A " podbiły serca nie tylko widowni polskiej, lecz również zdobyły 
uznanie słuchaczy za granicą. [Fot. Eugeniusz Wojdecki 



Z kieleckich zakładów „Che -
m a r " przetransportowano o -
statnio do wznoszonych w e 
Wroc ław iu Zak ł adów Azoto-
wych gigantyczny regenerator 
o wadze ponad 150 ton. Rege -
nerator wykonano w g f r a n -
cuskiej dokumentacj i f i rmy 
„Enso". Skompl ikowany tran-
sport giganta t rwał trzy dni 

ZDJĘCIA: CAF 

| W Instytucie Spawaln ictwa w 
'G l iw i c ach w czasie obrad 

X V Konferencj i N a u k o w o -
Technicznej odbyły się poka -
zy nowoczesnych technologii 
spawania. N a zdjęciu: nowo -
czesny automat spawalniczy, 
który w przyszłym roku w e j -
dzie do produkcj i se ry jne j 

7 października z okazji 
rocznicy Rewoluc j i Paździer -
n ikowe j ambasador Z S R R w 
Polsce Ar i s tow wyda ł przy -
jęcie. Przybyl i na nie przed-
stawiciele władz Polski z W . 
Gomułką i J. Cyrankiewiczem, 
korpus dyplomatyczny oraz 
przedstawiciele społeczeństwa 

W NASTĘPNYM 
NUMERZE 

PRZECZYTACIE 
MIĘDZY INNYMI: 

Reportaż na życzenie z Toru-
nia, miasta Kopern ika 

Prastary skarb — n o w y f i lm 
popularnonaukowy 

O kopalni dla Indii p ro j ek towa-
ne j przez Po l aków 

O górnikach i sporcie 

Restauracja węgierska w P r ze -
myślu 

Jak zwykle: Powieść • Gr zy -
bek • Michal inka • Moda • 
Rady © Mart ine • Ro z r ywk i 

Sensacją sportową W a r s z a w y był mecz piłkarski reprezentacji 
Polski i Bułgarii , na który z Bułgar i i przyjechało 15 tys. kibiców. 
Zwyciężyła drużyna polska 3 :0. N a zdjęciu: przy piłce Jarosik, 
bronią Simeonow (bramkarz bułgarski) i Dymit row (obrońca) 

W powia towym Domu Kul tury w Sokół -
ce czynna jest wys t awa pod nazwą 
„Tkanina sokolska na tle sztuki l udowe j 
Białostocczyzny". N a zdjęciu: makatka 

N i e b a w e m zima, spad-
nie śnieg. Owce prze -
wożone na lato w 
Bieszczady powrócą do 
podhalańskich „miejsc 
stałego zamieszkania", 
by wiosną znów powró -
cić tutaj na wypasy 
szczady 

W 

W warszawsk im Ośrodku Kul tury Czechosło-
wack ie j zorganizowano wys tawę gramofonów 
stereofonicznych produkowanych przez nasze-
go południowego sąsiada. Model , który widzimy 
na zdjęciu (GZS110) , znajdzie się n iebawem w 
polskich sklepach, w ilości 10 tysięcy sztuk 



WALKA O CISZĘ 
Zjawisko zaczyna być niepoko-

jące. Na dworcach, w autobu-
sach, w restauracjach, w samo-
lotach, na placach i ulicach z 
głośników płynie muzyka. Na 
plażach, w lasach, w parkach, 
w górach z tysięcy tranzystoro-
wych aparatów radiowych i a-
dapterów płynie muzyka. Sztuka 
piękna i potrzebna, ale naduży-
wana może zamienić świat w 
piekło. Z jawisko zagraża nasze-
mu systemowi nerwowemu, na-
szemu odpoczynkowi i pracy. 
Może też w konsekwencj i całko-
wic ie stępić naszą wrażl iwość 
na wszelką muzykę. 

Temu niebezpieczeństwu po-
święcone było Walne Zgromadze-
nie Międzynarodowej Rady Mu-
zycznej, podległe j UNESCO, w 
Paryżu (20—22.X), na którym 
Polskę reprezentowali : dr Ste-
fan Sledziński, prezes Związku 
Kompozytorów Polskich, i K a -
zimierz Serocki, a jako stały 
członek Rady — Wito ld Luto -
sławski. 

Zgromadzenie potępiło jedno-
głośnie niedopuszczalne pogwał -
cenie prawa każdego człowieka 
do ciszy przez nadużywanie na-
granej oraz nadawanej przez ra-
dio muzyki w miejscach publicz-
nych i prywatnych. Walne Zgro-
madzenie żąda, żeby Komitet 
Wykonawczy przestudiował ten 
problem w jego wszelkich aspek-
tach — medycznym, naukowym, 
prawnym — nie pomi ja jąc . rów-
nież aspektu artystycznego i w y -
chowawczego oraz aby zapropo-
nował w pierwszym rzędzie 
UNESCO, a także w łaśc iwym 
władzom, poczynienie wszelkich 
kroków w celu położenia kresu 
niebezpiecznemu nadużywaniu 
muzyki. 

0DS0L0NA 
WODA 

Zespół pracowników nauko-
wych Politechniki Szczecińskiej 
pracujący pod k ierownictwem 
rektora Politechniki prof. Jó-
zefa Kępińskiego jest na na j lep-
szej drodze do skonstruowania 
urządzenia do odsalania wody 
morskiej. Prace te prowadzone 
są w Katedrze Technologi i Che-
mii Nieorganicznej od trzech lat. 
Metoda zastosowana przez szcze-
cińskich naukowców jest prosta 
i pozwala stosunkowo tanim 
kosztem otrzymywać z wody 
morskiej wodę zdatną do picia. 

Poszukiwanie metod odsalania 
wody morskie j trwa już od da-
wna, a w ostatnich latach w i e l -
kie nadzieje wiąże się z w y k o -
rzystaniem do tego celu reakto-
rów jądrowych, jednocześnie pro-
dukujących energię elektryczną 
i odsalających wodę morską. 

Urządzenie odsalające wodę 
morską skonstruowane w Szcze-
cinie nie jest oczywiście konku-
rencją dla obiektów jądrowych, 
n iezwykle kosztownych i odsala-
jących dziennie mil iony l i t rów 
wody . Jednakże urządzenie szcze-
cińskie, działające" na zasadzie 
tak zwane j kiperf i l tracj i , ma tę 
przewagę, że jest niekosztowne 
i może być zastosowane prawie 
w każdych warunkach. 

Anal iza i badania wody uzys-
kanej po f i l t rac j i w urządzeniu 
skonstruowanym przez szczeciń-
skich naukowców wykazały , że 
woda ta jest doskonałej jakości 
i nie tylko nadaje się dla celów 
przemysłowych i dla rolnictwa, 
ale ze względu na swoje walory 
smakowe również nadaje się do 
wykorzystania jako woda pitna. 

POLSKIE TOWARY 
W „ P R I S U N I C 

„ L A P O L O G N E A P A R I S " trwa. P o wys taw ie nauki 
techniki w Palais de la Découverte , po dniach gastro-

nomii (reportaż zamieścimy w następnym numerze) na 
Tour E i f f e l , pokazie Mody Po lsk ie j — teraz sprzedaż 
polskich ar tykułów spożywczych w magazynach „ P r i -
sunic". Fotoreportaż ze sprzedaży znajdziecie na str. 9. 

Zbieramu pamiątki Emigracji 

OPINIA SEKRETARZA ZWIĄZKU BRACTW 
KURKOOMH o DOTVCHCZAHKBEJ DYSKUSJI 

W dyskusji o pamiątkach i o Muzeum Emigracji trwającej 
od przeszło roku, pierwszym głosem była wypowiedź generalne-
go sekretarza Związku Polskich Bractw Kurkowych we Fran-
cji, p. Witolda NOWAKA. Niedawno temu podczas jednego 
z kolejnych reporterskich wyjazdów na Nord złożyliśmy 
p. Nowakowi wizytę i przeprowadziliśmy z nim rozmowę, 
w trakcie której podzielił się on z nami swoimi przemyślenia-
mi na temat naszej dyskusji. Oto jego uwagi: 

— Czyta łem uważnie wszystkie 
ar tykuły poświęcone sprawie zbie-
rania pamiątek oraz Muzeum 
Emigrac j i , jakie „ T y g o d n i k " do 
te j pory publ ikował — powie -
dział nam p. Nowak . — Bardzo 
podobała m i się wypow i edź p. 
Józefa Cury ło z Div ion. W ogóle 
wszystko by ło ciekawe. A l e z nie-
k tó rymi opiniami trudno by łoby 
mi się zgodzić. W e ź m y na p r zy -
kład wypow i ed ź p. Ignacego F la-
czyńskiego z Houdain. Wypow i ed ź 
ta świadczy o tym, że p. F laczyń-
ski — którego osobiście nie znam 
— jest cz łowiek iem bardzo intel i-
gentnym, i zawiera ona w ie l e 
t ra fnych spostrzeżeń. A l e p. F la-
czyński tw ierdz i także, że życie 
po loni jne nie upada, że „Polonia 
nie jest usychającą gałęzią, jest 
ona organizmem żywym". *) O, 
j akbym ja się cieszył, gdyby to 
było prawdą! Niestety, op tymi -
stycznie nastrojony p. Flaczyński 
zda je się w ie l e z jawisk po prostu 
nie dostrzegać i patrzeć na wszyst -
ko przez różowe okulary. Mo im 

zdaniem sytuacja jest trudna. W 
dawnych latach w każdej bez ma-
ła kolonii działało jakieś dwa-
dzieścia towarzystw. W Rouvroy -
Nouméa — to jest kolonia sąsia-
dująca z naszym Bi l ly — było ich 
aż 27. A jek jest dzisiaj? Wszys t -
ko idzie w rozsypkę. U nas istnie-
je teraz już ty lko bractwo różań-
cowe i koło śpiewu. I tak jest 
wszędzie, nie łudźmy się. M ó w i 
się, że nie ma ludzi niezastąpio-
nych. N ieprawda ! Starzy działa-
cze są ludźmi niezastąpionymi, bo 
i lekroć jakiś t r zyma jący daną 
organizację czy towarzys two w 
kupie, stary działacz umiera, 
zawsze okazuje się, że nie ma go 
kto zastąpić, i to towarzys two czy 
orgEnizacja podupadają... T o jest 
największa nasza bolączka: brak 
nam ludzi ze zmysłem organiza-
torskim. 

...Piszecie, że Muzeum Emigracj i 
powsta je pod Warszawą, w ro-
dz innym dworku Kaz imierza P u -
łaskiego. Ja nic przec iwko temu 
nie mam, ale zastanawiam się, czy 

nam, kurkowcom, wolno przeka-
zać nasze pamiątki do tego Mu-
zeum? Czy m y jednak nie powin-
niśmy przesłać naszych sztanda-
dów, zdjęć itd. do któregoś z mu-
zeów poznańskich. W naszym sta-
tucie jest wyraźn ie powiedziane, 
że powinniśmy je przekazać do 
Poznania. A przecież ten statut 
stanowi coś na kształt testamentu 
założyciel i Związku, więc jakże się 
te j ich wo l i sprzeciwiać? Poza 
t ym za Poznaniem przemawia 
także i to, że w naszych organiza-
cjach działali g łównie Poznaniacy 
i pochodzący z Poznańskiego W e -
stfalacy, a nie ludzie z Warszaw-
skiego czy Małopolanie albo P o -
morzanie. 

...Ale tę sprawę zostawmy mo-
że na później . Na razie trzeba 
przede wszystk im konkretnie za-
jąć się zbieraniem pamiątek. D y -
skusja na łamach „ Tygodn ika " 
jest potrzebna, ciekawa i poży-
teczna, ale nie możemy poprze-
stać na samej dyskusji, teraz 
trzeba zacząć coś robić. Trzeba 
postanowić, kto ma zbierać pa-
miątki, gdzie je należy gromadzić, 
itd. S łowem: trzeba, żeby ta spra-
wa ruszyła naprzód! 

•) W y p o w i e d ź p . I g n a c e g o K l o c z y ń 
o p u b l i k o w a l i ś m y w n r . 596 z 23.III . Br . 



KONKURS CHOPINOWSKI w BELGII 
W związku ze 120 rocznicą 

śmierci Fr. Chopina, kró lewskie 
konserwator ium muzyczne w Bru-
kseli zorganizowało z udziałem to-
warzys twa przy jaźn i polsko-bel-
g i j sk ie j konkurs Chopinowski. 

W skład jury, któremu prze-
wodniczy ł dyrektor kró lewskiego 
konserwator ium w Brukseli 
Smit, wchodzi l i m. in. znany pia-

nista S. Askenazy, J. Sulikowski, 
pro fesorowie konserwator iów w 
Mons, Gandawie, Antwerp i i , L i è g e 
i Brukseli. 

P i e rwsze mie jsce za ję ła D. Be l -
gova z Czechosłowacj i , drugie 
miejsce przyznano Japonce J. 
Moriyasu, trzecie — zajął 13-letni 
Belg M . Cominotto. 

10 min Polaków żyje 
poza granicami Kraju 

G U S (G łówny Urząd Statystyczny) 
opracował ostatnio materiały staty-
styczne dotyczące liczebności, rozmiesz-
czenia i struktury społeczno-zawodowej 
Po laków żyjących za granicą. Z mate -
r ia łów tych wynika, biorąc pod u w a -
gę szacunki maksymalne, że poza K r a -
jem żyje około 10 mil ionów ludności 
polskiego pochodzenia, z tego około 
95 proc. mieszka w następujących k ra -
jach: Stanach Zjednoczonych, ZSRR , 
Francji , Kanadzie, Brazylii , Australii , 
W . Brytanii, Czechosłowacji, N R F i 
Belgii. 

Na jw i ęce j ludności polskiego pocho-
dzenia mieszka w U S A , ZSRR, Francji , 
Kanadzie. W U S A najliczniejsze skupi -
ska ludności polskiej występują w sta-
nie N o w y Jork — ok. 25 proc., I l l i -
nois — ok. 13 proc., Pensylwani i — ok. 
10 proc. W Z S R R 39 proc. ludności po l -
skiej mieszka w Republice Bia łorus-
kiej, 26 proc. w Ukraińskie j i 17 proc. 
w Litewskie j ; w e Franc j i ok. 54 proc. 
ludności wychodźstwa polskiego lub 
ich potomków skupia się w pięciu de -
partamentach: Pas-de-Cala is , Nord, 
Seine, Moselle, Aisne. 

N a uwagę zasługuje fakt, że w śro-
dowiskach polonijnych zachodzą stałe 
zmiany w strukturze społeczno-zawo-
dowej , ob jawia jące się przechodzeniem 
od pracy w rolnictwie i górnictwie do 
zawodów wymaga jących wyższych 

NOWY NUMER PISMA „EUROPA" 
Ukazał się drugi numer czasopisma „Europa", wydawanego 

przez Federac ję Kombatantów Al ianckich w Europie, k tóre j 
prezesem jest p. Paweł Póziemski. 

N o w y numer pisma „Europa" zawiera „Ordre de bata i l l e " 
wo jsk polskich w e Franc j i w 1. 1939/40 oraz organizacj i pod-
ziemnych, dokładne sprawozdanie z uroczystości ku czci żo ł -
n ierzy polskich w L o m m e l (Belgia) , Dieuze, Bernay, Poper in -
gue (Belgia) , Montceau-les-Mines, Roubaix , z uroczystości ku 
czci Jean Moulin, wreszcie mater ia ły na temat przedawnienia 
zbrodni hit lerowskich, tekst Deklarac j i P r a w Człowieka oraz 
szereg cennych komunikatów dopełnia ten n o w y numer pisma, 
które będzie na pewno stanowiło interesującą lekturę Po lon i i 
f rancuskie j i be lg i jsk ie j , przede wszystk im zaś by łych komba-
tantów. 

kwal i f ikacj i . Np. w e Franc j i w 1931 r. 
zatrudnionych było w przemyśle w y -
dobywczym i rolnictwie ok. 146 tys. 
Polaków, zaś w 1962 r. już tylko 26 
tys. 

Źród łem powstania skupisk po loni j -
nych za granicą była emigracja z ziem 
polskich, której największe nasilenie 
przypada na lata 1918—1938 (średnio 
rocznie ok. 97 tys.). P o I I wo jn ie św i a -
towej, w związku z przebudową ustro-
ju politycznego i przekształceniami go -
spodarczymi emigracja traci charak-
ter masowy, a brak dopływu nowe j 
fal i emigrantów w p ł y w a niewątpl iwie 
na szybszy proces asymilacji środowisk 
polskich za granicą. 

ZGON 
TADEUSZA PEIPERA 

i JAKUBA SAWSKIEGO 

9 listopada br. zmarł w Warszaw ie 
w wieku 78 lat T A D E U S Z P E I P E R 
wybi tny poeta, krytyk i eseista, twó r -
ca polskiej awangardy poetyckiej. U -
rodzony w Krakowie , przez wie le lat 
studiował w Berlinie i Paryżu. By ł on 
założycielem grupy poetyckiej „ Z w r o t -
nica" wyda j ące j w latach 1922—23 i 
1926-27 czasopismo pod tym samym ty -

GWROBy „SIRV" TRAFIAJĄ do PARYŻA i L0HDVHU 
Sieradzka „S i ra " przeznaczyła na 

modernizację zakładu 80 min zł. P rze -
budowana została wykończalnia, zaku-
piono wie le maszyn zagranicznych, roz -
winięto automatykę, wprowadzono te-
lewiz ję przemysłową pomagającą w 
organizacji pracy. 

N o w e maszyny i technologie pozwa -
la ją teraz produkować wyroby klasy 
światowej . Metkę „S i ry " spotkać moż-
na w Paryżu na spodenkach męskich 
i w Londynie na damskiej bieliźnie. 

W y r o b y te traf ia ją także do U S A , K a -
nady, Austri i i innych kra jów , 20 proc. 
produkcj i idzie za granicę. 

W roku przyszłym wye l iminowana 
zostanie z produkcj i bawełna. !Na k o -
niec pięciolatki standard światowy po -
winien stanowić tam 50 proc. p roduk -
cji. P rodukc ja ,,Siry" oparta jest na 
polskich włóknach syntetycznych. W 
br. dostarczy ona 11 min sztuk róż -
nych w y r o b ó w wartości 1,2 mld zł. 

tułem. Tadeusz Peiper wyda ł p ierwsze 
tomy swe j poezji „ A " i „ Ż y w e l inie" 
w roku 1924. W pięć lat później u k a -
zał się najobszerniejszy zbiór jego p o -
ezji „Raz", a następnie poemat „ N a 
przykład" . W tym samym czasie p o -
wstały d w a dramaty Peipera — 
„Szósta, szósta" i „Skoro go nie m a " . 
W roku 1936 napisał pierwszą swą po -
wieść pt. „Ma lat 22". T. Peiper by ł 
autorem dwóch prac teoretycznych, 
„ N o w e usta" i „Tędy" , które odegrały 
ogromną rolę w kształtowaniu się po l -
skiej poezji nowoczesnej w latach mię -
dzywojennych. P o wojnie, już w W a r -
szawie T. Peiper opubl ikował powieść 
pt. „Krzysztof Ko lumb, odkrywca " i 
przełożył słynną komedię Lopy de 
Vegi „Pies ogrodnika", znajdującą się 
w stałym repertuarze polskich teat-

* 

Polonia austriacka poniosła bolesną 
stratę. W listopadzie br. po krótkie j 
chorobie zmarł w Wiedniu w w i eku 
72 lat J A K U B S A W S K I , długoletni 
prezes Związku Po laków w Austr i i 
„Strzecha". Zmar ły by ł długoletnim 
działaczem Polonii Austr iackiej w o -
kresie powojennym. Za swo ją dzia ła l -
ność na tym polu odznaczony został 
Z łotym Krzyżem Zasługi P R L . W p o -
grzebie, który odbył się 13 listopada, 
wzięła udział liczna grupa Po l aków 
zamieszkałych w Austri i oraz przedsta-
wiciele ambasady P R L w Wiedniu. 

O P E R 
OR A J D O Ł E K „niepodległościowy" emi-

grac j i p r zeżywa jeszcze jeden, nie 
wiadomo już który, rozłam. T y m ra-

zem dla odmiany w szeregach mieniących 
się P S L . Wprawdz i e wodzow ie tego ludowe-
go ugrupowania bez ludu, pobi l i już — zda-
wałoby się -—• wsze lk ie w te j mater i i rekor-
dy i w ciągu dwudziestopięciolecia dokonali 
wewnąt r z swych „k i e rown iczych " szeregów 
tylu roz łamów, że ich nikt nie jest w stanie 
pol iczyć, ale okazało się, że nie wyczerpa l i 
jednak nie ty l e wszystkich możl iwości , i le 
własnych niezaspokojonych wciąż ambicj i . I 
dlatego pan prezes W i l k zgłosił w Londyn ie 
akces do „ z j ednoczen ia " w imieniu (uwaga! ) 
— „najszerszych rzesz chłopskich", ale zro-
bił to bez porozumienia ze swo im „sekreta-
rzem gent.rnlnym" w Bruksel i panem Rze -
mieniewskl;»! , k tóry oczywiście natychmiast 
na łamach konkurency jnego organu zapro-
testował i potępił pana „prezesa" powołując 
się na „obowiązu jący akt konsty tucy jny 
z 1954 rok .ł" i żeby było śmieszniej podpisał 
mu to inn/ prezes, co prawda ty lko reg io-
nalny, dod^jujc od siebie, że „zgadza się cał-
kow ic i e " z panem „sekretarzem general-
nym" . 

Prawdopodobnie zna jomi owych prezesów 
i sekretarzy dowiedzą się o tych oświadcze-
niach i wza j emnych potępieniach ty lko j ed-
nostronnie, gdyż organy prasowe, które te 
„doniosłe" oświadczenia i potępienia zamieś-
ciły, od lat starają się wza j emn ie pomi jać 
milczeniem, każdy bowiem z nich głosi 

E T K A 
swoim czyte lnikom z pe łnym przekonaniem, 
że jest na jw i ększym pismem na emigrac j i 
i ignoruje istnienie drugiego. 

Wiadomo, że w Londyn ie jest ki lka gru-
pek pol i tycznych, z których każda mieni się 
„ j e d y n y m lega lnym reprezentantem władzy 
i niepodległości" . Na dowód swe j „ j e d y -
ności" i r zekome j „ l ega lnośc i " jeden ma pie-
czątkę, którą podobno miał k iedyś Mościcki; 
drugi wiedział , jak w odpowiednim momen-
cie zabezpieczyć pewne konta bankowe; in-
ny uważa, że j ego zasługi bo j owe są równo-
znaczne z patentem na mądrość polityczną, 
a jeszcze inny był przecież wysoko ustosun-
kowanym dyplomatą u samego Becka, itd., 
itd. Wobec tego „rada t r zech" rozda je ko-
mandorie, krzyże zasługi, ba nawet Vir tut i 
i mianuje generałów osobno, a „ z a m e k " robi 
to swoją drogą osobno, a jeszcze inny pre-
tendent do „ j e d y n e j legalności" — też osob-
no. Od czasu do czasu ktoś zaprotestuje prze-
c iw t y m odznaczeniom i nominacjom na ge -
nerałów, rob ionym przez konkurencję, ale 
ponieważ ci, których to dotyczy, milczą jak 
zaklęci, w ięc echo protestu rozchodzi się w 
niewie lk im zasięgu. 

Co prawda nikt n igdy nie słyszał, aby któ-
ryś z tych „ j e d y n y c h " ośrodków mianował 
na przyk ład kaprali na p lutonowych lub pod-
poruczników na poruczników, ale takich w o -
dzowie nie znają, bo ich nie mają . Z w y c z a j -
ni żołnierze, podof icerowie , wca le duża część 
o f icerów, również i wyższych, miała w i ę ce j 
pol i tycznego wyrobienia i trafności p rzewi -

dywania aniżeli mianujący się samozwańćzo 
„wodzow i e narodu". Każda z tych „ j e d y -
nych w ł a d z " ma oczywiśc ie swó j „skarb na-
na rodowy " i usiłuje werbować emigrantów 
na rzecz swe j szkatuły w imię własnych 
„wzn ios ł ych " jakoby „ j e d y n y c h " celów. Jed-
nym s łowem zabawa! Zabawa, że aż hej , 
czasem w fo rmie operetki, innym razem 
zwycza jnego amatorskiego teatrzyku. 

W e wspomnianych na wstępie rzekomo 
ludowcowych oświadczeniach i w z a j e m n y c h 
potępieniach, a nade wszystko argumentacj i , 
jest t y l e śmieszności, że aż dz iw bierze, iż 
dorośli ludzie, z których każdy ma już za 
sobą spory kawał życia — i zdawałoby się — 
nie lada doświadczenia, mogą to wszystko 
robić na poważnie. Świat biegnie w błyska-
w ic znym tempie naprzód w każde j dz iedz i -
nie, a oni tkwią wciąż w 1954 r. czy l i w 
mentalności sprzed lat piętnastu. Na j s z yb -
szych w dzie jach ludzkości. 

A 15 lat to pół pokolenia. N i e rozumie ją , 
że z t ym i pokoleniami, które w ciągu tych 
piętnastu lat dorosły i które idą p rawem 
czasu, nie ma ją oni już nic wspólnego, że 
zostali całkowicie osamotnieni, że rzesze 
chłopskie, na które się powołu ją w L o n d y -
nie, Bruksel i czy Paryżu , są nie na emigra-
cj i , lecz nad Odrą i Nysą, nad Wisłą, Sanem, 
Pil icą, Notecią i Wartą, że tam sieją, orzą, 
pracują, ma ją w K r a j u własne organizacje 
pol ityczne, a o Wilkach, Rzemieniewskich i 
Wiesztortach nigdy nie słyszały; nie wiedzą 
w ogóle o ich istnieniu i gdyby się dowie -
działy, pot raktowałyby ich akc je jako przed-
stawienie teatru amatorskiego, kiepskiego 
teatru. Bo od tych czasów, k iedy ow i pano-
wie . opuścili polską wieś, j e j kultura i l iczne 
zespoły artystyczne kolosalnie się w pozio-
mie i zasięgu podniosły. 



Będąc iv Paryżu, nie zapomnij odwiedzić 

la boutique polonaise 
- •- . < . . , - ' - o 

25, rue Drouot, PARIS 9e 

gdzie znajdziesz największy wybór książek, albumów i płyt 

P A R Y S K I E 
P O L O N I C A 
FOTOGRAFICZNE 

Nada r — Aleksander Dumas (ojciec), r. 1870. Z p rawe j : portret George Sand 

A D A R — pod t y m pseudo-
n imem znany by ł przez 
w i e l e dziesiątków lat X I X 

w ieku Gaspard-Fél ix T O U R N A -
C H O N , pochodzący z Lyonu. By ła 
to przebarwna postać: l iterat, 
dziennikarz, lotnik ba lonowy, czy-
l i jak wówczas mówiono „aero-
nauta", rysownik i malarz, s ławę 
jednak światową zdobył w dzie-
dzinie, którą cenił n i ena jwyże j . 
Nadar jest bow iem nie ty lko w y -
b i tnym w historii f rancuskim f o -
tografem-artystą, ale także o jcem 
francuskie j f o togra f i i prasowej . 

Urodzony w r. 1820, zmar ły w 
1910, Nadar od młodości praco-
wa ł w Pa ry żu pisząc, wyda j ą c 
czasopisma oraz fo togra fu jąc . By ł 
przy jac i e l em wie lu wyb i tnych o-
sobistości ze świata sztuki i nauki, 
m. in. malarzy E. Delacroix , G. Do-
ré, H . Daumier, G. Corot, Manet, 
Monet i innych — same na jwiększe 
nazwiska malarstwa francuskiego. 
Z pisarzy przy jac ió łmi jego by l i 
Baudelaire, Gauthier, George 
Sand, Dumas; z m u z y k ó w Rossini, 
Wagner , Meyerbeer , Of fenbach, z 
ludzi teatru Sara Bernhard i w i e -
lu innych. Nadar oddał też nieoce-
nione usługi nowe j sztuce f ran-

M. Szweycer — portret fotograficzny A d a m a Mickiewicza z roku 1853 c u s k i e j : g d y w r o k u 1 8 7 4 i m p r e -
sjoniści, uważani wówczas za 

I p p p a ^ ^ ^ ^ M przedstawicie l i malarstwa „zupe ł -
ni, ^Tj^^^Hgl l^S nie n iezrozumia łego" poszukiwali 

miejsca na urządzenie wys t awy , 
0 oddał im na ten cel swo j e atelier. 

Nadar wykona ł pierwsze na 
i.jj^pWjŁ świecie zdjęcia lotnicze z gondol i 

balonu. Wzbudz i ł y one sensację. 
Zupełnie natomiast nie zauważone 
przeszły j ego sensacyjne fotogra-
fie wykonane w kanałach i kata-
kumbach Paryża przy świetle pal-
ników gazowych. Dopiero dziś 

« l ^ ^ ^ j l p ^ ^ ^ ^ ^ ^ H uważa się j e za etap w historii 
JÊ^^^^^MS fo togra f i i prasowej . 

aresztowany przez Prusaków i od-
siedział pewien czas w Eisleben. 
Brał udział w Komun ie Pa rysk i e j 
i cudem uniknął rozstrzelania. 

Z pracowni Nadara wys z ł y tak-
że zdjęcia wyb i tnych osobistości 
polskich, wśród nich taki unikat 
jak fotografia Zygmunta Krasiń-
skiego na łożu śmierci. C iekawa 
jest historia zdjęcia Adama Mic-
kiewicza, przyp isywanego Nada-
rowi . Otóż nie on jest autorem te-
go portretu. Wykona ł go w roku 
1853, gdy Nadar jeszcze nie za j -
mował się fo togra f ią , Polak-emi-
grant, uczestnik Powstania Listo-
padowego, przyjaciel Mickiewicza 
Michał S Z W E Y C E R , autor 
wszystkich znanych zdjęć Mic-
kiewicza z wyjątkiem dwóch. 

W "roku 1871 Szweycer , k tóry 
będąc w bardzo podeszłym wieku 
nie brał udziału w Komun i e 
Parysk ie j , został zamordowa-
ny przez wersa lczyków, uwa-
żających, że każdy Po lak sprzy ja 
radyka lnym ruchom społecznym. 
Zapewne po śmierci Szweycera 
Nadar wykona ł fo tokopię tego por -
tretu, którą podpisał swo im na-
zwiskiem. Tak ie by ł y z w y c z a j e i 
nie należy się temu dz iwić : w 
o w e j epoce zakłady fo togra f i czne 
zarabiały nie ty l e zd jęc iami dla 
kl ientów, i le masową sprzedażą 
zd jęć znanych osobistości dla sze-
rok ie j publiczności. Zaś prawa 
autorskie po śmierci fo togra fa , 
k tó ry p ierwszy zd jęc ie wykonał , 
nie by ł y tak chronione, jak to jest 
obecnie. 

N a d a r — Zygmunt Krasiński na śmierci. Z p r a w e j — autoportret 

Z przekonań by ł Nadar rady -
ka lnym republ ikaninem i dlatego 
sprzyjał sprawie polskiej. Na 
wieść o rewo luc j i 1848 w Poznań-
skiem, wyb ra ł się do Polski , b y 
wziąć w nie j udział. Został jednak 

Obie wers j e portretu M ick i ew i -
cza — zarówno oryginał wykona -
ny przez Szweycera, jak fotokopia 
Nadara zna jdują się obecnie w 
Muzeum Mick iewicza w Warsza-
wie . (G ) 



FRANCUSCY AKTORZY MONACHIUM 
Wrześn iowy numer k ra j owego „Miesięcznika L i t e rack iego " przyniósł w y w i a d y z f r an -

cuskimi mężami stanu z okresu wybuchu drug ie j w o j n y -— pp. Georges Bonnetem 
ministrem spraw zagranicznych w latach 1938—1939 i b y ł y m ambasadorem Franc j i 
w Niemczech w latach 1931—1938, A n d r é François-Poncet. W y w i a d y zostały przepro-
wadzone przez Kaz im i e r ę Mazurową, która obie w ie lce interesujące r o z m o w y poprze-
dziła szeregiem uwag w artykule „Francuscy aktorzy tragedi i monachi j sk ie j " , obrazując 
całokształt sytuacj i m iędzynarodowe j w ówczesnej Europie oraz decyz j e powz ię te przez 
tzw. „w i e lką c zwó rkę " w Monachium t j . Hit lera, Mussoliniego, Daladiera i Chamber-
laina, co •— jak w iadomo -— było jedną z p r zyc zyn katastro fy wo jenne j , jaka nieba-
w e m nastąpiła. 

WYWIAD Z GEORGES BONNETEM MINISTREM SPRAW 
ZAGRANICZNYCH FRANCJI w LATACH 1930-1039 

-— Jakie, Panie Ministrze, przyczyny skłoniły 
rząd francuski do odrzucenia w 1933 r. polskiej 
propozycji wojny prewencyjnej przeciwko Niem-
com hitlerowskim? 

— N i g d y nie słyszałem, aby Polska zapropono-
w a ł a nam w 1933 r. w o j n ę prewency jną . G d y b y 
tego rodza ju propozycja miała istotnie miejsce, 
sądzę, że D a l a d i e r n i e omieszkałby mnie o tym 
poinformować. 

— Jakie były po upadku projektu Wschodniego 
Locarna (co uwidoczniło się zaraz po wizytacji 
przez Louisa Barthou 2) krajów Europy środkowej) 
koncepcje bezpieczeństwa, w szczególności we 
francuskich sferach politycznych? 

— Koncepc ja Wschodniego Locarna by ła niemo-
ż l iwa do zrealizowania, gdyż Z S R R nigdy nie za -
akceptował Traktatu Wersalskiego. Nasza kon -
cepcja bezpieczeństwa opierała się w 1934 r. na 
sojuszu z Polską, M a ł ą Ententą i Czechosłowacją. 
Mie l iśmy też na uwadze Włochy, z którymi b y -
l iśmy wówczas w poprawnych stosunkach, oraz 
Ang l i ę i Stany Zjednoczone. W 1934 roku ocenia-
liśmy naszą siłę militarną jako zdolną do przec iw-
stawienia się Hitlerowi. Jednakże L i g a Na rodów , 
gdzie F ranc j ę reprezentował Pau l -Boncour 8 ) , po -
d e j m o w a ł a kroki w kierunku rozbrojenia. 

— Czym wytłumaczyć brak reakcji ze strony 
Francji na okupację Nadrenii przez Niemcy w 
marcu 1936 r.? Rząd Polski wyraził gotowość pod-
trzymania zobowiązań, sojuszniczych, wynikają-
cych z układu polsko-francuskiego z 1921 r. Jakie 
czynniki wpłynęły na tego rodzaju stanowisko 
Francji? 

— Rząd francuski wypowiedz ia ł się za akcją 
mil itarną w odpowiedzi na okupację Nadreni i . 
G d y jednak ministrowie Francj i , F landin 4) i P a u l -
Boncour udali się do Londynu, stwierdzili, iż g a -
binet bryty jsk i z B a l d w i n e m 5 ) i Edenem 6 ) po -
wz ią ł formaliną decyzję, b y nie angażować się w 
akc j i militarnej, lecz sp rawę przekazać L idze N a -
rodów. To skłoniło rząd francuski do zmiany sta-
nowiska. 

— Jak zareagowała na to francuska opinia, Pa-
nie Ministrze? 

— Opinia f rancuska by ła w tej sprawie indy-
ferentna. 

— Jakie czynniki spowodowały słabą reakcję 
dyplomatyczną rządu francuskiego na Anschluss 
i brak reakcji militarnej ze strony Sztabu Głów-
nego? 

— Franc j a by ła zaabsorbowana sprawami w e -
wnętrznymi. O d 1933 roku mówiono nieustannie 
o Anschlussie, aż w końcu f rancuska opinia do-
szła do przekonania, że wcześniej czy później zo-
stanie on zrealizowany. Toteż Anschluss nie by ł 

») E d o u a r d D a l a d i e r ( u r . 1884) — p o l i t y k f r a n c u s k i , h i -
s t o r y k z w y k s z t a ł c e n i a , w i e l o k r o t n y min i s te r i p r e m i e r 

w 1933, w 1931 r. o r az w o k r e s i e c d 10.IV.1938 d o 21.111.1940. 
l e a d e r pa r t i i r a d y k a ł ó w , j e d e n z t w ó r c ó w F r o n t u L u -
d o w e g o , z e r w a ł g o w p a ź d z i e r n i k u 1938, co p o z w o l i ł o 
m u u z y s k a ć p o p a r c i e p r a w i c y d la s w e g o r z ą d u i z e r w a ć 
z p r o g r a m e m r e f o r m s p o ł e c z n y c h u s t a n o w i o n y c h p r z e z 
r z ą d F r o n t u L u d o w e g o w 1936 r . ; w czasie w o j n y d e p o r -
t o w a n y d o N i e m i e c ; p o I I w o j n i e ś w i a t o w e j n i e u c ze s tn i -
c zy j uż a k t y w n i e w życ iu p o l i t y c z n y m F r a n c j i . 

*) J e a n - L o u i s B a r t h o u (1863—1934) — p o l i t y k i p i s a r z 
f r a n c u s k i , r e p r e z e n t a n t u m i a r k o w a n e j p r a w i c y ; w i e l o -
k r o t n y min i s t e r , w 1913 r. p r e m i e r , s p o w o d o w a ł u c h w a -
l en ie u s t a w y o t r zy l e tn i e j s ł u żb i e w o j s k o w e j . W 1934 r . 
m in i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h , u s i ł o w a ł z o r g a n i z o w a ć 
s y s t e m z b i o r o w e g o b e z p i e c z e ń s t w a ; z a m o r d o w a n y w 
M a r s y l i i p r z e z t e r r o r y s t ó w c h o r w a c k i c h , p r a w d o p o d o b n i e 
i n s p i r o w a n y c h p r zez pa r t i ą n a z i s t o w s k ą N i e m i e c . 

*) J o s eph P a u l - B o n c o u r ( u r 1873) — p o l i t y k f r a n c u s k i 
t w ó r c a r e p u b l i k a ń s k i e g o zrzeszenia s p e c j a l i s t ó w (1931) — 
k i l k a k r o t n y min i s t e r i d ł u g o l e t n i de l ega t F r a n c j i w 
L i d z e N a r o d ó w , p r e m i e r (1932—1933); w d r u g i m r ządz i e 
B l u m a (13.III.1938—8.Iv.1938) m in i s t e r s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h , o p o w i a d a ł s ię za p o l i t y k ą n i e u s t ę p l i w o ś c i w o b e c 
N i e m i e c . 

<) P i e r r e - E t i e n n e F l a n d i n (1889—1959) — p o l i t y k f r a n c u s -
ki , z z a w o d u a d w o k a t , p r z y w ó d c a p r a w i c o w e ] o r g a n i z a -
c j i „ A l l i a n c e D é m o c r a t i q u e " , k i l k a k r o t n y m in i s t e r i p r e -
m i e r w l a t a c h 1934—1939; m in i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
w 1936 r . ; p o z w y c i ę s t w i e F r o n t u L u d o w e g o (VI.1936) 
w l a t a c h 1938—1940 z w o l e n n i k b e z w z g l ę d n e g o p o j e d n a n i a 
z I I I Rze s zą ; 13.XII.1940—9.II.1941 — cz łonek r z ą d u m a r -
s z a ł k a P é t a i n , p o w o j n i e u z n a n y za k o l a b o r a c j o n i s t ę . 

' l S t a n l e y B a l d w i n (1867—1947) — p o l i t y k b r y t y j s k i , d e -
p u t o w a n y par t i i k o n s e r w a t y w n e j (1908), k i l k a k r o t n y m i -

dla niej zaskoczeniem. Co się zaś tyczy ambasa -
dora Franc j i w Wiedniu , Gabr ie la P u a u x 7 ) , to 
prowadzi ł on energiczną działalność dyplomatycz-
ną i podkreśla ł powagę tej s p r awy wobec rządu 
francuskiego. 

— Czy zdaniem Pana Ministra, kapitulacja przed 
Hitlerem, jaka dokonała się w Monachium, była 
w ówczesnych warunkach politycznych i militar-
nych nieunikniona? I czy nie sądzi Pan, że układ 
monachijski pogorszył położenie strategiczne Fran-
cji wobec Niemiec? To położenie nie uległo po-
prawie w 1940 roku, jak się tego spodziewano. 

—- Pragnęl iśmy stawiać opór i bronić Czechosło-
wac j i , ale sama F ranc j a nie by ła w stanie tego 
uczynić. Oto co odpowiadal i n am nasi sojusznicy: 

R o o s e v e l t , u k t ó r e g o z a s i ę g n ę l i ś m y k o n s u l t a c j i , s t w i e r -
dz i ł : , ,D l a w o j n y w E u r o p i e n i e - d a m y a n i j e d n e g o 
c z ł o w i e k a , a n i j e d n e g o g ro s za , a w m y ś l u s t a w y o n e u -
t ra lnośc i , n ie b ę d z i e m y n a w e t m o g l i do s t a r c zyć w a m z a -
m ó w i o n y c h j u ż p r z e z w a s s a m o l o t ó w . 

C h a m b e r l a i n : P r z e z o k r e s p i e r w s z y c h 8 m i e s i ę c y w o j n y 
b ę d z i e m y m o g l i w a m p r z e k a z a ć t y l k o 100 s a m o l o t ó w 
i t r zydz ieśc i t y s i ę c y ludz i , a l e b e z n o w o c z e s n e g o s p r z ę -
tu, 

S t a l i n : N i e m a m y w s p ó l n e j g r a n i c y z N i e m c a m i . P o l -
ska luta R u m u n i a w i n n y z e z w o l i ć n a p r z e m a r s z n a s z y c h 
w o j s k i s a m o l o t ó w . 

A le te d w a k ra j e odmawia ły swe j zgody na to, 
tak j ak to uczyniły zresztą rok później. Co więcej , 
Polska oświadczyła, że zagarnie siłą, jeśli zajdzie 
potrzeba, okręg cieszyński, gdzie zna jdowa ła się 
mniejszość polska, która rzekomo miała być dy -
skryminowana. 

Daremnie nalegałem na ambasadora Polski 'w 
Paryżu. S a m zresztą zre lac jonował on naszą roz-
m o w ę z m a j a 1938. Została ona opubl ikowana w 
radzieckich Dokumentach Dyplomatycznych. P o -
da je on: P an Georges Bonnet powiedział mi, że 
jeśli Czechosłowacja zostanie pokonana, przyjdzie 
kole j na Polskę. Radzi ł nam polepszyć nasze sto-
sunki z ZSRR , gdyż także 1 Polska będzie potrze-
bowa ł a pomocy radzieckiej (podkreśl. TP ) . 

A l e żadne z tych dalekowzrocznych ostrzeżeń nie 
zostało zaakceptowane przez ambasadora polskie-
go, który nawet z p e w n ą ironią pisał o nich w 
raporcie do swego rządu. 

F ranc j a znalazła się w ięc sam na sam z Cze -
chosłowacją. Radzi l iśmy się naszych dowódców 
wo j skowych . By ła to normalna procedura, zasto-
sowana już przez Rouv ie ra 8 ) w 1905 roku i Ca i l -
laux ») — Jof f re 'a 10 w 1911 roku. Oto jaką otrzy-
mal iśmy odpowiedź: Genera ł Vui l lemin " ) oświad -
czył: lotnictwo francuskie zostanie pokonane w 
ciągu piętnastu dni. Zaś Condé1 2 ) , dowodzący a r -
tylerią: Potrzebujemy sześciu miesięcy, by uzys-
kać na jnowsze modele artylerii, zdolne do s tawie -
nia oporu artylerii niemieckiej. 

nister i p r e m i e r (1935—1937), p r z y p a d ł o m u r o z w i ą z a ć 
k r y z y s w y n i k ł y z a b d y k a c j i E d w a r d a V I I I . 

' ) A n t h o n y E d e n , h r a b i a A v o n (u r . 1897) — p o l i t y k 
b r y t y j s k i , d e p u t o w a n y p a r t i i k o n s e r w a t y w n e j (1923). w i e -
l o k r o t n y min i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h : 1935—1938, a n a -
s tępn ie 1940—1945 o r a z w g a b i n e c i e C h u r c h i l l a (1951—1955); 
w 1935 r . p r e m i e r i p r z y w ó d c a pa r t i i k o n s e r w a t y w n e j ; 
w 1957 r . p o d a ł s ię do d y m i s j i n a s k u t e k k r y z y s u w 
s f e r z e K a n a ł u S u e s k i e g o . 

' ) G a b r i e l P u a u x — d y p l o m a t a f r a n c u s k i , a m b a s a d o r 
w W i e d n i u 1936—1938. 

s ) M a u r i c e B o u v i e r (1842—1911) — p o l i t y k f r a n c u s k i , 
p r a w n i k , d e p u t o w a n y , k i l k a k r o t n y m in i s t e r ; z a m i e s z a -
n y w s k a n d a l p a n a m s k i p o d a ł się d o d y m i s j i w 1887 r . ; 
w l a t a c h 1905—1906 p r e m i e r , z a ł a godz i ł k o n f l i k t f r a n c u s -
k o - n i e m i e c k i s p o w o d o w a n y p r z e m ó w i e n i e m W i l h e l m a I I , 
w y g ł o s z o n y m w T a n g e r z e w 1905 r., na rzecz n i e p o d l e g -
łośc i M a r o k a . 

•) J o s eph C a i l l a u x (1863—1944) — p o l i t y k f r a n c u s k i , k i l -
k a k r o t n y min i s t e r i p r e m i e r w 1911 r . p e r t r a k t o w a ł 
z N i e m c a m i w s p r a w i e u r e g u l o w a n i a u k ł a d e m (z l i s to -
p a d a 1911) s p r a w y m a r o k a ń s k i e j ; w 1920 r . s k a z a n y na 
3 lata w i ę z i e n i a za u t r z y m y w a n i e p o d c z a s I w o j n y ś w i a -
t o w e j s t o s u n k ó w z N i e m c a m i ; j e d e n z c z o ł o w y c h d z i a -
ł a c zy p r a w e g o s k r z y d ł a pa r t i i r a d y k a ł ó w , s ena to r d o 
1940 r . ; w l a t ach 1938—1939 z w o l e n n i k w y c o f a n i a się 
F r a n c j i z E u r o p y ś r o d k o w o - w s c h o d n i e j . 

10) J o s e p h J o f f r e (1852—1931) — m a r s z a ł e k F r a n c j i , u -
czestn ik w a l k k o l o n i a l n y c h w I n d o c h i n a c h , w A f r y c e 
( S u d a n ) i na M a d a g a s k a r z e ; w 1911 r. szef S z t a b u G ł ó w -
nego , d o w ó d c a a r m i i p ó ł n o c n e j w ok re s i e I w o j n y ś w i a -
t o w e j , odn iós ł z w y c i ę s t w o n a d a r m i ą n i e m i e c k ą n a d 
M a r n ą . 

" ) J o s eph V u i l l e m i n (1883—1863) — g e n e r a ł l o t n i c t w a 
f r a n c u s k i e g o ; 1938—1940 n a c z e l n y d o w ó d c a sił p o w i e t r z -
n y c h , r e p r e z e n t a n t k o n s e r w a t y z m u w a r m i i . 

" ) C o n d é — g e n e r a ł , g ł ó w n y i n s p e k t o r a r t y l e r i i . 

Czy mogl iśmy odciążać Czechosłowację przez 
zaatakowanie Niemiec? By ło to wykluczone! G e -
nerał Game l in l s ) , jeszcze za drugiego gabinetu 
B luma 1 4 ) , rządu, który nas poprzedzał, oświadczył 
w Komitetcie Obrony N a r o d o w e j dnia 16 marca 
1938: nasze działania w strefie już umocnionej 
przez forty f ikac je zmusiły nas do prowadzenia 
d ługotrwałych operacji wo j skowych . Dodał on po -
nadto: N ie widzę, jakie j skutecznej pomocy mo -
g łaby nam udzielić Ros ja w p ierwszym okresie 
działań wo j skowych . 

I oto decydująca opinia generała de Gaul le 'a 
przedstawiona dnia 26 stycznia 1940 w memoran -
dum, sk ierowanym do Da lad ie ra -Reynauda 15). N i e 
byl iśmy w stanie udzielić jak ie jko lwiek pomocy 
naszym sojusznikom na Wschodzie, bezpośredniej 
czy też pośredniej. 

Instytucje militarne Franc j i cechowała całko-
wita inercja, która zmuszała nas do pozostawienia 
Czechosłowacji bez pomocy. N ie pozostawało nam 
nic innego uczynić, jak ty lko śledzić kole jne eta-
py zwycięstwa wroga . 

-— Gdyby Beck zgodził się na umocnienie wię-
zów z Francją przez porozumienie się z drugim 
sojusznikiem Francji w Europie środkowej —-
Czechosłowacją, czy rząd francuski byłby wów-
czas zdecydowany poświęcić w zamian za to układ 
francusko-radziecki? 

•— N ie chodziło tu o poświęcenie sojuszu f r a n -
cusko-radzieckiego, który — wręcz odwrotnie —• 
uważa l i śmy za bardzo ważny dla naszego bezpie-
czeństwa. 

— Czy istniały we Francji w tym czasie, Panie 
Ministrze, siły, które zmierzały do wypowiedzenia 
układu francusko-radzieckiego? 

— N ie sądzę. 
— Czy dążeniem konferencji monachijskiej było 

zwekslowanie ekspansji niemieckiej w kierunku 
ZSRR? 

— Nie, nie sądzę. Intencją twórców Monachium 
było uratowanie pokoju i wyg ran ie na czasie do 
chwili, kiedy będziemy przygotowani do p r o w a -
dzenia wo jny . 

— Jednak wyłączenie ZSRR z tej konferencji nie 
może być inaczej interpretowane jak tylko jako 
dążność państw zachodnich do skierowania eks-
pansji Hitlera na Wschód; tym bardziej że Niem-
cy były w tym czasie zdecydowane rozpocząć woj-
nę na Zachodzie, a nie na Wschodzie, o czym 
świadczy tajny protokół adiutanta Hitlera — Hos-
bacha? 

— N ie znam tego dokumentu. N i e sądzę też, afc>y 
Hitler by ł w tym okresie zdecydowany rozpocząć 
w o j n ę od Zachodu. 

— Profesor Barthélémyle) opublikował artykuł, 
opowiadający się za koniecznością zaniechania po-
mocy dla Czechosłowacji, co wywołało oburzenie 
opinii francuskiej. Jakie siły polityczne Francji 
skłoniły go do tego rodzaju deklaracji? 

— Nikt z Quai d 'Orsay 1 7 nie inspirował go w 
tym kierunku. Powtórzy ł tylko to, co już powie -
dział B r i a n d l s ) w 1925 r. w Locarno. 

i») M a u r i c e G a m e l i n (1872—1958) — g e n e r a ł f r a n c u s k i , 
w s p ó ł p r a c o w n i k m a r s z a ł k a J o f f r e (1902—1915). c z ł onek 
N a j w y ż s z e j R a d y W o j e n n e j (1930); szef S z t a b u G ł ó w n e g o 
(1935), szef S z t a b u O b r o n y N a r o d o w e j (1938); w l a t a c h 
1939—1940 n a c z e l n y d o w ó d c a sił z b r o j n y c h k o a l i c j i w 
E u r o p i e ; u z n a w a ł k o n i e c z n o ś ć m o d e r n i z a c j i a r m i i i j e j 
w y p o s a ż e n i a lecz w p r a k t y c e n i e w i e l e u c z y n i ł w t y m 
w z g l ę d z i e ; i9.V.1940 zosta ł z a s t ą p i o n y p r z e z g e n e r a ł a 
W e y g a n d , w e w r z e ś n i u 1940 a r e s z t o w a n y i u w i ę z i o n y 
w N i e m c z e c h , g d z i e p r z e b y w a ł d o 1945 r. 

" ) L e o n B l u m (1872—1950) — p o l i t y k f r a n c u s k i i p i sarz , 
a d w o k a t , p r z y w ó d c a i i d e o l o g S F I O , d e p u t o w a n y od 
1924 r., p r e m i e r w d w u g a b i n e t a c h F r o n t u L u d o w e g o 
(4. VI.1936—21.VI.1937 i 13.III.1938—8.IV.1938), r e p r e z e n t o w a ł 
c e n t r o w e s k r z y d ł o p a r t i i s o c j a l i s t y c z n e j ; z a j ą ł p o s t a w ę 
w a h a j ą c ą w o k r e s i e k r y z y s u n i e m i e c k o - c z e c h o s ł o w a c k i e -
go , w k o ń c u z a a p r o b o w a ł M o n a c h i u m ; w 1939 r . p r z y ł ą -
czy ł s ię d o a n t y k o m u n i s t y c z n e j n a g o n k i ; w czasie o k u -
p a c j i b y ł i n t e r n o w a n y w N i e m c z e c h , p o w o j n i e p r e m i e r 
(16.XII.1946—16.1.1947). 

15) P a u l R e y n a u d (1878—1966) — p o l i t y k f r a n c u s k i , a d w o -
ka t z z a w o d u r e p r e z e n t a n t u m i a r k o w a n e j p r a w i c y , d e -
p u t o w a n y , w i e l o k r o t n y min i s t e r od 1930 r., w g a b i n e c i e 
D a l a d i e r a (1938—1940) m in i s t e r f i n a n s ó w ; p r z e c i w n i k 
F r o n t u L u d o w e g o , a l e f r a n c u s k a r a c j a s t anu k a ż e .mu 
o p o w i a d a ć s ię w l a t a c h t r zydz i e s tych za z ac i e śn i en i em 
w i ę z ó w f r a n c u s k o - r a d z i e c k i c h ; p r o p a g o w a ł też i dee t w o -
r z en i a j e d n o s t e k p a n c e r n y c h i p r zy śp i e s zen i a t e m p a 
z b r o j e ń ; w m a r c u 1940 r . o b j ą ł k i e r o w n i c t w o r z ą d u i t ekę 
m in i s t r a s p r a w z a g r a n i c z n y c h a l e j uż w c z e r w c u 1940 
r o k u opuszcza r z ą d n a r zecz m a r s z a ł k a P é t a i n , k t ó r y 
g o u w i ę z i ł (1940—1942); w l a t a c h 1942—1945 p r z e b y w a ł w 
N i e m c z e c h , d e p o r t o w a n y ; w 1946 r . w r a c a do życ ia 
p o l i t y c z n e g o j a k o c z ł onek K o n s t y t u a n t y , a n a s t ę p n i e 
d e p u t o w a n y d o p a r l a m e n t u (1946—1962). 

» ) J o s eph B a r t h é l é m y (1874—1945) — p o l i t y k i p r o f e s o r 
p r a w a na S o r b o n i e , k i l k a k r o t n i e d e p u t o w a n y , r e p r e z e n -
tant p r a w e g o s k r z y d ł a p a r t i i r a d y k a ł ó w , p r o p a g a t o r w 
l a t a ch 1938—1939 ide i w y c o f a n i a się F r a n c j i z z o b o w i ą z a ń 
s o j u s z n i c z y c h w E u r o p i e ś r o d k o w o - w s c h o d n i e j ; w czas ie 
w o j n y c z ł onek r z ą d u V i c h y (1941—1943). 

17) F r a n c u s k i e m i n i s t e r s t w o s p r a w z a g r a n i c z n y c h . O k r e -
ś l en ie to p o c h o d z i o d n a z w y u l i cy , p r z y k t ó r e j m i n i s t e r -
s t w o s ię z n a j d u j e . 

i*) A r i s t i d e B r i a n d (1862—1932) — w y b i t n y p o l i t y k f r a n -
cusk i z n a k o m i t y d z i e n n i k a r z i m ó w c a , od 1901 r o k u 
g e n e r a l n y s e k r e t a r z p a r t i i s oc j a l i s t yczne j , d e p u t o w a n y 
od 1902 r d w u n a s t o k r o t n i e m in i s t e r i 11 -krotny p r e m i e r , 
p r o p a g a t o r p o k o j u i p o w s z e c h n e g o r o z b r o j e n i a , j e d e n 
z t w ó r c ó w L i g i N a r o d ó w , w 1925 r . d o p r o w a d z a d o 
L o c a r n o i p o d e j m u j e p r ó b y zb l i żen ia f r a n c u s k o - n i e m i e c -
k i e g o (1926). O p r a c o w u j e k o n c e p c j ę z j e d n o c z e n i a E u r o p y 
(1930), z j e g o i m i e n i e m ł ą c z y m y p a k t B r i a n d — K e l l o g 
(1928), w m y ś l k t ó r e g o 60 n a r o d ó w o d r z u c i ł o w o j n ę j a k o 
ś r o d e k r o z s t r z y g a n i a k o n f l i k t ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
„ D u c h " b r i a n d y z m u b y ł t a k s i lny , że p r z e t r w a ł on do 
I I w o j n y ś w i a t o w e j , a n a w e t d o dn i a dz i s i e j szego . 

1») R o b e r t C o u l o n d r e (1885—1959) — d y p l o m a t a f r a n c u s k i , 
d y r e k t o r d e p a r t a m e n t u e k o n o m i c z n e g o Q u a i d ' O r s a y , 
a m b a s a d o r w M o s k w i e (1936—1938), a m b a s a d o r w B e r -
l in ie (1938—1940). 



— Pokój został tymczasowo uratowany. Jakie 
były zdaniem Pana Ministra koncepcje zmierzają-
ce do zachowania pokoju po Monachium i po li-
kwidacji Czechosłowacji (marzec 1939 r.)? 

— Mo im zdaniem istniały tylko dwie możliwości. 
P ierwsza polegała na tym, aby Hitler, który uzys-
ka ł "w Monachium satysfakcję, zrezygnował z w o j -
ny i zgodził się na negocjacje. N iemcy odczuwały 
b rak surowców (nafty, węg la , rud żelaza, a r tyku-
łów spożywczych); należało więc pomóc im przejść 
od systemu autarkicznego do systemu bardziej e la -
stycznego. W tym też m. in. celu wys ła ł em do 
Niemiec w charakterze ambasadora pana Roberta 
Coulondre I 9 ) , który był bardzie j ekonomistą niż 
dyplomatą. Chodziło mianowicie o współpracę eko-
nomiczną z Niemcami. 

D ruga możliwość — to wo jna . F ranc ja była m o -
cno opóźniona w uzbrojeniu, zwłaszcza jeśli idzie 
o artylerię i lotnictwo. A b y temu zaradzić, zamó-
wi l iśmy samoloty w U S A . W dziedzinie politycz-
nej musieliśmy umocnić nasze więzy z Europą 
środkową i Bl iskim Wschodem. P o raz pierwszy 
udało nam się zawrzeć układ z Turc ją . 

— Czy Pan Minister był przekonany wówczas 
o możliwości zachowania pokoju? 

— Wiedzia łem, że pragnę pokoju, lecz nie b y -
łem pewien, czy uda się go zachować. 

— W jakim stopniu interesy francuskiego im-
perium kolonialnego wpływały na politykę zagra-
niczną Francji w Europie? Po Monachium można 
było zaobserwować w pewnych sferach politycz-
nych Francji tendencje do zwrotu w polityce za-
granicznej. Czy Pan Minister podziela moje zda-
nie? 

— Nie, nie by ło w poważniejszych sferach pol i -
tycznych Franc j i tendencji do rewiz j i polityki za-
granicznej. 

— Dlaczego Francja nie usiłowała przyciągnąć 
do współpracy Włoch, co przysporzyłoby Niemcom 
poważnych trudności w realizacji ich polityki eks-
pansjonistycznej? 

— Pragnęl iśmy zbliżenia z Włochami. Beck r ó w -
nież pragnął zbliżenia Franc j i z tym kra jem. W 
ewentualnej koalicj i Francj i , Angli i , W łoch i P o l -
ski dopatrywał się on przec iwwagi hegemonii 
Niemiec w Europie. Ja sam usi łowałem doprowa -
dzić tę koncepcję do skutku, ale bez żadnego suk-
cesu. Mussolini sprzeciwił się zbliżeniu z Francją . 

— Gdyby Polska zezwoliła na przemarsz wojsk 
radzieckich przez swoje terytorium, czy wówczas 
stanowisko francuskiej opinii publicznej byłoby 
bardziej przychylne wobec Polski? 

— Przed podpisaniem paktu niemiecko-radziec-
kiego wa runk i em uratowania pokoju było w y r a -
żenie zgody przez rząd polski na przemarsz w o j s k 
radzieckich w w y p a d k u wo jny . Nieustannie p o -
wtarza łem ambasadorowi Polski w Paryżu, że dla 
Polski pomoc Z S R R była niezbędna po to, by mo_ 
gła ona stawić opór Niemcom. Niestety, nie us łu -
chano moich rad, podobnie jak ich nie wzięto pod 
uwagę , gdy podkreślałem, że interes narodowy 
Polski wymaga ł , by nie dopuścić do z l ikw idowa -
nia Czechosłowacji . Depesze wysy łane przez Ł u k a -
szewicza z Paryża do Becka by ły w tym w z g l ę -
dzie bardzo znamienne. 

— Czy nie uważa Pan, Panie Ministrze, że nie-
ufność, jaką darzył Pan polskiego ministra — 
Becka, była odwzajemniona? Beck był w 1938 r. 
w Monte-Carlo. Dlaczego Quai d'Orsay nie sko-
rzystało z jego przejazdu przez Francję, aby się 
z nim spotkać? Wydaje się, że polski minister tego 
oczekiwał. 

— Podróż Becka do Monte -Car lo miała charak-
ter prywatny. Francuskie Ministerstwo S p r a w 
Zagranicznych nie zostało uprzedzone o jego po -
dróży. G d y b y Beck naprawdę chciał się ze mną 
spotkać, mógł to uczynić w sposób bardzo prosty. 
Jeśli tego nie zrobił, to znaczy, że zamierzał się 
spotkać z Hitlerem. U w a ż a ł zapewne, że jego w i -
zyta w Quai d 'Orsay w Paryżu, przed podróżą 
do Berlina, zostałaby źle przyjęta przez Hitlera. 
P r a w d a jest następująca: Beck zawsze myślał , że 
zdoła sp rawy polskie załatwić bezpośrednio z 
Niemcami. 

— Jakie przyczyny wpłynęły na to, że Francja 
wypowiedziała wojnę Niemcom z pewnym opóź-
nieniem? Dlaczego Francja nie udzieliła Polsce 
skutecznej pomocy w pierwszych dniach wrześ-
nia 1939? Jakie czynniki (ekonomiczne, polityczne, 
psychologiczne) determinowały to stanowisko Fran-
cji? 

— Polska została napadnięta 1 września 1939. 
Tego samego dnia postanowil iśmy ogłosić po -
wszechną mobilizację. Poza tym rząd francuski 
zwołał na drugi dzień, to jest 2 września, pa r l a -
ment, gdyż zaszła potrzeba uchwalenia kredytów 
wojennych. Trzeciego zaś września, w południe, 
nasz ambasador w Berl inie złożył Hit lerowi notę o 
wypowiedzeniu wo jny . N i e by ło więc żadnego 
opóźnienia. Jednakże wszystko skoncentrowane 
było w rękach generała Gamel in, który nie chciał 
w tym czasie rozpocząć wie lk ie j ofensywy. 

— Czy nie sądzi Pan, Panie Ministrze, że nie 
loystarczy przygotować wojnę z punktu widzenia 
militarnego, by odnieść sukcesy. 'Żołnierz, by mógł 
aktywnie wałczyć w szeregach wojska, wymaga 
również przygotowania psychologicznego? 

— G d y naród żyje wspomnieniami ciężkich strat 
poniesionych w okresie w o j n y 1914—1918, jest r a -
czej trudno przekonać go o konieczności p r o w a -
dzenia nowe j wo jny . Francuzi byl i pacyfistami, 
nie byli przygotowani duchowo do nowych ofiar. 
Genera ł Gamel in podpisał 19.V.1939 z generałem 
Kasprzyckim, ministrem spraw wo j skowych Po l -
ski, protokół wo j skowy , który miał charakter 
szczegółowo sprecyzowanego sojuszu wo j sko -
wego. N i e żądał on od Polski nic w zamian. N i e 
zostałem nawet po in formowany o podpisaniu te-
go dokumentu. Zapoznałem się z jego treścią do -
piero po klęsce Francj i . 

PIĘKNY PODAREK 
GWIAZDKOWY 

PŁYTA z KOLĘDAMI 
la boutique polonaise 

25, rue Drouot 
PARIS 9° 

téléphones 7TO-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46-68 

poleca następujące płyty: 
XL 0184 - BOŻE NARODZENIE W POLSCE 

(Chór męski kościoła Sw. Jakuba w Warszawie) 
Bóg się rodzi • Wśród nocnej ciszy • Jezus malusieńki • 
Anioł pasterzom mówił • Lulajże Jezuniu • Triumfy Króla 
Niebieskiego @ Kołysanka Marii Panny • Gdy się Chrystus 
rodzi 9 Przystępujmy do szopy • W żłobie leży • Mędrcy 
świata • Pasterze mili • Pójdźmy wszyscy 

XL 0190 - MAZOWSZE ŚPIEWA KOLĘDY 

XL 0209 - POZNAŃSKIE SŁOWIKI ŚPIEWAJĄ KOLĘDY 

XL 0347 - PRZY STOLE WIGILIJNYM 

XL 0398 - W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 

L 0141 - KOLĘDY 

0101 

235 

N 0546 

- 45 T. KOLĘDY 
Anioł pasterzom mówił • Przybieżeli do Betlejem • Z naro-
dzenia Pana • Lulajże Jezuniu 

45 T. KOLĘDY 
Wśród nocnej ciszy • Mizerna cicha • Noc cicha w śnie • 
O gwiazdo betlejemska • Dalej chłopcy • Zjawiło się nam 

KAZIMIERZ GRZEŚKOWIAK 
ŚWIĘTA HISTORYJA N A R O D Z E N I A P A N A 
Tryptyk naiwny 9 Zwiastowanie 9 Narodzenie i adoracja O 
Ucieczka do Egiptu 9 Wędrowali trzej Królowie 9 Gwiezdorze 
Zamówienia listowne wykonujemy odwrotną pocztą. 

24,00 

Bóg się rodzi 9 Wśród nocnej ciszy 9 Przybieżeli do Betle-
jem 9 Jezus malusieńki 9 Lulajże Jezuniu 9 Z narodzenia 
Pana 9 Dzisiaj w Betlejem © Anioł pasterzom mówił 9 Gdy 
się Chrystus rodzi 9 Mędrcy świata 9 Gdy śliczna Panna 9 
Bracia patrzcie jeno 24,00 

(Chór chłopięcy i zespół instrumentalny Państwowej Filhar-
monii w Poznaniu). 
W szopie we żłóbeczku 9 Gdy się Chrystus rodzi • Dzisiaj 
w Betlejem 9 Oj maluśki, maluśki 9 Bracia patrzcie jeno • 
Z narodzenia Pana 9 Cicha noc 9 W żłobie leży 9 Lulajże 
Jezuniu 9 Gdy śliczna Panna 9 Jezus malusieńki 9 Jasna 
Panna 24,00 

Mizerna cicha 9 Mędrcy świata 9 Gdy się Chrystus rodzi • 
Jezus malusieńki ® Przybieżeli do Betlejem 9 Lulajże Jezu-
niu 9 Wśród nocnej ciszy 9 W żłobie leży 9 O gwiazdo Be-
tlejemska 9 Dzisiaj w Betlejem 9 Cicha noc 9 Miasteczko 
małe Betlejem 9 Bóg się rodzi 9 Pójdźmy wszyscy do stajenki 
Śpiewa państwowy zespół ludowy pieśni i tańca „Śląsk". 24,00 

Gdy się Chrystus rodzi 9 Lulajże Jezuniu 9 Pasterze drzy-
mali 9 O gwiazdo betlejemska 9 Anioł pasterzom mówił • 
W żłobie leży 9 W dzień Bożego Narodzenia 9 Wśród nocnej 
ciszy 9 Jezus malusieńki 9 A cóż z tą dzieciną 9 Dnia jedne-
go o północy 9 Mizerna cicha 9 Przybieżeli do Betlejem • 
Rozkwitnęła się liliją 9 Bóg się rodzi 
Śpiewa chór mieszany pod dyrekcją Jerzego Kołaczkow-
skiego. 

Bóg się rodzi 9 Kołysanka Marii Panny 9 W żłobie leży • 
Wśród nocnej ciszy 9 Jezus malusieńki 9 Lulajże Jezuniu 
Śpiewa Alina Bolechowska. Organy — Feliks Bączkowski. 

24,00 

18,00 

9,00 

9,00 

9,00 
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SUKCESY i KŁOPOTY POLONII AMERYKAŃSKIE! 
» JŁ M S R O D W I E L U zagadnień, 

które są przedmiotem ogólne-
Tr W go zainteresowania poloni jnej 

opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych poważną rolę odgrywa 
wysunięcie się na czoło amerykańskie-
go życia społeczno-politycznego dwóch 
wybitnych A m e r y k a n ó w polskiego po -
chodzenia — Edmunda Muskie 'go i 
Józefa Jabłońskiego. Muskie był kan -
dydatem Parti i Demokratycznej na w i -
ceprezydenta w 1968 roku. Jest on 
obecnie w y s u w a n y jako przyszły kan -
dydat na prezydenta Stanów Z j edno -
czonych w wyborach, które ma ją się 
odbyć w 1972 roku. 

P r a s a p o l o n i j n a d o n i o s ł a n i e d a w n o , że 
t r a g i c z n e w y p a d k i z w i ą z a n e z o s o b ą n a j -
b a r d z i e j p o p u l a r n e g o d o t y c h c z a s k a n d y d a t a 
d e m o k r a t y c z n e g o n a p r e z y d e n t a s e n a t o r a 
E d w a r d a K e n n e d y ' e g o s k i e r o w a ł y u w a g ę 
s p o ł e c z e ń s t w a a m e r y k a ń s k i e g o n a s e n a t o r a 
E d m u n d a M u s k i e ' g o , k t ó r e g o o b e c n i e u w a ż a 
s ię za j e d n e g o z n a j p o w a ż n i e j s z y c h k a n -
d y d a t ó w n a p r e z y d e n t a . 

Ze swe j strony Muskie również uz -
nał sytuację za przychylną, gdyż s two -
rzył tzw. zespół mózgów, który ma mu 
pomóc w przygotowaniu kampanii w y -
borczej. N a uwagę zasługuje jego w y -
stąpienie, w którym wypowiedzia ł się 
za zakończeniem wo jny w Wietnamie. 

D rug im wybi tnym Amerykan inem 
pochodzenia polskiego jest Józef Ja -
błoński, który ubiega się o stanowisko 
przewodniczącego jednego z na jstar -
szych związków zawodowych w U S A — 
Związku Zawodowego Górn ików A m e -
rykańskich, liczącego 118 tysięcy człon-
ków. 

J a b ł o ń s k i r o z p o c z ą ł p r a c ę j a k o g ó r n i k , 
m a j ą c l a t 15. O j c i e c j e g o r ó w n i e ż b y ł g ó r -
n i k i e m . Z g i n ą ł p o d c z a s w y b u c h u g a z ó w 
w k o p a l n i . J a b ł o ń s k i j e s t c z y n n y w Z w i ą z -
k u Z a w o d o w y m G ó r n i k ó w o d 1934 r o k u , 
p r z y c z y m z a j m o w a ł w n i m r ó ż n e s t a -
n o w i s k a . O b e c n i e p o r a z p i e r w s z y w h i -
s to r i i a m e r y k a ń s k i e g o r u c h u z a w o d o w e g o 
i Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o G ó r n i k ó w A m e -
r y k a n i n p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a s i ę g a p o 
t a k w y s o k i e s t a n o w i s k o . 

Takie fakty, jak wysunięcie na kan -
dydata na prezydenta Stanów Z j e d -
noczonych Edmunda Muskie 'go — syna 
k rawca polskiego i Józefa Jabłońskiego, 
syna polskiego górnika na kandydata 
na przewodniczącego organizacji, m a -
jącej tak bo jowe tradycje i tak duże 
zasługi w rozwoju ruchu związkowego 
w Stanach Zjednoczonych nie są przy -
padkowe. Świadczą one o poważnym 
awansie społeczno-politycznym Polonii 
amerykańskiej , o dużych przemianach, 
jakie nastąpiły wśród społeczności po -

lonijnej, która w swe j olbrzymiej prze-
cież większości w niedalekiej przesz-
łości składała się z n i ewykwa l i f i kowa -
nych robotników. War to jeszcze dodać, 
że niedawno burmistrzem jednego z 
największych miast amerykańskich, 
Detroit, stolicy przemysłu samochodo-
wego, został Amerykan in polskiego 
pochodzenia Gribbs, którego rodowe 
polskie nazwisko brzmi po prostu 
Grzyb . 

Należy zdać sobie sprawę, że awans 
Polonii jest uzyskiwany w ostrej w a l -
ce, w ciężkich zmaganiach o pełne 
równouprawnienie i usunięcie różnych 
form dyskryminacji , jakie stosowane 
są wobec społeczności poloni jnej w 
Stanach Zjednoczonych. 

Jednym z największych ostatnich 
wydarzeń w życiu społeczności polo-
ni jnej by ł pobyt kardynała ks. Wo j ty ły 
w czołowych ośrodkach polonijnych, 
jak Chicago, Detroit, Cleveland, Pitts-
burg, N o w y Jork, N e w Britain, St. 
Louis i inne. Podkreślić należy, że ks. 
kardynał Wo j ty ł a w e wszystkich w y -
stąpieniach dziękował Polonii za utrzy-
mywanie żywego kontaktu z Polską, 
narodem i kościołem, za pomoc znisz-
czonej ojczyźnie i okazywanie szczere-
go przywiązania i miłości K ra j ow i . 

UNIWERSYTET 
LUDOWY 

w ZAMKU 
GA R D Z I E N I C E leżą o kilka k i -

lometrów od szosy prowadzące j 
z Lub l ina do Zamościa, na 
trakcie z Piask (Luterskich) 

do Pilaszkowic, własności ongi Jana 
I I I Sobieskiego i jego francuskiej m a ł -
żonki. 

Świetna tu i żyzna ziemia pszenno-
buraczana, po fa lowana malowniczymi 
pagórkami. 

Renesansowy, zamek w Gardzieni -
cach o charakterze obronnym daro -
wany przez bezdzietnego hetmana Ste-
fana Czarnieckiego swemu ukochane-
mu bratankowi również Stefanowi, stoi 
zgodnie z tradycją na wzgórzu, otoczo-
nym lesistymi wąwozami . U jego stóp 
wśród starodrzewu rzeczka Giełczew o 
korycie wyrzeźbionym wśród skał pias-
kowca. Większość domów w okolicy 
zbudowano z bry ł tego właśnie mie j s -
cowego piaskowca. 

Od Czarnieckich zamek przechodził 
kolejno w ręce Potockich, Miączyńs-
kich, Lemańskich i Iwańskich, by zna-
leźć obecnego właściciela w Un iwe r sy -
tecie L u d o w y m . 

Pod patronatem Zw iązku Młodzieży 
Wie j sk ie j kształci się tu młodzież na 
specjalistów — kierowników k lubów 
wiejskich, p lacówek spełniających tak 
ważną rolę w kształtowaniu się nowo -
czesnego, światłego mieszkańca wsi. N a 
samej Lubelszczyźnie jest takich k lu -
b ó w siedemset pięćdziesiąt. 
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Porf sztychem Antoniego Oleszczyńskiego wykonanym w Paryżu zna jdu je się 
wyraźny napis: „Ulubione mieszkanie Stefana Czarnieckiego w Gardzienicach" 

W czytelni zamkowej można zapoznać 
się z nowościami wydawniczymi, prze j -
rzeć prasę i czasopisma kulturalne 

N a razie nauka t rwa cztery mie -
siące, ale czyni się starania, by prze -
dłużyć ją do ośmiu-dziesięciu. 

P ierwszy kurs ukończyło już 70 ab -
solwentów. By ła to młodzież z w y -
kształceniem średnim, pełna zapału do 
pracy, o żywych zainteresowaniach 
oświatowo-kulturalnych. W swoich 
wsiach spełniają oni i z pewnością 
spełniać będą rolę łączników zapadłych 
nieraz wsi z dalekim światem. 

Dobra atmosfera i zapał panujące 
wśród wyk ł adowców Uniwersytetu L u -
dowego w p ł y w a j ą * dodatnio na ambic je 
i pracowitość słuchaczy i rozbudzają 
w nich humanistyczne zainteresowa-
nia. Sieć k lubów wiejskich jest tak 
duża, że obecnie p rzy jmu je się na s łu -
chaczy również młodzież" nie mającą 
pełnego wykształcenia średniego. Oczy-
wiście m o w a tu o młodzieży pełnej do -
brych chęci do pracy i szczególnie uz-
dolnionej. 

Częste wypady do muzeów, na sale 
wystaw, do teatrów, uczestnictwo w 
spotkaniach autorskich i spektaklach 
artystycznych w p ł y w a j ą pozytywnie na 
wyrobienie gustu i smaku artystycz-
nego. Młodzież uczy się nawet samo-
dzielnego reżyserowania sztuk scenicz-
nych w teatrach amatorskich. 

P rog ram gardzienickiego Un iwe r sy -
tetu Ludowego został zatwierdzony 
przez k r a j ową radę uniwersytów l u -
dowych i przyjęty jako wzór do r ea -
lizacji przez szereg tego rodzaju p la -
cówek w kra ju . 

Zmiany na ws i są chyba bardziej w i -
doczne w psychice człowieka niż w 
samym je j krajobrazie. W każdym bądź 
razie obie te sprawy wza jemnie na 
siebie pozytywnie oddzia ływają . 

Duży odsetek mieszkańców Gardz ie -
nic ukończył po wyzwoleniu studia 
wyzsze i za jmuje różne eksponowane 
stanowiska w P R L . 

Dwukrotnie zamek gardzienicki u le -
gał dewastacj i i dwukrotnie p r z y w r a -
cano go do stanu świetności (w latach 
1902 i 1960). 

Wie le znakomitości przewinęło się 
i nadal p rzewi ja przez gardzienickie 
komnaty, przez stojący obok zamku 
zbór ariański z pięknym renesansowym 
refektarzem i przez pokrojony w ą -
wozami park zamkowy od w i e k ó w 
zwany Zwierzyńcem. 

W salach ba l owe j i rycerskiej, w 
kaplicy zamkowe j znalazły m i e j -
sce wartościowe zbiory Iwańskich: 
antyczne meble, obrazy, zwłasz -
cza dziewiętnastowieczne, w tym kilka 
pędzla Jana Matejki , włoskie sztychy 
z X V I w ieku i stara broń. 

B y w a l i tu naukowcy, s ławni aktorzy, 
malarze, rzeźbiarze i muzycy, pisarze 
i ówcześni działacze postępowi. G o ś -
cili m.in. w gardzienickim zamku: 
Jan i Mieczys ław Karłowicz, T a -
deusz Korzon, Stefan Żeromski, I rena 
Kosmowska, A d a m Antoni Kryński , 
Mar ian Trzebiński, dr Biernacki, S t a -
nis ław Kramsztyk, Ma r i a Morozowicz-
-Szczepkowska z mężem słynnym rzeź-
biarzem, Tadeusz Sygietyński i wielu, 
wie lu innych. 

Bardzo blisko związany był z G a r -
dzienicami znakomity aktor Węgrzyn, 
jego stry j pełnił tu funkc ję przyzam-
kowego ogrodnika. 

W komnatach gardzienickiego zamku 
nie straszy żadna Bia ła Dama. W czy-
telni i bibliotece zamkowe j w ciszy i 
skupieniu młodzież gardzienicka zapo-
znaje się z nowościami wydawniczymi 
i czasopismami literackimi. W sali j a -
dalnej młodzież ogląda właśnie H a -
nuszkiewicza w programie polskiej te-
lewizji , w sali ba lowe j odbywa się 
próba teatru amatorskiego. 

Ciekawe, co by powiedział gor l iwy 
przed ponad stu laty admirator G a r -
dzienic, znany paryski rysownik i 
sztycharz podpisujący się: 

„Antoine Oleszczyński Polak i p a -
triota, P a ry ż " — gdyby zobaczył dzi -
siejszą świetność Gardzienic? 

Artur O L K O W S K I 

W P i t t s b u r g u o d s ł o n i ł t a b l i c ę p a m i ą t k o -
w ą k u czci M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . T a -
b l i c ę tę u f u n d o w a ł a C e n t r a l n a R a d a T o -
w a r z y s t w P o l s k i c h w P i t t s b u r g u z o k a z j i 
100-lecia u r o d z i n w i e l k i e j u c z o n e j d l a u p a -
m i ę t n i e n i a j e j o d w i e d z i n w P i t t s b u r g u w 
m a j u 1921 r o k u . 

W C h i c a g o ks . k a r d y n a ł W o j t y ł a b r a ł 
u d z i a ł w p o ś w i ę c e n i u t z w . P o m n i k a T y -
s i ą c l e c i a P o l s k i , b u d o w a n e g o n a c m e n t a r z u 
p o l s k i m . 

W r ó ż n y c h w y s t ą p i e n i a c h — s z c z e g ó l n i e 
w o b e c m ł o d z i e ż y — ks . k a r d y n a ł W o j t y ł a 
z a c h ę c a ł d o d u m y ze s w e g o p o c h o d z e n i a 
i p i ę k n e g o p o l s k i e g o d z i e d z i c t w a k u l t u -
r a l n e g o . 

Charakter przemówień był na ogół 
religijny, tym niemniej wy wo ł a ł nieza-
dowolenie wśród „zawodowych" w r o -
g ó w Polski Ludowe j , którzy publicznie 
łagodnie, a ostro w prywatnych roz -
mowach, krytykowal i go za to, że nie 
powtarzał ich bzdur o „prześ ladowa-
niach" Kościoła w Polsce. 

Wś ród pewne j części duchowieństwa 
polskiego w Chicago nie pochwalono 
faktu, że wykorzystano ks. kardynała 
do poświęcenia „Pomnika Tysiąclecia 
Polski" . Chodzi o to, że w kołach tych 
uważa j ą postawienie takiego pomnika 
na cmentarzu za osobl iwy wyraz ucz-
czenia Tysiąclecia. 

Trudno ustalić z całą pewnością treść 
rozmów, jakie przeprowadzał ks. k a r -
dynał Wo j ty ł a z amerykańskimi do-
stojnikami kościelnymi — a g łównie 
chodzi o to, czy poruszał z nimi takie 
sprawy, jak masowe zamykanie po l -
skich szkół paraf ia lnych i inne przy -
kłady dyskryminowania Po laków przez 
amerykańską hierarchię kościelną. 

W każdym razie nic na ten temat 
publicznie nie ogłoszono. 

Poważne wrażenie w poloni jnej 
opinii publicznej w y w o ł a ł o ostatnie 
sprawozdanie o ruchu członkowskim w 
polskich organizacjach bratniej pomo-
cy. Ze sprawozdania tego wynika , że 
sytuacja jest dość poważna. 

Z piętnastu organizacji tylko pięć 
miało pewien przyrost. Należą do nich 
między innymi „Sokół Po lsk i " i „ Spó j -
nia", skupiająca członków Kościoła 
Narodowego . Natomiast wielkie orga -
nizacje polonijne tracą członków. Z w i ą -
zek Na rodowy Polski liczy obecnie o 
3660 członków mniej niż w roku ub ieg -
łym. Zjednoczenie Polskie Rzymsko-
Katolickie straciło 2879 członków, a 
Zw iązkowi Polek w Ameryce ubyło 
946 członkiń. Wymienione tu organi -
zacje są oczywiście jeszcze liczne 
i zasobne, bo Związek Na rodowy Polski 
liczy 332.962 członków, Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katol ickie 146.267 
członków, a Związek Polek 89.141 
członkiń, ale b rak przyrostu jest nie-
pokojący. Zda j ą sobie z tego sprawę 
przywódcy tych organizacji, czyniąc 
różne wysiłki, aby we rbować nowych 
członków. Rzecz jasna, że zwykłe me -
tody handlowe tu nie poskutkują. W y -
maga to nowych metod, które potrafią 
wciągnąć do organizacji bratniej po -
mocy drugą, trzecią i czwartą gene-
rację polonijną. 

W ostatnim okresie dało się z a u w a -
żyć znaczne ożywienie życia kultura l -
nego w ośrodkach polonijnych. Dzie je 
się to w wyn iku pobytu licznych k r a -
jowych zespołów artystycznych. M a ich 
przybyć do Stanów Zjednoczonych du -
żo więcej niż w latach ubiegłych. Wś ród 
zespołów na pierwsze miejsce w y s u -
w a j ą się „ N O - T O - C O " , „Skaldowie" , 
„Niebiesko-Czarni" , „Czerwone Gitary" , 
„Wesoły Autobus " oraz polska kapela 
prof. Feliksa Dzierżanowskiego. Oprócz 
wie lu wybitnych aktorów i aktorek 
estradowych, Teatr Klasyczny wys ta -
w i a w idowisko „Dziś do Ciebie przyjść 
nie mogę", oparte na piosenkach ruchu 
oporu w okresie okupacji . W planie są: 
sprowadzenie Teatru „Syrena" i ope-
retki „Księżniczka Czardasza". 

Ten dość duży wzrost wymiany ku l -
turalnej między K r a j e m i Polonią ame -
rykańską odegra poważną rolę. Jest 
znamienne, że wymiana p rzy jmu je 
ostatnio charakter dwustronny. N a 
św ia towym Fest iwalu polonijnych zes-
po łów artystycznych w Rzeszowie w y -
stępował zespół polsko-amerykański 
„ K r a k o w i a k " z Bostonu. W 1970 r. ma 
wy jechać do Polski jeden z na j l ep -
szych poloni jnych zespołów artystycz-
nych „Ku jaw iak i " , składający się ze 
słuchaczy wyższej szkoły w Cambr id -
ge Springs, f inansowanej g łównie przez 
Związek N a r o d o w y Polski. 

Przy omawianiu zagadnienia w z a -
jemnych stosunków między Polonią 
amerykańską i K r a j e m nie można po -
minąć pewnego wydarzenia, które m ia -
ło miejsce przed kilku miesiącami. 

Dokończenie na str. 14 



G a y M m e Dupont podeszła do kasy, w j e j koszyku były same polskie towary! Duży w y b ó r konserw, które w „Prisunic" zna jdu ją na jw ięce j n a b y w c ó w 

T O W A R Y W „ P R I S U N I C " 

Sprzedaż w „Prisunic" została bardzo rozrekla-
mowana . Słusznie: klienci, którzy odwiedzali te 
sklepy, nie odchodzili nigdy z pustymi rękami 

S Z Y S T K O to odbyło się pod hasłem 
„La Pologne à Paris". N a j p i e r w w y -
stawa nauki i techniki w Palais de la 
Découverte , a także sympoz jum nau-

kowe, pokaz gastronomii na Tour E i f f e l i mo-
dy polskie j w salonach radcy handlowego 
Ambasady P R L w Paryżu , wreszcie — sprze-
daż polskich ar tykułów spożywczych. Sprze-
daż ta odbywała się w 191 sklepach „Pr i sun ic " 
na terenie całej Francj i , w t y m w ponad 30 
sklepach t e j f i r m y w Paryżu. 

Co można by ło dostać z polskich w y r o b ó w 
w ramach te j sprzedaży? 

W y b ó r by ł dość duży, bo obe jmował 65 róż -
nych towarów. Wśród nich: różne gatunki w ó -

dek, l ik ierów i p iwa, miód pszczeli, w y r o b y cu-
kiernicze, konserwy owocowe, war zywne , mięs-
ne i rybne, wędl iny , drób i dziczyzna w kon-
serwach, dania gotowe, itd., itp. 

Pon ieważ „Pr i sun ic " należą do dużych, w i e -
lobranżowych sklepów popularnych, przyc iąga-
jących kl ientelę średniej zamożności, prezen-
tacja polskich ar tykułów żywnośc iowych za ich 
pośrednictwem była celowa. K l iente la francus-
ka zapoznała się z różnorodnością i wysoką ja-
kością produkcj i polskiego przemysłu spożyw-
czego, a dostawcy polscy zdobywal i cenne w ia -
domości na temat rynku francuskiego. Sprze-
daż zorganizowana w sklepach „Pr i sun ic " 
przyczyn i się w ięc do dalszego rozszerzania 
kontaktów handlowych pomiędzy obu kra jami . 

200 sklepów w całej Franc j i jednocześnie lansowało polskie towary. W y b ó r był ogromny, kupujących wielu. Starczyło dla każdego 



R o n d o vu cent rum miasta 

T r z e c i a rata p o d w y ż k i rent 
D w a lata temu, w styczniu 

1968 r. S e j m P R L uchwal i ł 
ogólną p o d w y ż k ę rent i e m e -
rytur, którą w p r o w a d z o n o na 
t r zy ra ty ; p ie rwszą od razu 
po uchwalen iu ustawy, drugą 
w styczniu 1969 r., a ostatnia 
zostanie w p r o w a d z o n a 1 
stycznia 1970 r. P o d w y ż k i 
świadczeń są dość znaczne, 
g d y ż przed w p r o w a d z e n i e m 
us tawy średnia statystyczna 
renta wynos i ł a 1108 zł, a w 
1970 r. s tatystyczny emery t 
będz i e pobiera ł 1532 zł. N i e 
jest t o ba rdzo w i e l e , l ecz pod-
w y ż k a jest dość ł a two odczu-
wa lna . Pańs two zap lanowa ło 
wz ros t w y d a t k ó w na dw i e 
p i e rwsze f a z y r e f o r m y rento-

^ C i ą g l e n a j w i ę c e j 
doktora tó w 
uj m e d y c y n i e 

T y t u ł doktora nie jest ła t -
w o uzyskać. Św iadczy on z 
reguły , choć nie zawsze p r ze -
cież, o w y s o k i m poz iomie f a -
c h o w y m specja l isty . W t e j 
chw i l i n a j w i ę c e j stopni dok-
torskich z d o b y w a j ą lekarze , 
k tó rych nie da rmo t r a d y c y j -
n ie na zywa się „ dok to rami " . 
A ż 31% ogółu stopni dok to r -
skich uzyskano w medycyn i e ; 
9% dok to rów w naukach ro l -
n iczych, 18% — w naukach 
ścisłych, także 18% w grup ie 
nauk technicznych, 4% — e -
konomistów. Reszta dok to ry -
zowa ła się w naukach huma-
nistycznych. 75% wszys tk ich 
15 tys ięcy p racu jących w 
Po l sce dok to rów — szukało 
za j ęc ia w oświac ie ( łącznie 
ze szkołami wy ż s z ym i ) . F a -
c h o w c y ocenia ją, że jeszcze 
s tanowczo zbyt ma ło w y s p e -
c j a l i z o w a n y c h ludzi z d o b y w a -
ło doktora ty w dz iedz in ie na-
uk technicznych — by póź -
n i e j p racować bezpośrednio w 
przemyś le . 

(§$ Kardyna ł 
Wyszyńsk i 
p o o p e r a c j i 

K a r d y n a ł Wyszyńsk i ooddał 
s ię operac j i usunięcia prosta-
t y . Zab i eg p r z ep rowadzono w 
obecności pro f . W e s o ł o w s k i e -
g o z w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i 
M e d y c z n e j p r zez pro f . A r d u i -
ni — osobistego chirurga pa -
pieża. 69-letni kardyna ł W y -
szyński zniósł bardzo dobrze 
zab ieg ope racy jny . P o w y j ś -
ciu ze szpitala kardyna ł W y -
szyński spędzi jeszcze w e 
Włoszech dłuższy okres re -
konwa lescenc j i . Jego powró t 
do W a r s z a w y spodz i ewany 
j es t w po ł ow i e grudnia. 

w e j w wysokośc i 7,3 m l d z ło-
tych, a ostatnia rata p o d w y ż -
ki wyn i e s i e n a j w i ę c e j — bo 
6,8 m l d złotych. T a duża w y -
sokość w y n i k a z faktu , że 
obecnie wchodzą w w i e k e -
mery ta lny ludz ie o znacznie 
w y ż s z y c h średnich zarobkach 
będących podstawą do obl i -
czenia świadczeń. 

^ St. H a d y n a 
l au rea tem 
k o n k u r s u 
U N E S C O 

W konkurs ie U N E S C O na 
sztukę teatralną o życ iu i 
działalności M a h a t m y Gand-
h iego jedną z czterech nagród 
zdoby ł Stanis ław Hadyna . L i -
terat, dz iennikarz , e tnogra f , 
kompozy to r i muzyk (od w i e -
lu lat p rowadz i zespół „Ś l ą sk " ) 
in teresował się r ówn ie ż ku l -
turą Da lek i ego Wschodu. Fak t 
zdobycia nagrody w tak s i lne j 
konkurenc j i s tanowi duży 
sukces. N a konkurs nadesłano 
sztuki z całego świata (z sa-
mych Ind i i w p ł y n ę ł o ponad 
100 prac) . 

S z t u k a St . H a d y n y jest w ł a ś c i -
w i e syntezą dz i a ł a lnośc i G a n d h i e -
go . Są t a m w i ę c tak ie s p r a w y , 
j a k w a l k a z r a s i z m e m , z k a s t a -
mi , w a l k a o p o k ó j , w a l k a o n i e -
p o d l e g ł o ś ć Ind i i i d o c h o d z e n i e d o 
te j n i epod l e g ł o ś c i m e t o d ą w a l k i 
m o r a l n e j . T ę s a m ą m e t o d ę s toso -
w a ł p ó ź n i e j uczeń , M a r t i n L u t h e r 
K i n g . 

Dramat zaczyna się w łaśn ie 
od sceny ukazu jące j K i n g a w 
więz ien iu . W j ego św iadomoś-
ci p o j a w i a j ą się obrazy w a l k i 
Gandh i ego w Indiach. 

^ Ja rmark 
f o lk l o ru UJ M ie l cu 

Z na j l epszych zespo łów 
Rzeszowszczyzny wy ł on i ono 
te, k tóre zebra ły się w M i e l -
cu na „ j a r m a r k u f o l k l o ru " . 
P r z y b y l i w i ę c gawędz ia rze , 
śp iewacy , soliści, zespoły t a -
neczne na przeg ląd całości 
p rob l ematyk i ruchu kul tura l -
nego w t e j dz iedzinie , gdyż 
równocześn ie spotkal i się 
działacze kul tura ln i z ca łe j 
Po lsk i na f a c h o w y m semina-
r ium. Równocześn i e o twar to 
w y s t a w ę „Sz tuka ludowa 
S e r b ó w Łużyck i ch " , którą u-
dostępnił ośrodek i n f o r m a c y j -
ny N R D ; pokazano także w y -
s tawę obrazującą op iekę pań-
s twową nad r o z w o j e m sztuki 
l u d o w e j w Po lsce w ostat-
n im ćw ie rćw iec zu ; M u z e u m 
Etnogra f i c zne z W a r s z a w y 
zorgan i zowa ło w y s t a w ę „ K o -
st ium polski, tkanina l u d o w a " 
a W o j e w ó d z k i D o m K u l t u r y 
w y s t a w i ł „ H a f t y z B o b o w e j " . 

Czy po l sk ie dziki z a d o m o w i ą się 
UJ Strasburgu? 

Po lska ekspor tu je nie ty lko 
dz i c zyznę na stoły; sp r zeda j e 
s ię także dz iczyznę ż y w ą , 
g ł ó w n i e ku ropa twy i za jące . 
T e ostatnie przede wszys tk im 
do W ł o c h i F ranc j i . Spec ja l i ś -
ci tw i e rdzą , ż e poc zc iwy po l -
ski szarak p r z y z w y c z a j o n y 
jest do c iężkich w a r u n k ó w 
by t owan ia ; wypuszczony na 
wo lność w e F ranc j i znakomi -
c i e się r o zw i j a , s zybko da j ą c 
l i czne potomstwo. Ostatnio 
sp róbowano także eksportu 
dz ików. W styczniu tego ro -
ku centrala „ A n i m e x " z W a r -
s zawy sprzedała stadko 28 
sztuk dz ików, k tóre w cał-
k i em dobre j k ondyc j i w y ł a d o -
w a n o w Strasburgu. 

W t e j c h w i l i i m p o r t e r z y f r a n -
c u s c y p e r t r a k t u j ą o d o s t a w ę n a -
s t ę p n e j pa r t i i d z i k ó w , t a k r z a d -
k ich w l a s ach z a c h o d n i e j E u r o p y . 
T r z e b a t y l k o doda£ , że „ o d ł o -
w i e n i e " d z i k ó w w ż y w y m i z d r o -
w y m stanie n i e na l e ży w c a l e d o 

Skr zy żowan i e A l . Jerozo-
l imskich z Marsza łkowską — 
centrum k o m u n i k a c y j n e sto-
l i cy — n ie spełniało ostatnio 
s w e j rol i . Ponad 3 tys. samo-
chodów, setki autobusów i 
t r a m w a j ó w p r z em ie r za j ą c e 
skr zyżowan ie w c iągu godz iny 
nie m o g ł y p r ze j echać tego 
wę z ł a w ciągu 2—3 cyk l i 
świe t lnych. Mars za łkowska 
w i ę c — czo łowa arter ia sto-
l i cy — została częśc iowo zam-
knięta dla ruchu ko łowego . 
N i e m a l w t y m s a m y m czasie 
p rzys tąp iono do b u d o w y tu-
nel i dla p ieszych i p o j a zdów , 

0 Znóui 
odna l e z i ono 
cenny skarb 

W Polsce dużo się kop ie 
(bo się budu je ) i d la tego czę -
sto o d k r y w a n e są skarby m o -
net z czasów bardzo d a w -
nych. Ostatnio w L e ż n i c y 
M a ł e j w pow iec i e ł ę c zyck im 
odnalez iono z łożony w g l in ia -
n y m garnku skarbczyk 570 
srebrnych „ d y n a r ó w k r z y ż o -
w y c h " z okresu, g d y senio-
r e m książąt p iastowskich b y ł 
W ł a d y s ł a w Herman . By ł a to 
w ó w c z a s suma znaczna; m o ż -
na by ło za nią kupić stado 
50 baranów. B y ć może samo 
znalez ienie zbioru j ednako -
w y c h mone t sprzed ośmiu 
w i e k ó w nie jest t ak im f e n o -
menem, jak to, ż e obecnie 
tak w i e l e starych mone t t ra -
f i a wpros t do rąk naukowców . 
Zna lazcy dz ięk i upowszech-
nieniu ku l tury w i edzą , że 
stare mone ty pos iada ją o -
g romną war tość dla histori i 
1 d la tego na leży j e dostarczać 
do rąk kustoszy muzea lnych. 
P r z ekazany przez Tadeusza K . 
spod Ł ę c z y c y zbiór, jest sto-
s i ódmym skarbem, k t ó r y do-
starczono M u z e u m A r c h e o l o -
g icznemu i E tnogra f i c znemu 
w Łodz i . Dz ięk i temu zna jdu -
j e się ono w czo łówce tego 
typu p lacówek w Europie . 

pod ul. Marsza łkowską na 
przedłużeniu ul. K n i e w s k i e g o 
oraz do b u d o w y ronda. P r z y -
j ę to j ako w z ó r rozw iązan ie 
typu w iedeńsk iego . ' P o d o b n y 
obiekt w y b u d o w a n o przed 
paroma la ty pod czo łową ar-
ter ią W i edn ia — K a e r t n e r -
strasse. T a k w i ę c powstan ie 
na jw i ęks z e w W a r s z a w i e ron-
do, o średnicy 50 m. Za tok i 
komu lu jące ruoh w odpo -
w i edn i ch k ierunkach i k i l -
k u f a z o w a sygna l i zac ja św ie t l -
na pozwo lą na przepustowość 
wę z ł a w granicach 5,5 tys. 
p o j a z d ó w w ciągu godz iny . 
P r ze j śc ia dla p ieszych zosta-
ną tak usytuowane, aby bez 
wychodzen ia na gó rę można 
b y ł o dostać się na wszys tk i e 
w y s e p k i t r a m w a j o w e i do -
w o l n ą stronę skrzyżowan ia . 
Centra lne prze jśc i e połączone 
będz i e 140-met rowym tune-
l e m z D w o r c e m Śródmieśc ie . 
P r o j e k t p r z e w i d u j e także po -
w ią zan i e podz i emnego w ę z ł a 
z p r zys tank iem przysz ł e j k o -
le i podz i emne j , usy tuowanym 
w mie jscu, gdz ie dziś stoi 
kamienny drogowskaz . 

^ A r c y c i e k a w e 
w s p o m n i e n i a 
pro f . 
Kos t r zewsk iego 

P o d t a k i m t y t u ł e m „ O s s o l i n e -
u m " p r z y g o t o w u j e obecn i e d o 
w y d a n i a p a m i ę t n i k n i e d a w n o 
z m a r ł e g o , n a j w y b i t n i e j s z e g o p o l -
sk i e go a r c h e o l o g a , p r o f . d r J ó -
z e f a K o s t r z e w s k i e g o . A u t o r p r z e d -
s t a w i a tu h i s to r i ą s w e g o życ ia 
i p r a c y , p o c z ą w s z y od k o ń c a 
X I X w i e k u p o czasy w s p ó ł c z e s -
n e ( d o 1968 r . ) . W i e ł e m i e j s c a 
w r e l a c j i w s p o m n i e n i o w e j p o -
ś w i ę c a p r o f . K o s t r z e w s k i s w e j 
dz i a ł a lnośc i n a u k o w e j — m. in . 
w a l c e z k ł a m l i w y m i t e zami n i e -
m i e c k i e j „ n a u k i " , u s i ł u j ą c e j w y -
k a z a ć „ p r a w a " i m p e r i a l i s t y c z n e g o 
p a ń s t w a n i e m i e c k i e g o do z i em 
w y d a r t y c h P o l s c e . M o w a jest 
r ó w n i e ż w p a m i ę t n i k u o r e p r e -
s j a ch , j a k i e d o t k n ę ł y ' z n a k o m i t e -
g o u c z o n e g o ze s t r o n y h i t l e r o w -
c ó w w czas ie os ta tn ie j w o j n y . 
P a m i ę t n i k w y j d z i e z p r z e d m o w ą 
p r o f . W . H e n s l a , k t ó r e g o w s p o m -
n i en i e o K o s t r z e w s k i m z a m i e s z -
c z a m y na str . 14. 

0 Rekons t rukc j a 
f reskóu j 
UJ W i ś l i cy 

Spec ja l iśc i konse rwac j i za-
b y t k ó w z K r a k o w a pr zepro -
w a d z a j ą rekonst rukc ję s łyn-
nych f r e s k ó w rusko -b i zan ty j -
skich w X I V - w i e c z n e j ko le -
g iac ie w Wiś l i cy . Fresk i te 
zna jdu ją się na ścianach pre -
zb i ter ium i m a l o w a n e by ł y w 
latach 1397—1400. T w ó r c ą 
tych o w y j ą t k o w e j war tośc i 
a r tys tyczne j f r e s k ó w by ł pop 
z P r z emyś l a -— Hay l . 

łłn 

Z DA NI 
• W B e l g r a d z i e t o c z y ł y się p o l -

s k o - j u g o s ł o w i a ń s k i e r o k o w a n i a 
h a n d l o w e . 

9 W K r a k o w i e o d b y ł y się u r o -
czystości w t r zydz i e s tą roczn icę 
u w i ę z i e n i a p rzez h i t l e r o w c ó w 183 
p r o f e s o r ó w U n i w e r s y t e t u J a g i e l -
l ońsk i ego . 

• Z a ł o g a Z a k ł a d ó w im . L . W a -
r y ń s k i e g o w W a r s z a w i e u c h w a l i ł a 
z w i ę k s z e n i e p r o d u k c j i w 1975 r . 
s w o i c h z n a k o m i t y c h k o p a r e k 2,7-
k r o t n i e w s t o s u n k u d o b i e ż ą c e g o 
p o z i o m u . 

• W d a w n y m d o m u W ł . R e y -
m o n t a w K o ł a c z k o w i e p o w s t a n i e 
„ d o m p r a c y t w ó r c z e j " p i s a r z y 
po l sk i ch . 

• L a u r e a t e m n a g r o d y im . M . 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e p r z y z n a w a n e j 
p r z e z P A N zosta ł p r o f . d r W i e -
s ł a w Czyż — w y b i t n y f i z y k k r a -
k o w s k i . 

• M i k r o - s t o c z n i a w Us t c e p r o -
d u k u j ą c a ł odz i e r a t u n k o w e i k u -
t r y z t w o r z y w sz tucznych o t r z y -
m a ł a z z a g r a n i c y ty l e z a m ó w i e ń , 
że w 1971 r . m u s i z w i ę k s z y ć t r z y -
k r o t n i e s w o j ą p r o d u k c j ę . 

• J e d n ą z g ł ó w n y c h n a g r ó d na 
u r z ą d z a n y m p rzez I nd i e k o n k u r -
sie t w ó r c z o ś c i dz i ec i ęce j o t r z y -
m a ł a 14-letnia S a w a A n d r z e j c z a k 
ze Ś w i n o u j ś c i a . 

GAWĘDA t 

Losy Stefana Starzyńskiego 

Pożyteczna akcja ,,Expressu' 

Niemiecki świadek mordu 

z a d a ń ł a t w y c h . T o n i e z a j ą c e l u b 
k u r o p a t w y , k t ó r e p o p ro s tu c h w y -
ta się w w i e l k i e s ieci . 

0 Pac j enc i 
z p o b u d z a c z a m i 
serca 

Jest ich w Po lsce b l isko 
300. Ż y j ą dz ięk i ma ł emu apa-
ra tow i ws zy t emu na stałe 
bezpośrednio pod skórę. A p a -
raty — to min ia turowe , e l ek -
troniczne rozruszniki serca, 
bez k tó rych mięs ień s e r cowy 
nie móg łby spełniać s w o j e j 
funkc j i . 

D w a p i e r w s z e r o z ru szn ik i s e r -
c a w s z c z e p i o n o p a c j e n t o m w 
1965 r . W n a s t ę p n y m r o k u b y ł o 
ich j u ż p o n a d 120, a w r o k u ub . — 
150. L i c z b a t ego r o d z a j u z a b i e -
g ó w p r z e p r o w a d z o n y c h w P o l s c e 
w z r a s t a . N a j w i ę c e j m a ich n a 
s w y m k o n c i e I V K l i n i k a C h o r ó b 
W e w n ę t r z n y c h w W a r s z a w i e . Jest 
ona p i o n i e r e m t e j n o w o c z e s n e j 
m e t o d y w n a s z y m K r a j u . 

P o trzydziestu latach od napaści hitlerow-
skiej na Polskę jeszcze nie wszystkie wojenne 
losy ludzkie są wyjaśnione. Kiedyś mówiliśmy 
o tym: są jeszcze matki, które wciąż łudzą 
się, że ich zaginieni synowi się odnajdą, zda-
rzają się jeszcze przypadki graniczące z cu-
dem, że łączą się poszarpane przez wojnę ro-
dziny. 

Dotyczy to jednak ludzi, nieznanych po-
wszechnie, trudnych do zidentyfikowania 
przez ogół. Rzadziej — ludzi znanych, wybit-
nych, bo zawsze się ktoś znajdzie, kto takiego 
człowieka rozpoznał, i może powiedzieć o jego 
losach. 

Uwagi te nasunęły mi się w związku z akcją 
popularnej popołudniówki stołecznej „Expres-
su Wieczornego". Redakcja podjęła poszukiwa-
nia ludzi mogących stwierdzić, jak zginął 
Prezydent Warszawy Stefan Starzyński, naj-
popularniejszy człowiek stolicy w pamiętnych 
dniach wrześniowej obrony Warszawy w 1939 
roku. Bo fakt, że Starzyński nie żyje, że został 
przez okupanta zamordowany, jest już nieste-
ty bezsporny. Wprawdzie zaraz po wojnie w 
roku 1945 rozeszły się w Polsce pogłoski, że 
Starzyński ocalał i jest przy brygadzie gene-
rała Maczka, ale okazało się to nieprawdą. 
Ówczesny Prezydent Państwa Bolesław Bierut, 
któremu taką informację przywiózł do Polski 
przedwojenny wicepremier Eugeniusz Kwiat-
kowski, polecił odszukać Starzyńskiego na Za-
chodzie i zaproponouoać mu powrót do kraju. 
Dr Tadeusz Przypkowski, przedwojenny se-
kretarz Starzyńskiego, pojechał, lecz odnalazł 
tylko Juliusza Starzyńskiego, historyka sztuki, 
który rzeczywiście był u Maczka. Stefan Sta-
rzyński nie żył. 

Warto w tym miejscu wspomnieć, że wielka 
popularność i szacunek, jakim cieszył się Sta-
rzyński w społeczeństwie, datuje się raczej od 
dni wrześniowych, a nie z poprzedniego okre-
su. Wynika to stąd, że Starzyński został po-
czątkowo w 1934 roku mianovoany komisa-
rycznym prezydentem Warszawy, gdy rządy 
sanacyjne bały się rozpisać swobodne wybory. 
A Starzyński, stary (nie wiekiem — urodził 
się w 1893 roku) legionista, były wiceminister 
skarbu, uważany był za człowieka sanacji, nie-
popularnej w kraju. Stąd też np. ataki PPS 
komunistów, czy endecji na Starzyńskiego, 
jako na komisarycznego zarządcę miasta. Z 

drugiej strony atakowali Starzyńskiego we 
własnym obozie ludzie z prawego skrzydła, 
nazywając go „bolszeuńkiem" z tego tytułu, że 
jeszcze uprzednio, jako wiceminister skarbu 
występował przeciw kartelom i był zwolenni-
kiem upaństwowienia wielu gałęzi przemysłu. 
M. in. w niewybredny sposób atakował go 
wówczas Władysław Studnicki, niepohamowa-
ny germanofil. 

Jednakże jako komisaryczny prezydent 
Warszawy Starzyński zdołał przekonać sioych 
współpracowników, że sprawa stolicy leży mu 
na sercu, a także, że jest utalentowanym admi-
nistratorem. A gdy przyszła próba wrześnio-
wa i wszyscy niemal władcy kraju uciekli z 
Warszawy, Starzyński pozostał i stał się sym-
bolem patriotycznego oporu narodu polskiego 
jako szef cywilnej obrony stolicy. Niemcy 
aresztowali go po wejściu do miasta 28 paź-
dziernika, torturowali, a potem wywieźli. Dal-
sze losy prezydenta były jednak okryte mro-
kiem tajemnicy. 

Akcja „Eocpressu", która trwa nadal, daje 
już pewne wyniki. „Express" wszedł w poro-
zumienie z popołudniówką enerdowską „Ber-
liner Zeitung", która 30 października wydru-
kowała apel do swych czytelników: „Kto znał 
Stefana Starzyńskiego?" Duże zdjęcie poszu-
kiwanego i informacja o jego losach uzupeł -
niały pytanie. I oto zgłosił się pewien robot-
nik z miejscowości Wildau i opowiedział, że 
był świadkiem rozstrzelania prezydenta, któ-
ry jako więzień hitlerowskiego obozu koncen-
tracyjnego zatrudniony był na komandzie w 
fabryce maszyn Singera. Robotnik ów, nazwis-
kiem Karol Grubert, stykał się z więźniami 
jako członek straży pożarnej w fabryce. Ze 
Starzyńskim wielokrotnie rozmawiał, i rozpoz-
nał go bez trudu na zdjęciu. Otóż — opowiada 
Grubert — w końcu marca lub z początkiem 
kwietnia 1945 roku, pełniąc jako strażak dy-
żur na wieży, zobaczył jak prowadzą 12 więź-
niów, wśród których rozpoznał Starzyńskiego, 
na cementowe nadbrzeże przepływającej tam 
rzeki Łaby. Pamięta nawet morderców: to ko-
mendant wojskowy miasta Rautenberg i straż-
nik Giese. Więźniowie zostali rozstrzelani, rze-
komo za dawanie sygnałów samolotom alianc-
kim, by im ułatwić bombardowanie. 

MARIAN 



K a r p królewski — na jwyże j ceniony, ma tylko kilka wielkich łusek po bokach 

R Y B Y 
N A 
W I G I L 

Sie lawa augustowska — znana dobrze wszystkim 
smakoszom rybka-del ic je , zwana „polską sardynką" 

Tłuste i piękne węgorze o niezrównanym, del ikat-
nym smaku cieszą dziś robaka, jutro konsumenta 

Szczupak-rozbójnik nierzadko trafia do sieci 

K A Ż D A P O L K A ma — rzecz oczywista ! — 
charakter słodki jak miód. Słodycz ta gorz-
kn ie j e cokolwiek p r zy l icznych okazjach: 
święta, p r zy j ę c i e gości, sprzątanie, większe 
pranie i ki lka innych wydarzeń przypada ją-
cych średnio raz w tygodniu. Tak p r zyna j -
mn ie j twierdzą mężczyźni. . . 

A że każda Po lka — Grzybek mi świad-
k iem! — jest równocześnie cudem gospodar-
ności, szczególnie ciężko p r ze żywa j e j mę -
skie otoczenie przygotowania świąteczne. N o 
bo m y wprost patrzeć nie możemy, jak się 
te biedactwa męczą: pieką, smażą, gotują, 
f ro te ru ją posadzki — serce się k ra j e na sam 
widok. A że mężczyźn i ma ją je szczególnie 
miękkie (serca oczywiście! ) , chy łk iem opusz-
czają dom przy takich okazjach, groma-
dząc się tam, gdzie mężczyznom gromadzić 
się wypada. W poranek w i g i l i j n y nazywa się 
to „ r ybką " . N o i słusznie, bo gdyby nie ta 
rybka, postna i t radycy jna, tobyśmy niebo-
żęta z głodu popadali, żony bow iem i matki 
uważają , że gdy one w t ym czasie bądź co 
bądź to i owo z w i g i l i j n e j w iecze rzy p r zy j e j 
gotowaniu spróbują, m y powinniśmy się tu-
czyć samą myślą i nadzieją. Polska „ r y b k a " 
wig i l i jna obwarowana jest ścisłymi, t rady-
c y j n y m i przepisami: wiadomo, śledzik i coś 
do śledzika całkiem przezroczystego. Trudno 
to coś dostać w e Francj i , w ięc ra tu jemy się 
biedacy, jak umiemy.. . 

W t y m czasie One przys ługuje im prze-
cież ta duża l itera na początku, One pieką, 
smażą, gotują jak się w y ż e j rzekło. W K r a j u 
tak jak od w i e k ó w — przede wszys tk im ryb -
kę. Ściśle j mówiąc w ig i l i jnego karpia. Św ie t -
ny znawca t radycy jnych z w y c z a j ó w Gloger 
pisał w swe j Encyklopedi i Staropolskiej , że 
wieczorna uczta postna u ludu l iczyła pot raw 
siedem, u szlachty dziewięć, a „pańska" j e -
denaście. No, możeśmy wszyscy już dziś pa-
nami, bo w narodowym obycza ju święta 
czc imy obżarstwem. W każdym razie k ra jo -
w e gazety skrupulatnie notują po Bo żym Na -
rodzeniu i Wie lk ie jnocy , i le razy pogotowie 
udzielało ratunku prze jedzonym. A l e prze-
jedzonym, p r zyna jmn ie j 24 grudnia, postnie; 
tak wypada ! 

Pog l ądy na to co postne a co nie nader się 
zmienia ją w ciągu w i eków . Bywało , że uży-
cie masła uważano za złamanie postu, bywa -
ło w innych wiekach, że drób był postnym 
daniem. A l e ryba świąteczna w polskiej 

.kuchni zawsze jest na honorowym miejscu. 

Marne jednak widok i stają przed rybami, 
p r zyna jmn ie j przed niektórymi . W e wszyst-
kich krajach uprzemysłowionych klęską jest 
zatruwanie rzek ściekami chemicznymi. Co 
raz opinię a larmują wieści o płynących czy 
to Renem czy Wisłą ławicami wy t ru tych 
ryb . W o d y śródlądowe długo potem są mar-
twe, przez lata trzeba odtwarzać w nich ży -
cie, wpuszczać młody narybek. Ochrona w ó d 
to jedno z trudnych zadań, jakie X X w iek 
postawił przed ludzkością. Ra tu j emy się 
oczywiście po łowami morskimi. P od t ym 
wzg l ędem K r a j ma duże osiągnięcia. W 
ostatnim roku przedwo jennym r y b morskich 
z łowi ła polska f lo ty l la rybacka nieco ponad 
dwanaście tysięcy ton. A nie była ona impo-
nująca, większość po ł owów była przybrzeż -
na na Bałtyku z łodzi, z rzadka t ra f ia ły się 
kutry. Dziś polskie f l o ty l l e rybackie złożone 
są z wie lk ich dalekomorskich statków i jesz-
cze większych przetwórni , po łowy odbywa ją 
się u w y b r z e ż y A f r y k i , koło Labradoru i w 
innych najbogatszych akwenach. N a stołach 
polskich po j aw i ł y się gatunki r y b o jakich 
przed wo jną nawet nie słyszano: karmazyny, 
halibuty, pałasze i w i e l e innych, zdobywa-
jąc sobie uznanie smakoszy o także ekono-
mistów — w zesz łym roku nasza f l o ty l l a r y -
backa z łowi ła 386 tys ięcy ton r y b y morskie j , 
przeszło trzydzieści razy ty l e co przed wojną. 

N o ale na Wig i l i ę morska ryba jakoś się 
nie przy ję ła , dobra gospodyni ciągle żąda 
karpia! W i ęc od po ł owy grudnia wszyscy dy-
rektorzy Central i R y b n e j w K r a j u mają 
migrenę: karp musi być i już, prasa zamiesz-
cza bo j owe komunikaty z podaniem w ie l -
kości dostaw, gospodynie napuszczają w o d y 
do wanny. Bo nie wiedz ieć czemu prawdz i -
w y w i g i l i j ny karp musi być kupiony ż y w y , 
mrożony jest znacznie gorze j widz iany. 

P rawda , że w e Franc j i ryba nie należy do 
obowiązkowe j t radyc j i w i g l i j ne j . A l e może 
by tak w polskim domu spróbować przy ta-
k i e j okaz j i narodowe j potrawy? Proponuje -
m y Paniom coś w na j lepszym stylu: karp 
po polsku w szarym sosie. Oto przepis: 
— karpia ugotować w w y w a r z e z jarzyn, 
wy ło żyć na półmisek, skropić w y w a r e m , 
przykryć , aby nie obsychał, położyć w cie-
p ł ym miejscu. 

Dokończenie na str. 14 

indywidualnemu węaKarzowi trafi się luipouujący poiow 



EWA, BEATA, KRYSTYNA 
A P R E Z E N T O W A L Y 

MODĘ POLSKA 
w 

PARYŻU 
i R U D N O jednym tchem wymienić imio-
na tych wszystkich pięknych dziewcząt, 
które ostatnio przybyły z Warszawy do 
Paryża, by w ramach „Polski w Pa ry -

żu" zaprezentować kreac je M O D Y P O L S K I E J . 
Na wszystkich pokazach, które odbyły się w Pa -
ryżu, wzbudzi ły swą urodą i wdz ięk iem uznanie 
i zachwyt. Prezentowane zaś przez nie kreacje 
zafascynowały nawet wybredne paryżanki. T r zy 
kolekcje pokazane w Paryżu — „Prêt -à-porter 
luxe" , „Prê t -à -por te r " oraz kreacje oparte na 
polskich motywach ludowych zaprezentowały 
od naj lepszej strony polski gust i smak arty-
styczny. Największą furorę zrobiły kreacje opar-
te na polskich motywach ludowych. Przedsta-
wicie le wielkich domów mody, francuskie mo-
delki oraz dziennikarze z prasy f achowe j wita l i 
ukazanie się niektórych modeli prawdziwą owa-
cją i entuzjazmem. 

Szeroko więc dziś na łamach naszego pisma 
prezentujemy kreacje M O D Y P O L S K I E J po-
kazane w Paryżu, gdyż na pewno zaciekawią 
one i nasze Czytelniczki oraz wzbudzą takie sa-
me uznanie. Zresztą osądźcie sami. 

J 





WSPOMNIENIE 
prof. dr. Witolda Hensla 
o JÓZEFIE KOSTRZEWSKIM 

Prof. dr Witold Hensel, dyrektor Instytutu Historii Kultury Materialnej 
wspomina swoje pierwsze spotkanie ze zmarłym niedawno twórcą polskiej 
archeologii, poznańskim profesorem Józefem Kostrzewskim. Jako młody 
adept nauki pomocniczej historii, jak określano wtedy archeologię, był jedy-
nym studentem na swym roku, specjalizującym się w tej dziedzinie. 

AR C H E O L O G I C Z N A „gorączka" 
ogarniała coraz szersze tzesze 
młodzieży. Przyczyni ły się do 
tego niewątpl iwie odkrycia w 

Biskupinie, gdzie zdumionym oczom 
naukowców odsłonił swe tajemnice 
zbudowany około 500 lat przed naszą 
erą — gród ludności tzw. kultury ł u -
życkiej. Wspan ia le rozplanowany^ 
składający się z przeszło stu d r e w n i a -
nych domostw, dostarczył niezliczonej 
ilości d o w o d ó w tezy, którą Józef K o -
strzewski od d a w n a reprezentował, że 
kultura łużycka była w y t w o r e m P r a -
słowian. 

Twierdzeniom niemieckim o i l i ry j -
sko-trackim charakterze tej kultury 

Dokończenie ze str. 8 

W y w a r ł o ono silne wrażenie wś ród ca -
łej Polonii i by ło powodem licznych 
przychylnych komentarzy. 

C h o d z i t u o o s t a tn i e p o s i e d z e n i e Z a r z ą d u 
R a d y P o l o n i i A m e r y k a ń s k i e j w C h i c a g o , n a 
k t ó r e z o s t a ł z a p r o s z o n y p o l s k i m i n i s t e r 
z d r o w i a i o p i e k i s p o ł e c z n e j d r K o s t r z e w -
sk i . C o p r a w d a , R a d a P o l o n i i p o p r z e z 
s w y c h p r z e d s t a w i c i e l i w W a r s z a w i e u t r z y -
m u j e r e g u l a r n y k o n t a k t z m i n i s t e r s t w e m 
z d r o w i a i o p i e k i s p o ł e c z n e j , l e c z f a k t 
z a p r o s z e n i a m i n i s t r a p o l s k i e g o n a p o s i e d z e -
n i e R a d y b y ł d a l s z y m w y r a z e m w z r o s t u 
w z a j e m n e g o z a u f a n i a i w s p ó ł p r a c y . M i -
n i s t e r K o s t r z e w s k i s t w i e r d z i ł w s w y m p r z e -
m ó w i e n i u , że p o m o c o c h a r y t a t y w n y m 
c h a r a k t e r z e j e s t o b e c n i e z b y t e c z n a , a l e i s t -
n i e j e po t r z eba ' d a l s z e j p o m o c y w d z i e l e 
r o z w o j u w p e w n y c h d z i e d z i n a c h ż y c i a , w 
k t ó r y c h P o l s k a s a m a p o d e j m u j e i p l a n u j e 
r ó ż n e i n i c j a t y w y . M i n i s t e r K o s t r z e w s k i p o -
d z i ę k o w a ł R a d z i e P o l o n i i z a d o t y c h c z a -
s o w ą p o m o c . 

D o ważnie jszych wyda rzeń po loni j -

przeciwstawi ł Kostrzewski zespół do-
w o d ó w świadczących, że tereny między 
Ł a b ą i Bug i em zamieszkałe by ły przez 
S łowian i ich p rzodków co na jmnie j 
od 13 w i e k ó w przed naszą erą. N ie 
w smak to by ło niemieckim nac jona -
listom w profesorskich togach, którzy 
jeszcze pewnie j się poczuli, gdy H i t -
ler doszedł do w ładzy . 

Pro fesor Kostrzewski od początku 
s w o j e j działalności naukowe j , a z w ł a -
szcza od chwi l i podjęcia pracy w 
1914 roku w Wydz ia l e P r adz i e j owym 
M u z e u m Poznańskiego Towarzys twa 
Przy jac ió ł Nauk , pas jonowa ł się p ro -
b lematyką na jdawnie j sze j przeszłości 
S łowian. W miarę u p ł y w u lat odk ry -

nych należy niewątpl iwie zaliczyć od -
byty Z j a z d 26 Polskich K l u b ó w A r ty s -
tycznych w Stanach Zjednoczonych. N a 
zjeździe tym przemawia ł prezes K o n -
gresu Polonii Amerykańsk ie j A l o j z j 
Mazewsk i na temat „Wzbogacenie his-
torii A m e r y k i przez włączenie do ogól-
nego prądu t rwałych wartości i ku l -
tury Polski " . Między innymi prezes 
Mazewsk i wspomnia ł o podjętych k r o -
kach w kierunku opracowania pod -
ręcznika o Polsce i Polonii dla ame -
rykańskich szkół. 

O bogactwie p rog ramu świadczą te-
maty odczytów i dyskusj i . 

Uczczono 400-lecie śmierci M iko ł a j a 
Reja , wys łuchano prelekcj i prof . B u -
janowskiego o Moniuszce oraz poświę -
cono specjalną sesję twórczości S ta -
n is ława Wyspiańskiego. 

Podkreśl ić należy, że coraz częściej 
ukazu ją się w prasie po loni jne j listy 
czytelników, występu jących przeciw 
przedstawianiu sytuacj i Polski w nie-

cia archeologiczne, najczęściej w ł a s -
ne, g runtowały w n im przekonanie, że 
etnogenezę S łowian wiązać należy z 
obszarem naszego k ra ju , że Polacy są 
odwiecznymi mieszkańcami także za -
chodnich naszych terytoriów. 

W okresie międzywo jennym Józef 
Kostrzewski , doskonale znający dzia -
łalność faszyzujących archeologów nie-
mieckich, rozumiał, że pod pseudona-
ukową fasadą koncepcj i tych badaczy 
k ry j ą się cele polityczne. Powszechnie 
wiadomo, że to w łaśn ie prace ras istow-
sko nastawionych antropologów i a r -
cheologów niemieckich by ły j ednym 
z ważnych e lementów podbudowy ide-
ologii hit lerowskiej . Staral i się oni 
znaleźć uzasadnienie dla dążeń I I I 
Rzeszy zagarnięcia i zgermanizowania 
ziem polskich. W a r t o przypomnieć, że 
j ednym z na jaktywnie j szych przec iw -
n ików Kostrzewskiego był Bolko von 
Richthofen, do dziś dnia jeden z czo-
łowych rewiz jonistów zachodnionie-
mieckich. N i e ograniczył się on w y -
łącznie do polemiki w druku, lecz s ta -
ra ł się poprzez rząd hit lerowski w o -
kresie f l i rtu sanacj i z N iemcami o in -
terwencję w polskim Ministerstwie 
S p r a w Zagranicznych, zmierzającą do 
usunięcia Józefa Kostrzewskiego z k a -
tedry uniwersyteckiej . 

D o d a j m y , że w okresie okupacj i — 
jak przypomnia ł z okazj i swego 80-le-
cia urodzin Józef Kostrzewski — N i e m -
cy nie tylko poszukiwal i zbiegłego pod 
f a ł s zywym nazwiskiem uczonego, lecz 
żywo interesowali się jego n a u k o w y m 
dorobkiem tak niebezpiecznym dla hit-
leryzmu. W 1943 roku cała g rupa nie -
mieckich tłumaczy i archeologów zo-
stała zaprzęgnięta do dokonania p rze -

w ł a ś c iwym świetle oraz przec iw prze -
drukom fa ł szu jącym obraz Polski i 
obraża jącym Po laków. 

Między innymi w „Dzienniku Z w i ą z -
k o w y m " ukazał się list E d w a r d a Ż y z -
nowskiego, który pisał: 

„ Z y c i e w P o l s c e n i e j e s t ł a t w e i n i e p o z -
b a w i o n e s t r o n u j e m n y c h , a l e p r z e d s t a w i a -
n i e j e g o f r a g m e n t ó w z a w s z e w c z a r n y c h 
k o l o r a c h z a p r z e c z a c z e r w o n e m u k o l o r o w i , 
n i e s t e t y d o m i n u j ą c e m u i n i e o d w r a c a l n e j 
p r a w d z i e p r z y n a j m n i e j w t y m s tu l ec iu . 

D y s p r o p o r c j e r ó ż n e g o r o d z a j u , d y s p r o p o r -
c j e w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h — z j a w i s k o n i e 
d z i s i e j s z e — i s t n i e j ą n i e t y l k o w P o l s c e , 
a l e n a c a ł y m ś w i e c i e n i e z a l e ż n i e p o d j a k ą 
s z e r o k o ś c i ą g e o g r a f i c z n ą i p o d j a k i m i r z ą -
d a m i ż y j e m y . S z c z u c i e m a c h r a k t e r z w i e -
r z ę c y , a l e d l a w i ę k s z o ś c i s p o ł e c z n o ś c i p o l -
s k i e j o b c y ' * . 

Stanowisko Żyznowskiego poparl i in -
ni czytelnicy, których głosy redakc ja 
„Dziennika Z w i ą z k o w e g o " musia ła 
umieścić, licząc się z pres ją opinii p u -
blicznej. 

k ł adów jego prac z polskich o ryg ina -
łów. N ie sam Biskupin by ł kolcem w 
oku niemieckich szowinistów. Docenia -
li niebezpieczeństwo stworzonej przez 
Kostrzewskiego neoautochtonicznej 
szkoły w polskiej prahistorii, znali w a -
gę jego odkryć w Poznaniu, Gnieźnie 
i w ie lu innych miejscach w zachodniej 
Polsce. M imo ciężkich przeżyć osobi -
stych, okupacy jne j tułaczki, profesor 
ani na chwilę nie zaprzestał s w e j n a -
ukowe j działalności. Pows ta j e przecież 
wówczas pięć jego książek, a wśród 
nich tak pomnikowe dzieła, jak „Ku l -
tura p rapo l ska " oraz „Pradzie je P o l -
ski". 

Badan ia biskupińskie nie tylko roz -
s ławi ły szeroko w świecie nazwisko 
prof . Kostrzewskiego, ale otworzyły 
szeroką dyskus ję nad etnogenezą S ł o -
wian, stały się jednym z ważkich a r -
gumentów uzasadniających trafność 
tezy o bardzo d a w n y m zasiedleniu 
przez nich ziem polskich. Chc ia łbym 
podkreślić, że nieubłagana wa lka , j aką 
toczył on wówczas z tezami nac jona l i -
stycznej archeologii niemieckiej, g r u n -
towała, i nie m a żadnej w tym p r ze -
sady, w naszym społeczeństwie św i ado -
mość o związkach i przynależności do 
Macierzy nie tylko Wielkopolski , lecz 
całego Śląska, Pomorza Zachodniego 
i Z iemi Lubusk ie j . B y ł a to swego r o -
dza ju psychiczna samoobrona spo łe -
czeństwa polskiego, które od września 
1939 roku w jakże tragiczny sposób 
zetknęło się z praktycznymi skutkami 
hit lerowskiej ideologii. 

Chcia łbym jeszcze podkreślić, że 
Zmar ł y w y c h o w a ł liczne grono swych 
następców, do których i ja mam z a -
szczyt się zaliczać. Można wśród nich 
wymienić m. in. prof . dr Zdz i s ława 
Ra j ewsk iego — dyrektora Muzeum A r -
cheologicznego w Warszawie , jego n a j -
bliższego wspó łp racownika w B i s k u -
pinie; nieżyjącego już W ł a d y s ł a w a Ł ę -
gę, znakomitego badacza Pomorza ; 
prof . dr Konrada Jażdżewskiego — 
ulubionego ucznia, czy wreszcie syna, 
który ob ją ł po nim Muzeum A r c h e o -
logiczne w Poznaniu — Bogdana K o -
strzewskiego. B y ł — jak wspomina 
prof . Hensel — sumiennym w y k ł a d o w -
cą, życz l iwym opiekunem młodych a r -
cheologów, nie tylko teoretykiem, ale 
wyb i tnym praktykiem w p a j a j ą c y m 
s w y m w y c h o w a n k o m umiejętność d ro -
b iazgowe j analizy odkrytych w toku 
wykopa l i sk ś l adów przeszłości. 

Pozostawił po sobie Józef Kos t r zew -
ski ponad 800 prac naukowych, w tym 
wie le obszernych monograf i i , które 
stanowią t rwa ły dorobek polskiej szko-
ły archeologicznej, cieszą się wysoką 
oceną wszystkich specjal istów z a j m u -
jących się pradz ie jami Słowian, w y -
wo ła ły głębokie zainteresowanie n a -
we t w dalekiej Japonii. Odszedł czło-
w iek niepospolitej miary, znakomity 
uczony i gorący patriota, współ twórca , 
a w łaśc iw ie twórca nowoczesnej arche -
ologii polskiej . 

SUKCESY I KŁOPOTY POLONII AMERYKAŃSKIEJ 

RYBY NA WIGILIĘ 

W y w a r odparować do objętości 3/4 litra. 
P rzyrządz i ć karmel z 2 dkg cukru w 3—4 
łyżkach sto łowych wody . P r zygo tować za-
smażkę ze zrumienionej na patelni mąki i 
roztopionego masła, rozprowadzić ją odrobi-
ną z imne j w o d y pół na pół z w inem. 

Pokruszyć piernik, zalać szlanką w y w a r u , 
rozgotować, przetrzeć. O pierniki może być 
trudno. No, to trzeba sobie radzić: znaleźć za-
miast piernika trochę razowego chleba, do-
prawić mocno miodem, dodać po odrobinie 
mie lonego lub uskrobanego cynamonu, goź-
dz ików, gałki muszkato łowej i białego p ie -
przu i da le j postępować jak z piernikiem. 

Rozgo towany i przetarty piernik połączyć 
z resztą wywaru , dodać sól, karmel i sok z 
cy t r yny do smaku. Zagotować sos, w łożyć do 
niego niemało opłukanych, a l ep ie j nawet 
namoczonych rodzynek i sparzone, pokro jone 
w paski słodkie migdały . Sos musi być w y -
raźnie s łodkawy! Smakosze uważają , że i za-
miast karmelu lep ie j dodać w i ęce j miodu, bo 
to bardz ie j po staropolsku. 

R y b ę zagrzeć w piekarniku, oblać gorącym 
sosem, podać na stół i — palce l izać! Smacz-
nego! 

L a Pologne fête Noë l à sa façon, car les vieilles 
croyances slaves se croisent avec les nouvelles. L a 
Vei l le de Noël , ayant un caractère plutôt famil ial , 
domine et devient le fond néel de la fête. 

Les mets servies pendant le réveil lon: prescr ip -
tions, successions sont traditionnels, symboliques 
et invariables. P a r exemple, la Kut ia tire son or ig i -

Un plat traditionnel: 

ne des temps ancestraux et elle est composée des 
graines battues du blé — symbole de la satiété — 
qui sont mélangées avec des graines de pavot et 
avec du miel. L e pavot: c'est le sBmmeil tranquil le. 
L e miel : c'est la douceur. L a Kutia , à travers les 
siècles, a été remplacée par Makow i ec (pâtisserie 
au pavot) , mais l a composition des produits reste 
la même. 

Disons en quelques mots que le moment le plus 
culminant du Révei l lon polonais est le partage du 
pain: coutume de l 'union entre les vivants et les 
morts. L a main tendue vers ses proches avec un 
morceau de pain aspire au-dessus de la réalité. 

Mais revenons à notre chronique culinaire et je 
vous donnerai à l 'occasion la recette d'un plat t r a -
ditionnel: la carpe à la polonaise. 

Il vous faut: 1 ki lo de poisson; le buillon: 
200 g de légumes (sauf le choux), sel, 4—5 
graines de po i v re anglais, 1—2 feui l les de 
laurier; la sauce: 40 g de beurre, 30 g de 
far ine, le bouillon, sel, sucre (caramel), 
40—50 g de raisins secs, 25 g d'amandes 
mondées, 1/8 l i tre de v in rouge. 

Faites le bouil lon des légumes préparés, 
des condiments et de l 'eau. Quand des légu-
mes seront dé jà tendres, passez le bouillon 
par la passoire, saler et verser dans une 
rôtissoire à poisson. Ensuite, i l faut laver le 
poisson, tuer, recuei l l i r le sang et a jouter 

demi-cui l lère à soupe de v inaigre. L a carpe 
préparée et placée sur un sabot mettez dans 
le bouil lon chaud et laissez cuire environs 25 
minutes à f eu très lent. Après faites sortir 
le poisson avec le support et glissez sur un 
plat, mettez dans un endroit chauf fé , arrosez 

avec le bouil lon et couvrez pour qu' i l ne 
sèche pas. L e bouil lon réduire à 3/4 de l i tre. 
Préparez le caramel: 20 g de sucre brunir 
sur une poêle, a joutez 3—4 cuil lerées à soupe 
d'eau (attention!), fa i tes bouil l ir. P réparez 
sur une poêle un roux: le beurre fondu, 
a jouter la far ine dorée, mélanger, dé layer 
avec l e bouil lon f ro id et l e vin, a joutez de 
sang et laissez cuire deux minutes. Met tez le 
pain d'épice en miettes, a joutez 1/4 de l i t re 
de bouillon, t ransformez en bouill ie, passez 
par la passoire. Me t t r e dans la sauce, a jouter 
une pincée de sel, de caramel, de jus de 
citron ou de v ina igre et de sucre pour le 
goût et laissez cuire; a joutez les raisins secs 
nettoyés et des amendes ébouil lantées cou-
pées en lamel les très minces. L e poisson 
faites chauf fer au four et arrosez avec la 
sauce chaude. Ensuite servir avec de pom-
mes de terre ou avec bouil l ie de gruau. 

On peut cuire aussi le poisson en tranches 
et préparer la ssuce grise ni de sang, ni de 
pain d'épice. 

L a curiosité du goût s 'éveil lant de plus en plus et 
pénétrant dans les foyers français vous permettra 
peut-êrtre entrer dans le jeu et prof iter de cette 
recette qui var iera la présentation de vos plats 
traditionnels. v . M . 

Dokończenie ze str. 11 

LA CARPE A LA POLONAISE 



LA BANQUE PKO 
23 rue Taitbout - PARIS 9-ème 
Tél.: TAI-42-02, Métro: Chaussée de'Antin 

o f f r e des emplois stables à des dactylos, sténodactylos 
connaissant le français et le polonais. Journée de travai l 
de 9 heures à 17 heures 15, samedi l ibre, cantine sur place. 

Ecr ire curiculum vitae à la B A N Q U E P K O — 23, rue 
Taitbout P A R I S 9-ème. 

BANK PKO 
23, rue Taithout-PARIS 9-ème, tél.: TAI-42-02 

poszukuje maszynistek i stenotypistek ze znajomością 
j ę zyka francuskiego i polskiego. Godz iny pracy od 9 do 
17.15, soboty wolne, jadalnia na miejscu. 

Zgłoszenia wraz z życ iorysem kierować na adres Banku 
P K O — 23, rue Taitbout — P A R I S 9-ème. 

LE MARCHE POLONAIS DE L'ACIER 

mes. 

Selon les chiffres fournis par les 
bureaux d'embauche, depuis plusieurs 
années on note une pénurie constante 
de main-d 'oeuvre masculine dans toute 
la Pologne. Ainsi par exemple, en 
1968, sur environ 4.000 hommes ins-
crits dans les bureaux d 'embauche 
on comptait en moyenne chaque mois 
113.000 postes vacants. L e marché de 
la main d'oeuvre feminine se présente 
d'une manière différente. Sur 53.000 
femmes en quête de travail à l 'échelle 
nationale, on comptait en moyenne 
l 'année dernière 26.000 emplois v a -
cants par mois. 

L' I N D U S T R I E sidérurgique po -
lonaise produira cette année 
plus de 7.600.000 tonnes de pro -
duits laminés et l 'année pro -

chaine — pour la première fois dans 
l'histoire de la sidérurgie polonaise — 
cette production dépassera les 8 mi l -
lions de tonnes. 

Ma lg ré l 'accroissement constant des 
possibilités productives qui chaque 
année dépassent les plans prévus, la 
sidérurgie ne satisfait plus entièrement 
les besoins croissants de l 'économie en 
acier. Cette situation a donc entraîné 
la nécessité d 'augmenter les importa-
tions de celui-ci. Jusqu'en 1968 la 
Pologne exportait plus d'acier qu'elle 
n'en importait; à partir de 1969 les 
importations seront plus élevées que 
les exportations et tout indique qu'une 
telle situation se maintiendra au cours 
des prochaines années. L a Pologne im-
portera cette année environ un million 
de tonnes de produits laminés alors 
que les exportations se chiffreront, 
elles, au niveau de l'annjée dernière, 
c 'est-à-dire à environ 950.000 tonnes. 
Environ 75% des importations des p ro -
duits sidérurgiques proviennent de 
l ' URSS ; on note également un accrois-
sement constant de échangés dans 
ce domaine avec les pays socialistes. 
En ce qui concerne les exportations 
des produits sidérurgiques vers les 
pays capitalistes, la valeur de celles-
-ci est de 11% plus élevée par rapport 
à la va leur de l'acier importé, ce qui 
donne un bilan positif dans les échan-
ges d'acier avec ces pays. 

L a réalisation favorab le des tâches 
f ixées au cours des trois premiers tri -
mestres de cette année, les efforts 
faits en vue d 'appliquer les résolutions 

de la 2e session plénière du C C du 
P O P U dans l ' industrie sidérurgique, et 
dans une certaine mesure également 
l 'accroissement des importations, ont 
entraîné une amélioration de la situa-
tion sur le marché national de l'acier, 
ce qui est de bonne augure pour la 
situation dans ce domaine en 1970. 
Tout indique que les engagements de 
production pris au début de cette 
année par les sidérurgistes, engage-
ments prévoyant en 1969 la produc-
tion de 90.000 tonnes de produit la -
minés en sus du plan, seront pleine-
ment réalisés. 

Les consommateurs de l 'acier en P o -
logne auront cette année à leur dispo-
sition 7 millions 650.000 tonnes de 
produits laminés, c 'est-à-dire de 
450.000 tonnes de plus que l 'année 
dernière. Les livraisons d'aciers spé-
ciaux particulièrement recherchés aug -
menteront de 51.000 tonnes, des tôles 
laminées à f ro id de plus de 82.000 ton-
nes, de tôles blanches de 4.500 tonnes 
et de tuyaux d'acier de 9.500 km. 

I l ressort les informations fournies 
par „Centrostal" que les réserves de 
produits laminés des pr incipaux ache-
teurs de l'acier, entre autres le bât i -
ment, les mines et les usines de 
l 'industrie lourde, ont augmenté cette 
année. Une attention particulière est 
apportée dans les livraisons aux be -
soins en cette manière destinées à 
l 'agriculture. Plus de 5 millions de 
tonnes de produits laminés ont été 
vendues à l 'échelle nationale au cours 
des 9 premiers mois de cette an -
née. 

L a sidérurgie polonaise déploie de 
grands efforts en vue de garantir, dans 

Vers la f in de l 'année 1968, les f e m -
mes constituaient les 74,8% de la to-
talité des personnes employées dans 
le service de santé, 69,7% — dans 
les -institutions financières et les assu-
rances, 64,9% — dans le commerce, 
63,6% — dans l'enseignement, la scien-
ce, la culture. L e nombre de f e m -
mes travail lant dans l 'industrie aug-
mente également. 

Pa rmi les femmes nouvellement em-

bauchées, le nombre de celles qui pos-
sèdent des qualifications profession-
nelles croît sans cesse. Selon les don-
nées du recensement des personnels 
effectué en 1968, sur la totalité des 
personnes employées dans l'économie 
socialisée 26,9% étaient des femmes 
possédant une instruction supérieure, 
secondaire, professionnelle du second 
degré et secondaire incomplète. 

la mesure la plus large, le dépasse-
ment des tâches planifiées pour le 
quatrième trimestre de cette année, 
et de créer de bonnes conditions de 
départ pour la réalisation de tâches 
sans cesse croissantes qui se posent 
pour l 'année 1970. 

Les t ravaux menés actuellement dans 
la sidérurgie se concentrent éga le -
ment sur l 'établissement optimal du 
projet de plan pour le prochain qu in -
quennat. Conformément à la décision 
du V e Congrès du P O P U , le rythme 
d'accroissement de la production sidé-
rurgique s'accélérera notablement dans 
les années 1971—75 et les moyens f i -
nanciers destinés aux investissements 
dans ce domaine seront deux fois plus 
élevés qu 'au cours du quinqennat 
actuel. Selon les projets préliminaires 
les objectifs à atteindre par la sidé-
rurgie polonaise porteront sur 15 mi l -
lions de tonnes d'acier en 1975. 

TOUJOURS PLUS DE FEMMES 
PROFESSIONNELLEMENT ACTIVES 

Depuis une quinzaine d'annés l 'amploi 
des femmes en Pologne croît de f a -
çon très dynamique. Environ 75.000 
femmes étaient annuellement e m b a u -
chées au cours des annés 1950—1960. 
Durant les 4 années suivantes, l 'ac-
croissement annuel de l 'emploi des 
femmes était dé jà de 135.000 et pen -
dant le quinquennat actuel — d'environ 
170.000. L 'année dernière l 'accroisse-
ment de l 'emploi dans l 'économie du 
secteur socialisé a augmenté dans son 
ensemble de 330.000 dont 200.000 f e m -
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O D C I N E K 46 

Kazano żołnierzom doprowadzić do po-
rządku broń, gdyż n ieprzy jac ie l by ł podob-
no w pobliżu. 

Kawa l e r i ę wys łano na zwiady , piechocie 
zalecono ustawić w koz ły karabiny i zacho-
w y w a ć się jak najc isze j . Of icer , dowodzący 
armatą, wezwa ł Mrock iego do siebie. 

— Czy zabral iśmy dużo nabo jów szrapne-
lowych? — zagadnął. 

— M a m y ich w i ę ce j aniżeli zwycza jnych 
granatów — odparł Mrocki . 

— T o dobrze, przydadzą się nam nieba-
wem. 

N i e upłynęła godzina, k iedy rekonesans, w 
k tó rym brali udział koloniści, wróc i ł co koń 
wyskoczy . 

Brakło trzech jeźdźców; kule Indian, za-
cza jonych w zasadzce, zrzuci ły ich z siodeł. 
By ł to sygnał do wyruszenia w pochód. 

Oddział zaczął znów maszerować, w szy-
ku b o j o w y m naturalnie, lada chwila bow iem 
spodziewano się napadu ze strony Indian, 
którzy, w ie rn i s w o j e j z w y k ł e j taktyce, nie 
p r zy j ę l i b i twy w o twar t ym polu, choć dosko-
nale wiedz ie l i o zb l i ża jącym się n i eprzy ja -
cielu. 

Działo Mrock iego jechało n ie ledwie na sa-
m y m końcu, otoczone p lutonem piechoty, 
k tóry miał j e bronić przed niespodziewanym 
napadem. 

Postępowano tak wśród g łębokie j ciszy, 
czekając wystrzału. 

Minęła jedna godzina, potem druga, a nic 
nie zamąciło ciszy w pustyni. 

Indianie, k tórzy by l i tuż, nie dawal i znaku 
życia. 

Ośmieleni t y m kawalerzyśc i znowu rzuci-
li się na wszystk ie strony, poszukując w 
okol icznych krzakach nieprzy jac ie la . N i e 
mogl i jednak odkryć nic podejrzanego. Czer -
wonoskórzy znikli jak duchy. 

— Czy daleko jeszcze do wsi, którą oble-
gali Indianie? — zagadnął Mrock i kolonistę, 
k tóry wraca ł siedząc z kawalerzystą na jed-
n y m koniu. 

— T r z y mi le stąd — odparł mu brodaty 
farmer . 

— No , to b i twa zaraz się powinna rozpo-
cząć. 

Kolonista potrząsnął głową. 
— Indianie dawno opuścili swe stanowis-

ka i uwolni l i naszych, skoro się dowiedziel i , 
że p rowadz imy odsiecz. 

— W takim razie pułkownik każe nam 
wracać do obozu. 

— N i e zna pan, jak widzę, charakteru In-
dian — rzekł farmer . — T e diabły usunęły 
się, ale z jawią się natychmiast, jak ty lko 
wo j sko odejdzie . Musicie ich dobrze prze-
pędzić. 

— Gdzież oni są? 
Farmer pokazał rękę na otaczające grupy 

drzew. 
-— Gdz ie są? Wszędz ie : za tym, za t amtym 

drzewem, może z ty łu za nami. Nas i nie 
umie ją ich odkryć, ale to niczego nie dowo-
dzi. N i ebawem przekonają nas o swe j obec-
ności. 

Jeszcze kolonista nie dokończył, k iedy w 
powietrzu rozległ się ostry świst kilkunastu 
kul karabinowych, wyrzuconych z odle-
głości kilkuset me t rów przez niewidz ia lnego 
wroga . K u l e te by ł y dobrze wymierzone , bo 
aż czterech kawalerzys tów spadło nagle z 
siodeł. Pozostal i jednak . nie zrażeni t y m 
wca le zwróci l i konie w kierunku, skąd padły 
pociski, i czekali rozkazu, ażeby przypuścić 
szarżę. 

O f i cer jednak wahał się. Gdz ie stoją In -
dianie? W które j grupie drzew? Dokąd nale-
ż y skierować atak? Wprawdz i e pociski w y -
padły od strony zachodniej , a le żaden ślad 
nie pozwalał na pewno określić stanowiska 
nieprzy jac ie la . 

— T e ło t ry ma ją naboje z prochem bez-
d y m n y m ! -— zawołał of icer, daremnie w y p a -
trując przez perspektywę białego obłoczka, 
jaki z w y k l e pozostawia strzał karab inowy 
po sobie. -— Ze jść z koni! — dodał zwraca-
jąc się do swoich ludzi. 

Kawalerzyśc i , k t ó r ym pilno by ło pomścić 
śmierć dwóch, a ciężkie rany innych dwóch 
ko legów, usłuchali niechętnie tego polecenia. 

Indianie zaczęli znów strzelać, ale tak do-
skonale by l i ukryc i w zaroślach, że napad-
nięci słyszeli t y lko świst pocisków koło 
uszu, a w żaden sposób nie mog l i zor iento-
wać się, skąd b y ł y miotane. 

T y m razem jednak nie traf i ła żadna kula, 
piechota bow iem leżała na ziemi, kawaler ia 
przykucnęła z końmi za krzewami . 

— Zda j e się, że to tam! — rzekł w końcu 
o f icer wskazując pułkownikowi kilkanaście 
dużych kamieni rozrzuconych w odległości 
jakiegoś tysiąca metrów. 

Pu łkown ik skinął g łową. 
— Jedna kompania skierować ogień na 

kamienie! Odległość tysiąc sto me t rów ! — 
zakomenderował . 

Żo łn ierzom nie potrzeba by ło dwa razy te-
go powtarzać. Posypał się ogień sztucerowy 
w e wskazanym kierunku, na k tóry Indianie 
skwapl iw ie odpowiadal i . 

Strzelanina trwała z dziesięć minut, ale 
widocznie bez żadnego skutku, ogień bow iem 
indiański nie ustawał ani na chwi lę i za-
miast słabnąć, by ł coraz gęściejszy. Dwóch 
żołnierzy, pomimo osłony, o t rzymało ciężkie 
rany w głowy.. . 

— Mus imy zbl iżyć się do nich — rzekł 
o f icer . 

Żo łn ierze pełzal i na brzuchach w kierunku 
kamieni, poza k tó rymi siedzieli Indianie. 

Okazało się jednak, że nie taka ła twa spra-
wa z Indianami, k tórzy umiel i wy zysk iwać 
dalekonośność swoich karabinów. 

Jeszcze żołnierze, rozsypani w tyral ierę , 
nie przeczołgal i się na dwieście kroków, a 
już dziesięciu pozostało po drodze. 

Widząc to pułkownik podskoczył na swo im 
siwku do działa, p rzy k tó rym stał Mrocki . 

— Proszę mi wykur z y ć stamtąd czerwono-
skórych! — zawołał wskazując na k r y j ó w k ę 
nieprzy jac ie la . 

O f i ce r zasalutował o t r zymując rozkaz i 
dał znak Mrockiemu, żeby nabił działo. 

— Szrapnel, osiemset pięćdziesiąt jar -
dów ! — zakomenderował . 

N i e upłynęło pięć sekund, kiedy pocisk 
zna jdował się już w lu f i e armaty. Mrocki , 
siedząc na ma ł ym krzesełku p r zymocowa-
n y m do lawety , naprowadzał działo na sze-
reg kamieni, poza k tórymi leżel i Indianie. 

Na komendę „pa l ! " kanonier pociągnął z a 
sznurek przywiązany do zapału, rozległ się 
huk i pocisk poleciał w powie t rz \ pozosta-
wia jąc poza sobą lekki obłoczek dymu, któ-
ry znaczył w przestrzeni j ego drogę. 

P o sekundzie zaledwie, ponad kamieniami, 
na wysokości kilkudziesięciu jardów, ujrza-
no większy obłok dymu pękającego szrap-
n e l a . 

Mnie się zdaje, że cokolwiek za dale-
k o ! — rzekł Gaston przymruża jąc jedno oko. 

Musiano nabić powtórn ie działo. T y m ra-
zem szrapnel pękł przypuszczalnie nad sa-
mymi g łowami Indian. 

— Ma ją za swo je ! — zawołał Gaston. — 
Sypnęl iśmy na nich całą kwar tę ołowianego 
grochu, który pewnie ostudzi nieco ich zapał. 

A l e skutek nie był wca le doraźny. Ogień 
spoza kamieni nie osłabł, przeciwnie, nabrał 
w iększe j jeszcze gwałtowności . 

— Widzę, żeśmy spudłowali najpaskud-
nie j w świecie! — zawołał Gaskończyk w y -
buchając śmiechem. -— Zrobi l i śmy tylko 
szkodę Unii na dziesięć dolarów, bo przynaj -
mnie j t y l e kosztowały wystrze lone szrapne-
le. P o p r a w m y się, bo „wujaszek Sam" zban-
krutuje przez nas na pewno. 

Ar ty l e r i a rzadko kiedy traf ia p i e rwszym 
razem do upatrzonego celu, z w y k l e musi w y -
rzucić kilka pocisków, zanim znajdz ie praw-
dziwą odległość. A l e skoro już znajdzie, 
ogień j e j staje się zabójczy . 

Następny szrapnel wys t r ze lony przez 
Mrockiego, który sam na oko ocenił odle-
głość, musiał wyrządz i ć Indianom szkodę, 
nag le bow iem zaprzestali ognia. 

Ar ty l e r zyśc i śledzili c iekawie skutek 
swych pocisków. Of icer , k tó ry patrzy ł przez 
lunetę, spostrzegł; że n ieprzy jac ie l chy łk iem 
opuszcza swo je stanowisko za głazami i 
przenosi się do zarośli opodal. 

— Spójrzc ie no uważnie — odezwał się do 
Mrockiego . — Zda j e mi się, że w pobl iżu 
krzaków sterczą spomiędzy gałęzi pióra czer-
wone, jak imi zwyk l e Indianie zdobią sobie 
g ł o w y udając się na wo jnę . 

— N i e w idzę tak daleko — odparł Sob ie -
sław w y t ę ż y w s z y wzrok. 

— W e ź moją lunetę. 
Mrocki popatrzy ł bacznie; rzeczywiście , 

pomiędzy gałązkami k r z ewów rysowały się 
całkiem wyraźn i e pióra czerwone związane 
w pęk. 

Obok poruszało się coś n iewyraźnego . 
— Tak jest, kapitanie, Indianie opuszczają 

swo j e stanowisko licząc na to, że nie spo-
strzeżemy tego i będz iemy nadal strzelali 
w dawne miejsce. 

— A l e traf i ła kosa na kamień; oni ma ją 
chytrość lisa, a m y przebiegłość g łodnego 
wi lka i nie damy się wz iąć na taki marny 
kawał . 

— No, Mrocki , celuj , a dobrze! Zaraz 
przekonają się, że im takie manewry na nic 
się nie przydadzą. 

Sobiesław w y m i e r z y ł starannie działo i 
znów w powie t rze poleciał szrapnel, k tó ry 
pękł nad krzakami. 

— P ióra znikły, t ra f iono! — zawołał o f i -
cer. — Popraw ić ! 

Nabito, znów armatę i szrapnele zaczę ły 
lecieć jeden po drug im w powie t rze i pęka-
ły wszystk ie z nadzwycza jną dokładnością 
ponad krzakami, dokąd przenieśl i się Ind ia-
nie. 

— Ma j ą dosyć! — rzekł of icer , k i edy 
wkładano dziesiąty coś pocisk; ogień umilkł 
prawie zupełnie. — Resztę zrobi piechota. 

Pu łkownik nie tracił czasu. N a sygnał, da-
ny trąbką, żołnierze, k tórzy leżel i strze la-
jąc, podnieśli się na nogi i zaczęli biec jak 
na jp rędze j w kierunku nieprzy jac ie la za -
sypanego gradem szrapnelowych kulek i, 
jak się spodziewano, zupełnie zdemoral i zo-
wanego o lbrzymimi stratami. Mrock i pa-
trzy ł c iekawie na walkę , nie biorąc już w 
nie j żadnego udziału. Widział , jak piechota 
zbliżała się do zarośli, zamierza jąc wyp r z e ć 
stamtąd bagnetem niedobitki Indian. 

Ciąg dalszy nastąpi 
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JUBILEUSZOWA 
P U L S K I G H 

DZ I E Ń obchodów 50-lecia istnienia Po lsk ie -
go Zw ią zku P i ł k i N o ż n e j został p ięknie 
uczczony przez polską drużynę reprezen-
tacy jną , która na wa r s zawsk im Stadionie 

Dziesięcio lecia pokonała wobec ponad 60 tysięcy 
w i d z ó w bardzo g roźnego przec iwn ika — zespół 
Bułgar i i 3 : 0 ( 1 : 0 ) . Mecz ten by ł jednocześnie 
e l iminac ją do mist rzostw świata. P o t y m zwyc i ę -
s tw ie Po lska zna jdu j e się na p i e r w s z y m mie jscu 
w grupie, j ednakże do rozegrania został jeszcze 
j eden mecz : Luksemburg •— Bułgar ia . P o l a k ó w 
„u r ządza " zwyc i ę s two Luksemburga , gdyż w t ym 
w y p a d k u u t r zyma ją s w o j e mie j sce i po raz p i e r w -
szy po w o j n i e awansują do f i n a ł o w e j pul i m i -
strzostw świata. W w y p a d k u remisu Po lska i Bu ł -
gar ia z r ówna j ą się punktami, a o awansie będzie 
musiał zadecydować doda tkowy mecz na neutra l -
n y m gruncie. Z w y c i ę s t w o Bu ł ga rów jest n a j g o r -
szym rozw iązan iem dla Po l aków , gdyż da j e ich 
na j g ro źn i e j s z ym pr zec iwn ikom awans do f i n a ł o w e j 
r o z g r y w k i w Meksyku. Tak w i ę c nie ty lko polscy 
zawodnicy , ale także mi l i ony k ib i ców z n iec ier-
pl iwością oczek iwać będą na 7 grudnia, w k t ó r y m 
to dniu na Stadionie Mun i cypa lnym w L u k s e m -
burgu odbędz ie się ostatni mecz grupy. 

Spotkanie Po lska — Bułgar ia , k tó remu z t r ybu-
ny p r zyg ląda ł się premier Józef Cyrank iewicz , a 
także inni przedstawic ie le w ł a d z P R L oraz l iczni 
goście zagraniczni z prezesem M i ę d z y n a r o d o w e j 
F ede rac j i P i łk i Nożne j ( F I F A ) p. Stanley Rousem 
by ło n i e zwyk l e emoc jonu jące . Po lacy już dawno 
nie zagra l i tak dobrze. Po t ra f i l i on i narzucić p rze -
c iwn ikow i s w ó j styl g ry , jednocześnie zaś dosko-
nale w y t r z y m a l i n i e z w y k l e ostre tempo, które 
bardzo odbiło się na skuteczności g ry napadu 
przec iwnika, zwłaszcza w drug ie j po łow ie spotka-
nia. 

T rudno oczywiśc ie op isywać to, co się działo na 
t rybunach Stadionu Dziesięciolecia. Nieustanny do-
p ing zag r zewa ł polskich p i łkarzy do wa lk i , zupe ł -
nie zagłuszając 15 tysięcy Bu łgarów, k tórzy p r z y -
jecha l i do W a r s z a w y , b y og lądać to c i ekawe spot-
kanie. 

St. Etienne prowadziło - Legia wygrała 

T y l k o d w a dni odpoczynku po c iężk im meczu 
z Bułgar ią mie l i zawodn icy L e g i i Wa r s zawa i G ó r -
nika Zabrze , k tó r zy już w środę musie l i stanąć 
do w a l k i o puchary europe jsk ie z przec iwnikami , 
opromien ionymi s ławą czo łowych drużyn Europy. 

W K S Leg i a W a r s z a w a gościła na s w y m boisku 
f rancuski zespół St. Et ienne, r o z g r y w a j ą c p i e rwszy 
mecz w 1/8 f ina łu Pucharu M is t r zów K l u b o w y c h 
Europy . N ies te ty mecz nie by ł ładny, choć dla 
w i d z ó w — bardzo emoc jonu jący . Zakończy ł się on 
z w y c i ę s t w e m L e g i i 2 : 1, choć do p r z e r w y p r o w a -
dziła drużyna f rancuska 1 : 0. Z a r ó w n o kibice ze-
społu warszawsk iego , jak równ ie ż przys ięg l i mi łoś -
nicy St. Etienne, którzy d w o m a spec ja lnymi sa-
mo lo tami L O T - u przy lec ie l i do stol icy Polski , nie 
by l i zadowo len i z poz iomu gry i... wyn iku . Po lacy 
bo ją się, że różnica j edne j b ramk i to za mało, by 
po meczu r e w a n ż o w y m na go rącym i t rudnym 
terenie f rancusk im prze jść do następnej rundy. 

DOBRA PASSA 
P I Ł K A R Z Y 

Francuz i zaś wo l e l i by przys tępować do drug iego 
meczu z zapasem j edne j b ramk i niż odrabiać s tra-
ty . B r a m k ę dla St. Et ienne strzel i ł Reve l l i , a w 
obronie bardzo dobrze sp isywał się zawodn ik po l -
skiego pochodzenia M i t o ra j . 

C i ekawe są w y p o w i e d z i przedstawic ie l i zespołu 
St. Et ienne. I tak trener A . Bat t eux powiedz ia ł : 

— Bramka, zdobyta w meczu w y j a z d o w y m jest 
na w a g ę złota, d latego zadowo lony jestem z po -
s tawy m o j e j drużyny . Szanse zwyc i ę s twa w t y m 
meczu by ły ca łk iem realne. Myś lę , że uda się nam 
zakwa l i f i k ować do następnej rundy. 

B ramkar z G. Carnus uważa, że by ło to bardzo 
trudne spotkanie: 

— P i łkarze L e g i i zaskoczyl i nas świetną grą. I ch 
zwyc i ę s two 2 : 1 by ło w pełni zasłużone, chociaż 
trzeba dodać, że gdyby mie l i w i ę c e j szczęścia, m o -
g l iby zdobyć jeszcze k i lka bramek. W y n i k w i ę c 
uważam za korzys tny dla nas. Podobn ie jednak jak 
i mo i ko ledzy jestem optymistą i w ie rzę , że awan -

' su j emy do następnej rundy. 
A jak ie by ły opinie Po l aków? Wszyscy by l i 

zgodni, że n ie zagra l i na s w y m n a j w y ż s z y m po -
z iomie, ale i oni w i e r zą w powodzen ie w r e w a n -
ż o w y m spotkaniu. 

W a r t o wys łuchać głosu neutra lne j osoby, jaką 
jest sędzia. P . V . L o r a u x (Be lg ia ) pow iedz ia ł : 

— Za imponowa ło mi p r zygo towan i e kondycy jne 
z awodn ików o b y d w u drużyn. P i łka r ze St. Et ienne 
przewyższa l i jednak p r z e c iwn ików wyszko l en i em 
technicznym. Z w y c i ę s t w o L e g i i mog ło m i m o to 
być wyższe . N a j l e p s z y m zawodn ik i em na boisku 
by ł Francuz Herb in . 

Wspaniały mecz w Chorzowie 
70 tysięcy w i d z ó w zgromadz i ł o się na Stadionie 

Śląskim w Chorzowie , by og lądać p i e rwszy mecz 
1/8 f ina łu Pucharu Z d o b y w c ó w P u c h a r ó w Europy 
pomiędzy Górn ik i em Zabrze a szkockim zespołem 
G lasgow Rangers . P o emoc jonu jące j , s to jące j na 
w y s o k i m poz iomie g r ze zwyc i ę ż y ł Górn ik 3 : 1 
(2 : 0). A przec ież w zespole z Zabrza wys tąp i ł o aż 
pięciu reprezentantów Polski , k tó r zy czul i w koś-
ciach trudny, n iedz ie lny mecz z Bułgar ią . M i m o to 
górn icy zagra l i o f ensywnie , przez cały n iemal czas 
dyiktując ostre tempo. Z w y c i ę s t w o polskiego zespo-
łu by ł o w pełni zasłużone, gdyż technice i kondy -
c j i S zko tów przec iws taw i ł nie ty lko n iemal r ó w -
norzędne umie ję tnośc i i opanowanie piłki , lecz 
także do jrza łą tak tykę i o lbrzymią ambic ję . 

R ó w n i e ż w Chorzow ie sędz iowała t ró jka Be l gów , 
a p. Hannet , g ł ówny sędzia spotkania w s w e j po-
m e c z o w e j w y p o w i e d z i w y s o k o oceni ł umie jętnośc i 
d rużyny Górn ika Zabrze . 

P i łka r ze polscy p ięknie uczci l i jubi leusz 50-le-
cia P Z P N , a wszyscy k ib ice życzą im z całego 
serca, by passa sukcesów t rwa ła przez rozpoczęte 
zwyc i ę s twami nad St. Et ienne i G l asgow Rangers 
następne pięćdziesięciolecie. 

Kierownictwo F1VB w Polsce 
W okresie w i e lk i ch emoc j i p i łkarskich baw i ł w 

Polsce prezes M i ę d z y n a r o d o w e j Fede rac j i P i ł k i 
S i a tkowe j ( F I V B ) p. Paul L i baud z F ranc j i oraz 
sekretarz genera lny t e j ż e f ederac j i , Be l g p. O l i -
v i e r B ruy rem. 

Podczas meczu Legia — St. Etienne Pieszko walczy 
zawzięcie o piłkę z obrońcą drużyny francuskiej 

Polska była j e dnym z in i c ja to rów założenia M i ę -
d zyna rodowe j Fede rac j i P i łk i S i a tkowe j i przez 
w i e l e lat j e j reprezentanci p iastowal i wysok i e 
f u n k c j e w k i e rown i c tw i e F I V B . Z b i eg i em czasu 
Polska, o d g r y w a j ą c a w t e j dyscypl in ie poważną ro -
lę, o c zym na j l ep i e j świadczą meda le o l impi j sk ie 
polskich siatkarek, wychodz i ła z r ó żnymi in i c ja -
t ywami . Jedną z nich było powo łan ie do życia 
r o z g r y w e k o puchary Europy w s iatkówce, z a r ó w -
no dla kobie t jak i dla mężczyzn. P i e rwsze loso-
wan i e tych r o z g r y w e k odbyło się przed dziesięciu 
la ty w Polsce, następnie jednak ceremonia ł ten 
przeniesiono do siedziby F I V B , a w i ęc do Paryża . 
W roku b ieżącym na wniosek Po lsk i losowanie 
odby ło się ponown i e w Warszaw ie , a prezes i se-
kretarz genera lny F I V B zostali zaproszeni na tę 
uroczystość. P r z e b y w a l i oni w Polsce przez k i lka 
dni, zw i edza jąc k i lka miast i obserwując r o z g r y w -
ki mis t rzowsk ie kobiet i mężczyzn. O b a j wy ra ża l i 
podz iw dla poz iomu reprezentowanego przez w i e l e 
drużyn, k tóre oglądal i , a także serdecznie dz ię-
kowa l i za miłą gościnność, z jaką zostali p r z y -
jęc i w Polsce przez dz ia łaczy Po lsk iego Zw ią zku 
P i łk i S ia tkowe j . 

Koszykarze jadą do Francji 
Reprezentac ja Po lsk i w koszykówce zaproszona 

została do F r a n c j i na t r adycy jny już turn ie j o P u -
char Na rodów , k tó ry t y m razem rozegrany zosta-
nie w Nantes w ostatnich dniach l istopada. P o l a -
cy, k tó r zy n iedawno tak dobrze sp isywal i się na 
mistrzostwach Europy w Neapolu, gdz ie za j ę l i 
c zwar te miejsce, t raktują s w ó j udział w Pucharze 
N a r o d ó w bardzo poważnie . W planach szko lenio-
w y c h jest to b o w i e m jeden z e tapów zespalania 
i z g r ywan ia mocno odmłodzone j w ostatnim cza-
sie reprezentac j i . 

Wacław K O R Y C K I 

Polski Związek Piłki Nożnej otrzymał na swoje 50-lecie sztandar, który ufundowały kluby ligowe. W poczcie sztandarowym trzy pokolenia polskich piłka-
rzy: Gerard Cieślik, Włodzimierz Lubański i W ładys ław Szczepaniak. W głębi prezydent F I F A Stanley Rous, z p rawe j prezes P Z P N Wies ław Ociepka. Obok: 
gorący moment pod bramką Bułgarii — obrońca niemal z linii b ramkowe j włybija piłkę, która przeszła już obok bramkarza. Fot. M. S W I D E R S K I 



GILOWICKIE 
„ C Z E P I N Y " 

G Ó R A L S K I F O L K L O R to nie 
ty lko Podkarpac ie , l ecz r ó w -
nież Besk idy . W wid łach rzek 
So ły i Kos za rawy , w Ko t l in i e 
Ż y w i e c k i e j l e ży mała w i e ś 
G i low ice . S łyną one w ca łe j 
po łudn iowe j Po lsce z zacho-
wan ia po dzień dz is ie jszy ż y -
w e g o fo lk loru . Dotąd nosi się 
tu t r adycy jny s t ró j nie ty lko 
od święta, lecz na co dzień, a 
wese l e góra lskie nie o b y w a się 
bez kapel i l u d o w e j z pe łnym 
zes tawem t radycy jnych ins-
t rumentów muzycznych. Cho-
ciaż procesy c yw i l i z a cy jne 
m a j ą s w o j e p r awa i p r zen ika -

WA N D A , c'est notre v o i -
sine. El le a v ing t -deux 
ans, un homme et un 

bébé. Son mar i se p r énomme 
Georges, mais dans l ' in t imi té 
Wanda l 'appel le Jojo. L ' au t re 
jour W a n d a est entrée chez 
nous comme une trombe, et: 
— A gnès ! — s 'est-el le mise à 
crier. — Agnès ! Ignace est là? 

Agnès , c'est ma mère . Quant 
au „pet i t , pet i t nom char-
m a n t " d ' Ignace, c'est é v i d e m -
ment mon pater qui le porte. 

— Que se passe-t- i l? — 
s' inquiéta ma mère . — I l y a 
le feu, ou quoi? 

— Mais non! — répondit 
Wanda . — I l y a s implement 
une panne d'é lectr ic i té. U n 
p lomb de sauté, sans doute. 

— A lo rs pourquoi es-tu 
aussi énervée? 

— Ben... C'est à cause de 
Jojo... 

7... 
— Ben oui. Vous compre -

nez: je lui dis: „Ecoute, Jo jo , 
il y a une panne de courant, 
i l f au t le r épare r " . A l o r s lui : 
„ A h ? Eh bien, tu n'as qu'à 
f a i r e v en i r un é l ec t r i c i en ! " — 
qu' i l m 'ordonne. „Non , mais 
des fo is — je lui dis, moi . — 
T u crois que c'est en jetant 
notre argent par les f enêt res 
qu'on arr i vera à se payer une 
maison? C'est ainsi que tu 
v e u x f a i r e des économies? A l -
lez, tu vas m e réparer ça, et 
tout de suite, sinon j e va is 
d ire à Ignace qe tu es une 
grosse m o u l e ! " Vous savez ce 
qu' i l m'a répondu? I l m'a dit 
comme ça: „Dis lui ce que tu 
veux . M o i je dirai à Agnès 

ją do G i lowic , tak jak ws z ę -
dzie — nie zniszczy ły na 
szczęście p ięknych i b a r w -
nych o b y c z a j ó w zw iązanych 
z uroczystościami rodz innymi 
i r e l i g i jnymi . C i e k a w y m z j a -

w i sk i em w G i l ow icach jest 
p od t r z ymywan i e dawnych t ra -
dyc j i p rzez na jmłodszych m i e -
szkańców wsi . 

P r z y i s tn ie jącym od w i e lu 
lat K lub i e Ro ln ika powsta ł 
w 1963 roku Reg i ona lny Zes-
pół P ieśni i Tańca „ G i l o w i a n -
ka" . Na l e ż y do niego 35 m ł o -
dych dz iewcząt i chłopców, 
k tó rzy pod k i e runk iem n ie -
w i e l e od nich starszych, lecz 
zna jących doskonale tute jsze 
obycza je , p iosenki i tańce g i -
l o w i a k ó w popularyzu ją dawne 
t radyc j e s w e j z iemi . Zb i e ra ją 
się młodz i każdego w i ec zo ra 
w K lub ie , a w t e d y w ca łe j 
ws i słychać raz skoczne, t o 
znowu tęskne me lod i e gó ra l -
skie. P rzychodzą też do K lubu 
starsi, aby przypatrzeć si*», jak 

p ięknie tańczą i śp i ewa ją ich 
synow ie i córki . Wys t ępy „ G i -
l o w i a n k i " s tanowią na jw iększą 
a t rakc j ę wszystk ich mie j sco -
w y c h uroczystości. B y w a też 
często, że zespół zapraszany 
jest do innych mie j scowośc i 
wzbudza j ąc zachwy t i cichą 
zazdrość tam, gdz ie podobny 
zespół nie istnie je . Bo jest to 
w y j ą t k o w o z g r a n i i pełna en-
tuz ja zmu paczka -— ci z „ G i -
l ow iank i " . N a swo im koncie 
posiada zespół udział w f es t i -
wa lach reg iona lnych w Ż y w -
cu, Szczyrku, W i ś l e i Zakopa -
nem, gdz ie w ubiJsjiyni roku 
o t r zyma ł wy ró żn i en i e za zna-
komi te w y k o n a n i e starych 
tańców góralskich. N a j w i ę k -

szym jednak sukcesem są n i e -
w ą t p l i w i e k i lkakro tne w y s t ę -
py przed kamerami t e l e w ' z j i 
i w radio. Szczegó ln ie udane 
by ł y prezentowane w t e l ew i z j i 
„ C z e p i n y " — stary góralski 
z w y c z a j przebieran.a panny 
inłc. i e j pod kon e? wese la . 
P r z y w t ó r z e smutnj 'ch pieśni 
żegna się młodz iutka mężatka 
ze swo im panieństwem, zd e j -
m u j e biały we l on i przeb ie -
ra w czepek, jak przysto i każ -
de j n iewieśc ie . Od t e j chwi l i 
kończy się weso łe , pozbaw io -
ne trosk życ i e m ł ode j panny, 
czeka ją ją l iczne kłopoty , obo-
w ią zk i żony i matki . 

K.M. 
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a tSewcoUie deóJeunes 
LES HOMMES VONT-ILS 

MOURIR DE HONTE? 
que toutes les fo is que tu fa is 
de la purée, ja i l ' impression 
de manger un cataplasme. 
Comment v e u x - t u que je r é -
pare cette panne? Ce n'est 
pas mon mét ier . Je suis a ide-
comptable, moi , tu comprends. 
L 'é lectr ic i té , cela n 'entre pas 
dans mes compétences. T u 
vois ce que j e v e u x dire, ma 
pet i te chérie, hein? C o m m e 
dit le p rove rbe : chacun son 
mét ier , les vaches seront bien 
gardées. A l l e z , fa is ven i r un 
électr ic ien et c'est tout. I l y 
en a un, j e crois qu' i l s 'appel-
le Dupont, près de la sal le 
des fê tes . Bon, il f au t que je 
f i l e , parce qu' i l est dé jà deux 
heures moins l e quart. . . " E t 
il est al lé à son bureau! Vous 
vous rendez compte? ! Les 
hommes d 'aujourd 'hui ne sont 
pas bons à grand-chose, c'est 
mo i qui vous le dis! 

Vous croyez que c'est vra i , 
ce qu'a dit Wanda , vous? Moi , 
j e ne sais pas, mais il y a 
une chose qui f a i t que j ' i n -
cl ine à penser qu 'e l le n'a 
peut -ê t re pas tout à f a i t tort. 
Vo i l à : i l para î t que des spé-
cialistes ont é tud ié le phéno-
mène br ico lage avec attention, 
et qu' i l ressort de leurs en -
quêtes que si l e br ico lage a 
longtemps été l ' apanage des 
hommes, actue l lement les 
f e m m e s sont en train de s'y 
met t r e el les aussi, et qu'e l les 
br icolent aussi bien, sinon 
mieux , que les hommes. J'ai 
lu dans un journal qu'au Sa -
lon du Br i co lage de 1968, le 
nombre des visiteuses pas-

sionnées a é té aussi é l e v é que 

celui des visiteurs. A u Salon 
de 1969 — qui v i en t de se 
tenir à Par is du 6 au 17 no-
v e m b r e — on a vu pour la 
p remière fo is des f emmes 
part ic iper au tradi t ionnel con-
cours de br icolage. Bre f , les 
f emmes dev iennent aussi ha-
biles dans l 'art de manier le 
mar teau que dans celui de se 
serv i r de l 'aspirateur. Et 
quand ce dernier r e fuse de 
leur obéir, beaucoup d 'entre 
elles savent le r emet t r e dans 
le dro i t chemin sans avo i r 
recours à un mâle . „S i nous 
ne devenons pas des as en 
mecanique, nous serons p e r -
dues au mi l i eu de nos m e r -
ve i l l eux apparei ls ménage rs " 
— aurait déclaré une br ico-
leuse. Est -ce que tous ces 
fa i t ne démontrent pas à l ' é v i -
dence que les f e m m e s d 'au-
jourd 'hui comprennent qu' i l 
est inuti le d 'at tendre de leurs 
mar is qu' i ls apprennent à en -
foncer un clou comme il faut? 
Aut rement , pour que l l e ra i -
son se sera ient-e l les mises à 
réparer e l l es -mêmes les pan-
nes d 'é lectr ic i té, à f abr iquer 
des étagères et d 'autres menus 
objets_ de la v i e quot id ienne, 
à jouer du rabot, de la p e r -
ceuse, de la scie, etc. Hein, 
pourquoi? Ce n'est tout de 
m ê m e pas par désoeuvrement , 
non? Pu isque c'est à pe ine 
si la p lupart d 'entre el les ont 
le temps d e penser à se m a -
qui l ler . Puisque, c omme dit 
une mes tantes, le plus clair 
de la journée d 'une f e m m e se 
passe à m i j o t e r de bons petits 
plats pour son se igneur et 

ma î t r e e t à repr iser les chaus-
settes de son seigneur et 
maî t re . Non , ce n'est certes 
pas par désoeuvrement que 
les f e m m e s se sont mises à 
br ico ler . C'est tout s imp le -
ment parce que les hommes 
d 'aujourd 'hui sont — quoi? —• 
des andouilles, bien sûr. 

C'est é v i d emmen t unique-
ment à dessein de f a i r e enrager 
les garçons que je dis cela. 
L e s hommes ne va l en t pas 
grand-chose, c'est sûr, mais 
ils n 'ont pas que des défauts. 
I l est v ra i qu' i ls sont p lutôt 
méd ioc rement intel l igents, 
mais enf in, ils sont bien s y m -
pathiques quand m ê m e (la 
preuve , c'est que les f emmes 
se plaisent en leur compag-
nie), et pour ce qui est du 
br icolage, i l serait in juste de 
dire qu' i ls ressemblent tous 
à Jo jo . „Bon, mais en ce cas, 
pourquo i diable les f e m m e s 
se mêlent -e l l es de br i co l e r? " 
— a l lez-vous m e dire. Eh 
bien, j e pense que c'est pour 
mont re r aux hommes qu ' e l -
les sont tout aussi capables 
de menuiser, de souder et de 
c louer qu 'eux, et pour leur 
p rouver qu 'on peut pa r f a i t e -
ment réparer une panne de 
courant, ou une montre , ou 
une serrure sans en f a i r e tout 
un plat . L e s hommes v o n t -
ils mour i r de honte? Us m é -
r i tera ient qu'on le l eur sou-
haite. Ma is j 'espère qu' i ls ne 
mourront pas — ni de honte, 
ni d 'aucune autre chose — 
car s'ils vena ient à d ispara î -
tre, i l est sûr et certa in que 
r ien ni personne — pas m ê m e 
le br ico lage — ne nous con-
solerait de notre peine. Pas 
v ra i? 

Je vous fa is une grosse 
bise 

M A R T I N E 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

L u c i e D R I G N O N , 11, r u e V i c t o r 
H u g o , 9 1 - V E R R I E R E S - l e - B U I S S O N 
( F r a n c e ) , l i c z ą ca l a t 17. p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o n t a k t k o r e s p o n d e n -
c y j n y z P o l k ą z K r a j u w t y m 
s a m y m w i e k u , z n a j ą c ą j ę z y k 
f r a n c u s k i lut ) a n g i e l s k i . 

R e n é F E R R E R I , H ô t e l C e n t r a l , 
D A M P A R I S ( J u r a ) — F r a n c e , l i -
c z ą c y 20 lat , c h c e n a p r z y s z ł e w a -
k a c j e w y b r a ć s ię d o P o l s k i i 
c h ę t n i e p r z e d t e m n a w i ą ż e k o n -
t a k t k o r e s p o n d e n c y j n y z P o l k ą 
w K r a j u . Z n a t y l k o j ę z y k f r a n -
c u s k i . 

F r a n c i s C U R I E , 29, r u e C a n t a -
g r e l , P A R I S 13-e ( F r a n c e ) , s t u -
d e n t m a t e m a t y k i , l a t 2 1 , p r z e d 
w y j a z d e m d o P o l s k i n a w a k a c j e , 
b y j ą s o b i e p r z y b l i ż y ć , p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z p o l -
s k i m i s t u d e n t a m i l u b s t u d e n t k a m i 
w s w o i m w i e k u . K o r e s p o n d o w a ć 
p r a g n i e w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

F L O R I A N G Ł U S Z C Z Y Ń S K I — 
S t a r g a r d S z c z e c i ń s k i , u l . S ł o w a c -
k i e g o 7 m 21 — c h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć z m ł o d y m i l u d ź m i z 
F r a n c j i n a t e m a t f o t o g r a f i k i , m u -
z y k i i t u r y s t y k i . M a 18 l a t i u -
k o ń c z o n ą s z k o ł ę ś r e d n i ą . 

E L Ż B I E T A G O Ź D Z I K — T o m a -
s z ó w M a z o w i e c k i 1, u l . N i s k a 2 
m 5 — za p o ś r e d n i c t w e m , , T P " 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą w e F r a n c j i i B e l g i i . 
Jest s t u d e n t k ą , m a 18 lat , i n t e -
r e s u j e s ię f i l m e m , m u z y k ą , l i t e -
r a t u r ą . h i s to r i ą , z b i e r a w i d o k ó w -
k i . P o p r z e z k o r e s p o n d e n c j ę 
c h c i a ł a b y p o g ł ę b i ć s w o j ą w i e d z ę . 

A N D R Z E J J U R C Z U K — K a t o -
w i c e , U l . K i l i ń s k i e g o 52 — b a r d z o 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz i e żą p o l o n i j n ą n a t e m a t y m ł o -
d z i e ż o w e . P o z a t y m i n t e r e s u j e s i ę 
e l e k t r o n i k ą , s p o r t e m s a m o c h o d o -
w y m i t u r y s t y k ą . M o ż e k o r e s p o n -
d o w a ć w j ę z y k u a n g i e l s k i m , r o -
s y j s k i m i p o l s k i m . 

H A L I N A P I S K O R Z — P i o t r k ó w 
T r y b u n a l s k i , u l . W y z w o l e n i a 35/3T 
b l o k 30 m 31 — z n a j ę z y k f r a n -
cusk i , r o s y j s k i i p o l s k i i w j e d -
n y m z t y c h j ę z y k ó w p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n k a m i l u b 
k o l e g a m i z F r a n c j i . 

J A C E K P I P S K I — 42 M e r s e b u r g » 
T H C 11/104, D D R — j e s t s t u d e n -
t e m P o l i t e c h n i k i w M e r s e b u r g u 
( N R D ) , m a 21 l a t , i n t e r e s u j e s i ę 
s z c z e g ó l n i e f o t o g r a f i k ą , j ę z y k a m i 
i p o d r ó ż a m i , b a r d z o c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą w e F r a n c j i . Z n a j ę z y k 
f r a n c u s k i . 

T A D E U S Z M A R K O W S K I — 
W r o c ł a w , u l . P o c z t o w a 9, D o m 
S t u d e n t a , , I T D " — s t u d e n t W y -
d z i a ł u F i l o z o f i c z n o - h i s t o r y c z n e g o 
U n i w e r s y t e t u W r o c ł a w s k i e g o , m a 
22 l a t a , c h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s -
p o n d e n c j ę w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
n i e m i e c k i m , r o s y j s k i m l u b p o l -
s k i m . I n t e r e s u j ą g o p r z e d e 
w s z y s t k i m s p r a w y z w i ą z a n e z 
ż y c i e m R o d a k ó w w e F r a n c j i . 

Z E N O N W A D E C K I — Z g o r z e l e c , 
u l . K o ś c i u s z k i 58 — k o l e k c j o n e r 
p l a k a t ó w , f o l d e r ó w i p r z e w o d n i -
k ó w t u r y s t y c z n y c h , f i l a t e l i s t a , 
s z e r o k i e z a i n t e r e s o w a n i a , c h ę t n i e 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z R o d a -
k a m i w e F r a n c j i i B e l g i i . 



P A R T I T A " 
< 

î iPtlil 

Po raz pierwszy „ P A R T I T A " dała się 
poznać na pięknej imprezie muzycz-
nej „Jazz Jamboree 1967" w Warszawie . 
Potem — na Festiwalu Młodzieżowych 
Zespołów Muzycznych w Płocku — 
debiutujący wówczas dziewczęcy zes-
pół, otrzymał Nagrodę Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Dalsze sukcesy to 
nagrody na Fest iwalu Opolskim w ka -
tegorii piosenkarskiej i jazzowej, w r e -
szcie występy na festiwalach między-
narodowych w Sopocie, nagroda Cen -
tralnej Rady Zw i ą zków Zawodowych i 
szereg innych. Owocna więc jest praca 
pięciu ślicznych dziewcząt, które chwile 
wolne od studiowania całkowicie prze-
znaczają na próby (aż cztery razy w 
ciągu tygodnia po dwie godziny dzien-
nie!), szycie sobie kreacji na scenę, 
naukę, śpiewu, aranżacji. N ie lada to 
wyrzeczenie, ale i efekty nie lada! 
„ P A R T I T A " nagra ła już kilka płyt, 
m. in. aktualną z okazji zbliżających 
się świąt — płytę, zawiera jącą u two -
ry oparte na tematach kolęd polskich 
i pastorałek. 

Czas teraz na prezentację dziewcząt: 
Hanna Szaniawska, 20-letnia studentka 
(wiolonczelistka) I I I roku Wyższe j 
Szkoły Muzycznej w Warszawie , w y -
wodzi się z radomskiej rodziny m u -
zycznej. Jeszcze jako uczennica śred-
niej szkoły muzycznej śpiewała w 
chórze w klasie sopranów pod dyr. 
P. Miazgi. P o ukończeniu studiów p ra -
gnie grać w zespole muzyki kamera l -
nej, marząc oczywiście o karierze so-
listki. 

Aga ta Dowhań, ma 21 lat ii studiuje 
— po liceum ogólnokształcącym — w 
Średniej Szkole Muzycznej w Wa r s za -
wie. Zanim tę decyzję powzięła, praco-
w a ł a jako urzędniczka. 
Magda lena Falewicz, 23-letnia soprani-
stka, na jbardz ie j wykształcona muzy -
cznie (Wydzia ł Woka lny P W S M ) , ma 
za sobą już solowe występy w F i lhar -
monii Na rodowe j w Warszawie , gdzie 
śpiewała solowe partie Bacha. W „Par -
ticie" jest najmłodsza pod względem 
stażu. 
Hanna i Magda lena Motykówny — 
(19 i 21 lat) studentki Akademi i Sztuk 
Pięknych, już podczas nauki w szkole 
podstawowej uczyły się gry na forte-
pianie. Magda lena kończy właśnie stu-
dia i marzy o pracy artysty graf ika. 
Hanna zaś, jeszcze w czasie nauki w 
L iceum Plastycznym zagustowała w 
muzykalności i niezrównanej aranżacji 
piosenek Jacques Brella, które to zain-
teresowania przeniosła na grunt r o -
dzimy, pragnąc uczestniczyć w zespole 
wokalnym. W „Particie" obydwie w y -
stępują od początku istnienia zespołu. 

K K 

wprawdzie, a już dziś bardzo popular-
ny... zrobił błyskawiczną karierę." 

Wpłyną ł na to bez wątpienia 
fakt, że wszystkie dziewczęta poza 
świetną aparycją, g rac ją i umie -
jętnością bycia na scenie — wyniosły 
rzetelne przygotowanie muzyczne, dys-
ponując me lada zdolnościami. A umie-
jętne poprowadzenie ich pedagogiczne 
5 systematyczna praca zadecydowały 
o randze jaką zespół ten osiągnął 
w Polsce, no i w ośrodkach Polonii 
amerykańskiej , gdzie występował je -
sienią br. w cyklu przedstawień pn. 
„Parada polskich gwiazd 69". 

ośrodkach polonijnych U S A i 
Kanady zespół muzyczny 
„ P A R T I T A " — przyjęty został 

w czasie tegorocznych jesiennych w y -
stępów z wie lkim aplauzem. Recenzen-
ci pisali m.in.: 

„To najciekawsze zjawisko muzyczne 
młodego pokolenia. Założony przez Ja-
nusza Kępskiego, absolwenta Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warszawie, zespół 
ten składający się z pięciu uzdolnio-
nych muzycznie studentek, specjalizuje 
się w parafrazach muzyki klasycznej, 
współczesnej i ludowej. Zespół młody 



}ózefć) 
rzybka UROK STARYCH GAZET 

PANIE REDAKTORZE! 

Zycie to ci nie jest bajka. Czasem, 
bywa, wyfrunie człowiek, z rana z wyr-
ka wesół jak szczygieł, gotów by przy-
cisnąć do serca całą dosłownie kolonię 
(a więc nawet i starą Barańską, mimo 
iż to babsko nazywa mnie podobno 
za moimi plecami „starą glacą" •— 
,,glaca" to po naszemu łysina — za 
co powinna moim zdaniem zostać po 
śmierci strącona w sam środek piekła) 
— czasem, powiadam, zerwie się czło-
wiek z rana z pościeli w tak dobrym 
humorze, że gdyby nie „silikoza", to 
odtańczyłoby się przed śniadaniem 
zbójnickiego czy innego kozaka — i 
naraz z najbłahszej przyczyny cały ten 
szampański nastrój pryska jak bańka 
mydlana. Na przykład wstałem dzisiaj 
tak wesół, że do godziny jedenastej 
cały czas śpiewałem piosenki Kiepury, 
Tino Rossiego i Maurice Chevalier — 
ja, jak śpiewam, to nie byle co. No, 
ale mniejsza z tym. Punkt o jedenastej 
umilkłem jakby nożem uciął i całą 
moją uciechę diabli wzięli. Sprawczy-
nią tej katastrofy była rzecz jasna mo-
ja. „Łociec! — zawołała z kuchni 
(ona, kiedy jest zła, to woła na mnie 
„łociec"). — Łociec! Wynieś no mi z 
domu te swoje gązeciska! Ja już nie 
mogę tego dłużej ścierpieć! Cała chału-
pa zawalona gazeciskami! Czy ty masz 
dobrze w głowie? Niedługo nie będzie 
się już człowiek mógł dostać do łóżka 
i trzeba chyba będzie kopać w tych 
twoich papierzyskach tunel! Tyś chy-
ba, chłopie, zwariował? Po co ty to 
wszystko trzymasz? Czy nie widzisz, 
że te szpargały pokrywają się co parę 
dni kurzem i że ja muszę ten kurz 
ścierać? Jeszcze się „silikozy" naba-
wię! Dość tego! Masz mi to w te pędy 
wynieść do sklepu („sklep" to w na-
szej gwarze piwnica), bo jak nie, to 
będzie źle!" 

Byłem jak człowiek, którego ude-
rzono obuchem siekiery w głowę: „Hę? 
— wystękałem wreszcie. — Co ty ba-
jesz? Gazety? Ja bym miał moje gaze-
ty i wycinki z gazet zanieść do piwni-
cy? Te gazety i wycinki, które groma-
dzę od tylu już lat? Ani mi się śni!" 
Na to moja: „To ja je sama wyrzucę!" 
Ja: „Pójdziesz chyba po nie po moim 
trupie!" To ona znowu: ' „Skoroś jest 
taki uparty jak kozioł, to się rozwie-
dziemy!" Ja: „Proszę bardzo. Nie mam 
nic przeciwko temu. Dla mnie ktoś, 
kto nie ma poszanowania dla słowa 
drukouxinego, jest barbarzyńcą i przy-
nosi ujmę całemu rodzajowi ludzkie-
mu!" 

Co to ma znaczyć? Co to za gazety? 
Otóż tak: do gazet to ja mam upo-
dobanie od dawna. Już za młodu dzia-
łały one na mnie jak magnes. Zawsze 
byłem chciwy wiedzy i wiadomości o 
otaczającym nas świecie •—• tym chciw_ 
szy, że zdawałem sobie sprawę z tego, 
że jestem tylko robotnikiem bez 
żadnej szkoły i że jeśli chcę brać 
udział w życiu społecznym, to muszę 
czytać za dwóch. Nie chcę rzecz jas-
na przez to powiedzieć, że urodziłem 
się z gazetą w ręku i że już w kołys-
ce, kiedy czasem znudziły mi się za-
bawki, czytałem poważne artykuły po-
lityczne o, dajmy na to, Witosie czy 

0 Piłsudskim. Nie, kiedy przyjechałem 
do Francji, bardziej ciągnęło mnie na 
zabawę i do „kafejki" niż do gazet 
1 książek. Ale wnet poznałem jednego 

nauczyciela i paru starych westfalskich 
działaczy, którzy otworzyli mi oczy 
na świat i zaszczepili we mnie posza-
nowanie dla słowa drukowanego, i od 
tego czasu nie mogę się już bez gazet 
i książek obejść. 

Przed wojną abonowałem dwa dzien-
niki i jeden miesięcznik, który nazy-
wał się „Poradnik Oświatowy". Dzisiaj 
abonuję „Tygodnik" i jeden z naszych 
lokalnych dzienników francuskich, a w 
dodatku czytam pisma krajowe, które 
od czasu do czasu przysyłają mi krew-
ni z Polski albo które pożycza mi mój 
kum, stary Pluta, bo jemu też krewni 
z Kraju przysyłają od czasu do czasu 
parę gazet. Ponieważ w każdym prawie 
numerze każdej bez mała gazety zaw-
sze znajdowałem i nadal znajduję coś 
ciekawego, więc od lat całych niczego 
nie wyrzucam, tylko albo składam ga-
zety na kupkę, albo wycinam interesu-
jące mnie artykuły i chowam je do 
teczek. Po co? Ano, jeść to nie woła, 
a zawsze się może przydać, jeśli nie 
mnie, to może po mojej śmierci jakim 
uczonym historykom. Kiedy powstanie 
Muzeum Emigracji, to ja chyba prze-
każę to wszystko temu Muzeum. Poza 
tym ja po prostu lubię trzymać w 
domu różne stare szpargały. Czasem, 
najczęściej zimą albo jesienią, sięgam 
wieczorem po taką czy inną gazetę 
z dawnych lat czy też po jaki stary 
kalendarz książkowy, wkładam na nos 
okulary i czytam o różnych ważnych 
lub błahych, smutnych bądź też weso-
łych rzeczach, które obrósł mech 
zapomnienia. Myślę, że rozumiecie tę 
moją pasję — wiem, że bardzo wielu 
z Was tak samo kocha się w starych 
szpargałach jak i ja. To jest taka 
nasza — to znaczy starych działaczy 
— „choroba", no nie? 

Wracam teraz do zwady z żoną. Nie 
wiem, jak się tam Wasze kobiety za-
patrują na to, że gromadzicie w domu 
gazety i inne papiery, ale co się tyczy 
mojej, to wyzywa mnie ona o to od 

roku bodaj że trzydziestego piątego. 
Hm. Ja tam jej tego nie mam za złe. 
Gdybym był kobietą, też bym się może 
boczył. To prawda, że w tej chwili ca-
ła nasza chałupa zawalona jest gazeta-
mi, że gazety są pod łóżkiem, nad 
łóżkiem, koło łóżka, za łóżkiem (moja 
powiada, że niedługo będą także i w 
łóżku, i że na starość będą chyba spał 
z gazetami — to ci jest uszczypliwa 
jucha, no nie?). To wszystko prawda. 
No ale, mój ty Boże, ja nie jestem 
kobietą, to jest raz, a dwa — powia-
dam Wam: podobnie jak i Wy, ja bym 
się bez tych starych gazet nie mógł 
obejść. 

A co z tą naszą sprzeczką? Ano, 
trwała ona jeszcze dosyć długo. Moja 

.mi jeszcze zagroziła, że porzuci mnie 
i pójdzie mieszkać z Bugajskim (Bu-
gajski to jest taki stary kawaler, któ-
ry za młodu smalił do niej cholewki), 
na co ja zaraz odpowiedziałem, że ja 
ze swej strony uścielę sobie nowe 
gniazdko w objęciach Stefci Błasz-
czyk (Stefcia Błaszczyk to jest taka 
młoda, może czterdziestopięćioletnia 
wdowa, która ma ładną rentę), itd., 
itd. Ja w duchu od samego początku 
przyznawałem kobiecie rację, ale nie 
chciałem jej tego powiedzieć — żeby 
jej się czasem nie przewróciło w gło-
wie. W końcu: „Choć nie masz racji, 
to jednak niech będzie tak, jak chcesz 
— rzekłem. — Patrz, jakiego masz do-
brego chłopa! Jutro zbiję parę skrzyń 
i pozanoszę gazety do „sklepu"! Na to 
moja: „O, no widzisz, Józiu, Józinku, 
Józefku..." W życiu trzeba, widzicie, 
być dyplomatą, albo przynajmniej tak 
się zachowywać, jakby się nim na-
prawdę było. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

§§ Mecenas radzi 
Pan Ignacy W O Ł O S K O W S K I , F A R G N I E R S (Aisne). 

Proszę o napisanie po francusku do Radia vo Lille o zwolnienie 
z opłaty radiowej, gdyż ja i moja żona mamy już po 72 lata. 

Dekret z dnia 29 grudnia 1960, § d. zwalnia od taksy rad iowe j 
osoby w w ieku starczym, ponad 65 lub 60 lat w razie stałe j niezdol-
ności do pracy, pobierające renty z tytułu „ v i eux travai l leurs sa-
lariés", zasiłku specjalnego lub pensj i z K a s y Ubezpieczeń Społecz-
nych, nie przekracza jące j pułapu zasiłku „ v i eux travai l leurs sa-
lar iés" . 

Jeżel i Pan odpowiada t y m warunkom, należy skierować do O R T F 
w L i l l e Centre des Redevances list treści następującej : Monsieur le 
Directeur. Etant âgé de 72 ans et t i tulaire d 'une allocation de v i e i l -
lesse, j 'a i l 'honneur de vous demander de bien voulo ir m e fa i r e 
bénéf ic ier des dispositions de l 'art 15 § d. du décret du 29 décembre 
1960. Je détiens à mon domicile, où je vis avec ma f e m m e du même 
âge que moi, un poste recepteur de T S F — Veui l l e z agréer... 
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P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

m Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 
bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

A g a r - a g a r 
po polsku 

W po l sk i ch p r a c o w n i a c h b a d a w c z y c h p o -
w s t a j e c o r a z w i ę c e j o r y g i n a l n y c h r o z w i ą -
zań t e c h n o l o g i c z n y c h , d o t y c z ą c y c h p r o d u k -
c j i t a k z w a n e g o a g a r - a g a r u z b a ł t y c k i c h 
w o d o r o s t ó w . Jest to s u b s t a n c j a c i e sząca 
się d u ż y m w z i ę c i e m w r ó ż n y c h g a ł ę z i a c h 
p r z e t w ó r s t w a i n a u k i . I t a k n p . nasz 
p r z e m y s ł f a r m a c e u t y c z n y s t o su j e j ą d o p r o -
d u k c j i _ 2eków . P r z e m y s ł s p o ż y w c z y w y k o -
r z y s t u j e j e j zdo lność d o t w o r z e n i a g a l a r e t , 
s t o su j ą c j ą m . in . d o p r o d u k c j i „ p t a s i e g o 
m l e c z k a " o r az r y b n y c h k o n s e r w n a eks -
po r t . N a u k o w c y w y k o r z y s t u j ą a g a r - a g a r 
j a k o s k ł a d n i k p o ż y w e k d l a h o d o w l i b a k -
ter i i . S z e r o k i e z a s t o s o w a n i e m a r ó w n i e ż 
o t r z y m y w a n y p r z y j e g o p r o d u k c j i k w a s 
a l g i n o w y , a o d p a d y z t e j p r o d u k c j i s ą c e n -
n y m d o d a t k i e m d o pasz . 

P r o d u k c j ę a g a r - a g a r u u r u c h o m i o n o w 
K r a j u w o p a r c i u o o r y g i n a l n ą p o l s k ą t e ch -
no l og i ę , o p a t e n t o w a n ą j a k o w y n a l a z e k . J e j 
t w ó r c a m i s ą m g r inż . D . T r o k o w i c z i m g r 
inż. M . S k r o d z k i , a p r o d u k c j ę w e d ł u g t e j 
m e t o d y p r o w a d z i Z a k ł a d P r z e t w ó r s t w a W o -
d o r o s t ó w M o r s k i c h w P u c k u . Jest to w s z a k -
że p r o d u k c j a n a n i e w i e l k ą s k a l ę (6,5 t ony 
roczn ie ) , toteż p r o j e k t u j e się w p r z y s z ł e j 
„ p i ę c i o l a t c e " z b u d o w a n i e z a k ł a d ó w o w y -
d a j n o ś c i 180 t o n roczn ie , o d p o w i a d a j ą c e j 
K r a j o w e m u z a p o t r z e b o w a n i u n a a g a r - a g a r . 

O e R O D E C Z k U 

W G R U D N I U w pracach w ogród-
ku trzeba być przygotowanym na 
deszcz, na śnieg, a niekiedy na w i ę k -
szy mróz. A choć ziemia pogrążona jest 
w zimowym śnie, a noce bywa j ą na j -
dłuższe, ciągle jest coś do zrobienia 
na działce warzywnej . I tak: 

...trzeba, gdy pogoda sprzyja, sko-
pać wolne zagony w grube pa jdy ; 
...trzeba wygrabić opadłe liście na 
ścieżkach, bo służą one jako schron 
dla ślimaków, mięczaków i innych 
niepożądanych ina działce gości; ...trze-
ba w dnie pogodne i niemroźne prze-
wietrzyć inspekty; ...trzeba pamiętać o 
warzywach w schronie, obejrzeć je, 
usunąć gnijące a ziemniaki oczyścić z 
wyrastających już pędów; ...trzeba też 
obejrzeć narzędzia ogrodnicze, zrepero-
wać uszkodzone i pomyśleć o kupnie 
nowych, lepiej przystosowanych do 
pracy na działce; ...trzeba, gdy posia-
dacie gnijący kompost, przekopać go 
szpadlem i przewietrzyć a tym samym 
zniszczyć w nim poczwarki różnych 
owadów; ...trzeba zadoniczkować szczy-
piorek (ciboulette) i pietruszkę (persil) 
i wstawić w okno kuchenne lub do 
widnego lokalu; ...trzeba również pa -
miętać o zapasie suchych liści zgar-
niętych w ubiegłym miesiącu, bo do -
bra to ochrona przed mrozem dla w a -
rzyw zimujących na działce, a wiosną, 
zmieszane z obornikiem, będą koniecz-
ne do założenia inspektu cieplnego; 
...trzeba również, na zakończenie, za-
stanowić" się nad osiągnięciami na 
działce w roku, który się kończy i prze-
myśleć czy można lepiej się urządzić 
i korzystniej wykorzystać trud włożony 
w hodowlę warzyw. 

A le gdy grudniowa pora jest dość 
łagodna, można jeszcze posiać na sko-
panych dawniej i użyźnionych zago-
nach bób i groszek strączkowy oraz 
posadzić czosnek i białą cebulę, spo-
sobem podanym w kalendarzu „Ogró-
deczka" na listopad. 

Wapnowanie i nawozy sztuczne j e -
sienią i zimą. Na jp i e rw przypominamy, 
że gdy chodzi o stwierdzenie czy w a p -
no konieczne jest dla naszej gleby, 
a nie chcemy odesłać do specjalnego 
laboratorium departamentalnego, któ-
re bada próbki nadesłanej ziemi i za 
niewielką opłatą nadsyła rezultat ana-
lizy i receptę, czym i jak wzmocnić 
naszą glebę-żywicielkę, możemy to 
stwierdzić u siebie. A więc: kupuje -
my w drogerii mały flakonik z l 'acide 
chlorhydrique. N a jakieś 30 gramów 
wysuszonej i przesianej ziemi na ta-
lerzu wy lewamy trzy krople płynu. 
Gdy ziemia pocznie się niby gotować 
i wydzielać gaz węglowy, znaczy, że 
wapna zawiera dostateczną ilość. W 
przeciwnym razie wysiewamy wapno 
mielone: 2 kg na lekką, 2,50 kg na 
cięższą, 3—4 kg na ciężką glebę na 
10 metrów kwadratowych, i to co 
cztery lata, a niegaszone co dwa lata 
w ilości 1 kg 500, 2 kg i 2 kg 500. 
Mielone ponoć korzystniejsze. Wys i a -
ne zakopujemy motyką lub broną na 
7—8 cm głęboko. Nawozy chemiczne 
dopiero 2—3 tygodnie po wapnowaniu. 
Z nawozów sztucznych jesienią: su-
perphosphate, 2—3 kg na ar (ar 100 m2), 
potęguje on wzrost roślin i drzew, 
wzmacnia liście, kwiaty, korzenie; po -
dobnie potasse, w takiej samej ilości. 
Pod drzewami zakopujemy go głębo-
ko. Gdy liście drzewa mają zbyt żół-
ty kolor, wtedy używa się podobnie 
sulfate de fer. Oto pobieżny opis sto-
sowania nawozów. 

W ogródku owocowym. Toaleta pni 
z mchu i odstającej kory, opryski od-
powiednimi preparatami w dzień su-
chy, spokojny. Dobrze powtórzyć 2—3 
razy. Aby wiosną szczepić drzewa, 
przygotować trzeba pędy średnie, zdro-
w e i trzymać w piasku pod murem 
północnym, a wydobywamy do szcze-
pienia w marcu-kwietniu. Przerzedza-
my korony drzew ale nie w czasie 
mrozu, a głębsze rany malujemy m a -
zią ochronną oraz możemy wzmac -
niać ziemię pod drzewami nawozami 
sztucznymi głęboko je zakopując. 

A w ogródku kwiatowym sadzimy 
rośliny bulwiaste, siejemy groch pach-
nący w dobrze użyźnionej ziemi, sa-
dzimy róże, przekopujemy stary zach-
waszczony trawnik, wysiewając 10 kg 
wapna rolniczego na ar. Zawieszamy 
budki dla ptaków (jedna sikorka z j a -
da dziennie więcej gąsienic niż sama 
waży ) i dokarmiamy, gdy mróz i śnieg 
oraz głód dokucza skrzydlatym przy ja -
ciołom. 

W A S Z O G R O D N I K 



Uwaga, mieszkańcy Troyes 
i okolicy 

OBCHÓD 30-LECIA WYBUCHU 
II WOJNY ŚWIATOWEJ 

Staraniem Towarzystwa Pomocy Oświatowej w 
Troyes (Aube) odbędzie się pod patronatem K o n -
sula P R L w Paryżu p. Jerzego Łukomskiego 
w sobotę, dnia 6 grudnia br. o godzinie 21 obchód 
30-lecia barbarzyńskiego napadu Niemiec hitle-
rowskich na Polskę i wybuchu I I w o j n y światowej . 
Uroczystość w związku z 30-rocznicą tragicznego 
września 1939 odbędzie się w sali zakładu szkol-
nego św. Józefa, 25, rue du Cloitre St. Etienne, 
Troyes. 

Na program uroczystości złożą się przemówie-
nia przedstawiciel i Konsulatu P R L w Paryżu i 
wyświet lenie f i lmu „Westerplatte" , przedstawia-
jącego bohaterską walkę garstki żołnierzy pol-
skich przeciwko nawale hit lerowskiej . 

Szanowną Polonię z Troyes i okolicy zaprasza 
serdecznie na uroczystość 

Zarząd Towarzystwa Pomocy 
Oświatowej 

SPOTKANIE POLONII Z TBOYES 
Z PRZEDSTAWICIELAMI KONSULATU GENERALNEGO 

decznym, przyjaznym tonie. 
Mówiono o rozbudowie K ra ju , 
o wrażeniach odniesionych 
podczas odwiedzin Polski, o 
działaniu jeszcze teraz — po 
25 latach istnienia Polski 
L u d o w e j — niechętnej K r a -
jowi propagandy. W dyskusji 
zabierali głos pp. M a j , Górec -
ki, Kołacz, Sak, Rola, Chmia -
ła, pp. Kierzkowska, Drze -
wiecka, Bakowa . N a wiele p y -
tań na temat obecnej sytuacji 
K r a j u odpowiadal i konsulo-
wie, wy jaśn ia jąc różne spra -
w y z zakresu gospodarki, han -
dlu, przemysłu, inwestycji. 

Odjeżdżających z Troyes 
gości żegnała Polonia zapro-
szeniami na częstsze tego r o -
dza ju spotkania. 

Dzięki spotkaniu zorganizo-
wanemu przez Towarzystwo 
Pomocy Oświatowe j w Troyes 
rodaczki i rodacy tego miasta 
i okręgu mieli okazję zapoz-
nania się z p. konsulem Je-
rzym Łukomskim, który nie-
dawno obją ł kierownictwo 
Konsulatu Generalngeo w P a -
ryżu po powrocie do W a r -
szawy p. konsula generalnego 
Stanisława Pichli. 

Miłego gościa, który przybył 
do Troyes w towarzystwie p. 
konsula Mar iana Wolnego i 
attaché kulturalnego p. Stu-
dnickiego, powitał prezes P o -
mocy Oświatowe j p. Mieczy-
s ław Proch. 

Rozmowa toczyła się w ser -

RÓŻNYCH 
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D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
D O U A I - C A N T I N . W tute j -

szym centrum kształcenia za -
wodowego dla dorosłych dy -
plomy otrzymali: p. Jean-Pau l 
Swiątkowiak, p. Franciszek 
Sipek i p. Jacques Stefański. 

D O U A I . Ostatnio pomyślnie 
złożyły egzaminy na zawodo-
w e pielęgniarki: p. Helena 
Owczarek, p. Kulczak i p. 
Wilczyńska. Dyplomy w y d a ł 
im Francuski Czerwony Krzyż. 

D O U A I . Dyplomy C.A.P. in-
struktora w szkołach jazdy 
samochodowej otrzymała p. 
Elisabeth Wojanczyk z domu 
Vernez. 

K O N K U R S P IĘKNOŚCI 
C A R V I N . W ramach kon-

kursu piękności, zorganizowa-
nego przez stowarzyszenie ho-
dowców gołębi „Local U n i -
que", o tytuł kró lowe j ub ie -
gała się p. Anne - M a r i e N a -
lewajko . 

N A G R O D Y 
Z A P R Z Y B R A N E 

K W I A T A M I D O M K I 

L E C R E U S O T . Mie j scowy 
syndykat inicjatywy ogłosił 
ostatnio wynik i tegorocznego 
konkursu na najpięknie j oz-
dobiony kwiatami dom i og-
ród. W kategorii fasad domów 
p. Wawrzyn i ak otrzymał pr ix 
d'excellence, a p. Stachowski 

dyplom honorowy, za jmując 
miejsce 9. W kategorii „en-
semble f l eur i " pani P e r k o w -
ska otrzymała nagrodę drugą, 
a pierwsza nagroda hors con-
cours przypadła w udziale p a -
ni B ryk z dzielnicy Groisons. 

B E L O T 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Sto-
warzyszenie „Les Bons Amis 
des Myosotis" zorganizowało 
konkurs jesienny, który w y -
grała para M a r e k - P o m a s z e w -
ski przed parą Koluszniewski -
-Kluczyński i Kró l -Hanot . 

BUL IŚC I 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . 

Konkurs stowarzyszenia „ La 
Boule des Baudras - l e s -Es -
sarts" w y g r a ł p. Błaszczyk, 
junior. 

P E R R E C Y - l e s - F O R G E S . P. 
Bartnicki z Rozelay wyg ra ł 
konkurs o puchar Pau l M e u -
nier, zorganizowany przez sto-
warzyszenie „La Joyeuse P é -
tanque" 

STRZELAN IE 
O I G N I E S . Wie lk im p o w o -

dzeniem cieszyło się strzelanie 
towarzyskie „Les cracks du 
nr. 1". Miejsce drugie w tym 
konkursie zdobył p. L a u d a ń -
ski z Oignies przed p. Belką 
z Ostricourt. W konkursie 
„4 2 1" p. Szlapka za ją ł 
miejsce 2. 

D Y P L O M Y M U Z Y C Z N E 
N O E C X - l e s - M I N E S . W r a -

mach popisów muzycznych 
tutejszej szkoły muzycznej na -
grody za bardzo dobre w y -
niki otrzymali: Mar i an Jan -
kowski, Daniel Kapola, Chr i -
stian Jankowiak, Ryszard 
Krzywański , Natal ia Janko-
wiak, Géra rd Szałamacha. 

Z ZYC1A RÓŻNYCH 

TOWARZYSTW 

L A S A B L I È R E . Sekreta -
rzem klasy „72" został ostat-
nio wyb r any p. Jean-Claude 
Wawrzyn iak . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Tutejsze stowarzyszenie spor -
towe „Entente Athlét ique" od -
było ostatnio swo je doroczne 
wa lne zebranie. Do zarządu 
nowego zostali wyb ran i m.in. 
p. Mikulski i pani Tu ro tow -
ska. 

P E C Q U E N C O U R T . Odbyte 
ostatnio wa lne zebranie komi -
tetu rodzicielskiego przy tut. 
C E S wyb r a ł o na zastępcę 
prezesa p. Henryka B iemnia -
ka, na sekretarkę p. Nowicką 
a na asesorów p. Wiktora 
Wolnego, p. Kempę, p. Stani -
s ł awa Tarabulę i p. Makałę . 

E V I N - M A L M A I S O N . Sto -
warzyszenie „La Boule Ev i -
noisë" zorganizowało ostatnio 
swoje doroczne wa lne zebra -
nie. Po podsumowaniu tego-
rocznych wyników, wyb r any 
został zarząd na następny rok. 
Członkami zarządu zostali 
m.in. p. Józef Grześkowiak i 
p. Jean Gronowski . 

B I L L Ï - M O N T I G N Ï . H o -
dowcy psów obronnych zgru -
powani w sekcji C B M St. 
Hubert wybra l i na w a l n y m 
zebraniu na sekretarza zarzą-
du p. Mar ię Kullę, na skarb -
nika — Stanis ława . Skorup -
skiego oraz na członka zarzą-
du stowarzyszenia — p. Jana 
Dopierałę. 

L E N S . Tutejsze „Association 
Syndicale des Fami l les " od -
było swoje doroczne wa lne ze-
branie. Sprawozdanie f inanso-
w e złożył p. Rudolf Wyż la , 
który został ponownie w y -
brany do nowego zarządu 
obok p. Aniel i N o w a k i p. 
Pa jąkowskie j . 

H O U D A I N . Prezesem zgru -
powania zarządów kół rodzi -
cielskich w tutejszym cen-
trum laickim wyb rany został 
p. Ignacy Flaczyński. 

B O I S - d u - V E R N E . Mie jsco -
w y komitet do sp raw uroczy-
stościowych ukonstytuował 
się ostatnio na sezon z imowo-
wiosenny, wyb ie ra j ąc na 
pierwszego wiceprezesa p. 
Edwa rda Zuchowskiego, a na 
sekretarza p. Jana W i ś n i e w -
skiego. 

ECHA UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWYCH 
„S0K0ŁA"Z CARVIN 
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Oto jeszcze jedno zdjęcie z uroczystości jubileuszo-
wych, jakie obchodził ostatnio w 47-lecie swe j działal-
ności „Sokó ł " z Carvin. Jubilat druh Pietrzak otrzy-
mał od młodzieży kwiaty i upominki z okazj i 60-lecia 
pracy sokolej. 

POLONIA BELGIJSKA NA BUDOWĘ DOMU 
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 

Oto kole jna lista zbiórki na budowę Centrum Zdrow ia 
Dziecka w Warszawie : pp. E d w a r d Sąde j — 100 fr.; Stanisław 
Więcek — 100 fr.; Stefan Błachut — 25 fr . ; Szczepan Skiba — 
60 fr.; Stanisław Filipiak — 50 fr.; R. Ku . — 100 fr.; Ryszard 
Ostachowski — 20 fr . ; Ostachowska — 50 fr.; Stanisław Fiuk 
— 100 fr.; Antonina Kozakowska — 150 fr.; W ł adys ł aw Kaczor 
— 25 fr.; Józefa Filipiak — 50 fr.; L u d w i k Socha — 100 fr . 
wszyscy z Farciennes oraz p. Edward Zdeb z Chatelet — 100 fr., 
i Zespół Pieśni i Tańca — „Polonez" z Charleroi — 500 fr . 

P. Więckowi , który zbiórkę przeprowadził , oraz wszystkim 
of iarodawcom Rada Na rodowa w Charleroi składa za pośred-
nictwem „Tygodnika Polskiego" serdeczne podziękowanie. 

EGZAMINY NA WYŻSZYCH UCZELNIACH 
L I L L E . W regionalnym cen-

trum Conservatoire des Arts 
et Métiers w sesji jesiennej 
„certificats" uzyskali: w za-
kresie chemii przemysłowej — 
Stefan Jasion, w zakresie ma -
szyn matematycznych — Ala in 
Cybertowicz, Ignacy Stępień i 
And ré Kaczmarek, w zakre-
sie matematyki ogólnej — A l -
f red Bartkowiak, Christian 
Głowacki , W ł adys ł aw M a ł e -
cki, Georges Wolanski , w 

zakresie p r awa pracy i opieki 
społecznej — Józef Bierla i 
Bernard Riżański, w zakresie 
ekonomii — Jean-Pierre B a -
jerski, Pierre Lesak, René 
Kotwis, w zakresie techniki 
f inansowej — Ryszard Rybski, 
w zakresie chemii ogólnej — 
Andrze j K r u k i H. Kosmalski . 
Wszyscy wyże j wymienieni 
złożyli ponadto pomyślnie e g -
zaminy w zakresie ćwiczeń 
praktycznych w obranych 
przedmiotach. 

N A S Z A K R O N I K A RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Liévin: Weronika Mańczak. Douai: Kar inę 
Silczak, Rachel Karalus, Franek Krawczyk, 
Jean-Bernard Zakrzewski , Stefan Kamczak, 
Franek Pietrzyński. Lens: Laurent Szlachter, 
Natal ia Kal i tka (Avion) , Eric Tarkowski . 
Av ion : René Stepczyński. Hénin-L iétard : 
Christophe Wodzyński , Phil ippe Grześko-
wiak, Sophie Górniak. Béthune: Freddy 

Stak, Dominique Zużlewski. Sal laumines: 
Wincenty Szyszka, Sylvie Robakowska . C a -
lonne-Ricouart: Philippe Kurpisz. Noyel les -
-sous-Lens: Natacha Kolasińska. Loos -en -
-Gohel le : Chris telle Ponicka, Isabelle K o -

beciak. Montceau- les -Mines: Laurent D a j -
lidko. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
L O O S - e n - G O H E L L E : Mar i e -Pau le Legris 

i E d w a r d Kozior, Michèle Klause i Jacques 
Starosta, Emilienne Mutnik i Guy Duverl ie. 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Sylviane Podgórska 
i Bernard Hochin, Teresa Pietrzak i Jackie 
Kotas. L I É V I N : Monika Maćkowiak i Jean-
Claude Barczyk. M O N T I G N T - e n - G O H E L L E : 

Lyd ia Jankowska i Jean Ciesielski. P O N T -
- a - V E N D I N : Bernardette Felińska i Jean-
-C laude Lefebvre . C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Bernadette Liczbińska i Eddy Lorek, Janina 
Furmanek i Georges Piechel. H A R N E S : G e -
neviève Gra lak i Ryszard Szuściak. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
Calonne-Ricouart : Katarzyna Michalczak z 
domu Mieloszyk, lat 76. Mont igny -en -Gohe l -
le: Jadwiga Marczak, Leon Tylski, Mar ianna 
Wosianek, Jan Buda jewski , Teofi la Stańko. 
Sallaumines: W a n d a Ratajczak z domu Ł u -
czak, lat 49. Loison-sous-Lens: Ada lbert Ja -
kubiak, lat 65. Loos -en-Gohel le : Józef Zbo iń -
ski, lat 45. Noyel les -sous-Lens: Leopolda Ro -
baves z domu Rancigaj , lat 71, Marcin Św i s -
tek, lat 76, Józef Kupidura , lat 83, Ludv ik 
Ruta, lat 79, Bronis ława Jastrzembska z do-

mu Stroińska, lat 83, Andrze j Kotecki, lat 
67. Montceau- les-Mines: Julianna Lab rut z 
domu Kowalewska , lat 54. Barl in: A lo jzy 
Wilczyński, lat 71. Mar les - les -Mines : Irena 
Kownacka, lat 44. Lens: Gabr ie l Furlan, 
lat 44. Douai : Rozalia Pietras z domu I zy -
dorczyk, lat 61. Carvin: W ł adys ł aw R a j k o w -
ski. Bruay -en -Arto i s : Kazimierz Januszew-
ski, Leokadia Pal iga z domu Wojtczak. D l -
vion: Fél ix Wieczorek. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ł adamy serdeczne 
w y r a z y wspó łczuc ia . 
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SZYFROGRAM 
P ro s imy odgadnąć 21 w y -

r a z ó w w kluczu pomocniczym 
0 podanych niżej znaczeniach 
1 ich litery podstawić na 
mie jsce l iczb zamieszczonych 
obok. Następn ie do kratek 
r y sunku oznaczonych l iczbami 
od 1 do 114 należy wp i s ać z 
klucza pomocniczego l itery 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l iczbom. W p i s a n e w ten spo -
sób litery, czytane poz iomymi 
w i e r s zami dadzą f r a g m e n t 
b a l l a dy A . Mick iew icza „To 
lub ię " . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

46 — 18 — 38 — 75 — 29 — 
5 = j a k m a k ó w k a , 

32 — 31 — 57 — 40 — 41 = 
ry tm serca, puls, 

105 — 39 — 85 — 7 — 8 — 
17 = bezdeń wodna , g łębina, 

1 — 2 — 9 — 67 — 103 — 
12 — 13 — 42 = po m a j u , 

10 — 15 19 20 3 — 
4 = wierzcho łek góry, 

14 — 25 — 16 — 35 — 43 — 
51 — 50 — -56 = gazeta co -
dzienna, 

45 — 36 — 22 — 73 — 21 = 
szumią na gór szczycie, 

52 — 6 — 55 — 44 — 54 — 
76 — 61 — 70 = dzień p a -
trona, 

30 — 53 — 58 — 71 — 77 = 
rzemienie do k i e rowan ia 
końmi, 

63 — 90 — 34 = zwierzątko 
o ko lczastym futrze, 

11 — 27 — 95 — 24 — 49 — 
60 — 26 = „ o w o c " św ie rka , 
jodły, 

96 — 97 — 106 — 107 — 108 
— 112 — 28 = lek przec iw -
go rączkowy , 

102 — 114 — 91 = M i k o ł a j z 
Nag łow ic , w y b i t n y pisarz, 

69 — 111 — 83 — 33 = pora 
roku k r ó l o w e j śniegu, 

47 — 64 — 72 — 93 — 79 — 
99 — 37 = specja lność 

J. Sidły, 

65 — 23 — 68 — 100 — 59 = 
obfitość ciała, otyłość, 

88 — 113 — 74 — 86 = j e d -
n o r a z o w a ilość po tomstwa 
król ika, 

78 — . 8 4 —• 101 — 62 = p u -
szysty ogon lisa, 

98 — 89 — 109 — 48 — 66 = 
ubóstwo, niedostatek, 

110 — 82 — 94 — 80 = p l e -
cionka ze s łomy l ub rogoży, 

104 — 92 •— 81 — 87 = ep i -
demiczna choroba zakaźna 
l u b otręby. 
Rozw iązan ia p ros imy n a d s y -

łać pod adresem redakc j i w 
ciągu d w ó c h tygodni od daty 
ukazan ia się numeru , z dop is -
k iem na kopercie „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln i -
ków , którzy nadeś lą bezb łędne 
rozwiązania , zostaną roz loso-
w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
R O Z W I Ą Z A N I E R O Z R Y W E K Z N R U 45 

K r z y ż ó w k a „ P o l s k i e m i a s t a " 
P O Z I O M O : 1) p ę k , 3) m o r e s , 6) r e c e p t a , 7) w ó z , 8) a d r e s , 9) Z a m o y -

sk i , 13) p o ż a r , 16) n a u c z k a . 18) p o w i d ł a , 19) W a n d a , 20) l a t e k s , 21) 
a s c e t a . 

P I O N O W O : 1) p r z y w ó z , 2) k a r c z , 3) m o c z a r y , 4) r e p e r , 5) s z a n s a , 
10) m a n i a k , 11) k a z a n i e , 12) p a r a d a , 13) p u p i l . 14) ż y w o t , 15) r e d y k , 
17) u r w i s . 

R o z e t k a 
W A R S Z A W I A N K A 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : l ) p o w a b , 2) P r a g a , 3) p i r a t , 4) p a s j a , 

5) p o z e r , 6) p i a n a , 7) p o w ó d , 8) p n i a k , 9) p l a g a , 10) p a n n a , 11) p o k e r , 
12) p ł a t y . 

S , d 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem mężatką od wielu 
lat. Dotychczas moje życie 
układało się nieźle, ale od 
pewnego czasu wszystko się 
psuje. Nie możemy po prostu 
zgodzić się z mężem. O byle 
co wybuchają spory, awantu-
ry, a już nawet przy ludziach 
tak mnie traktuje, że wstyd. 
Razem z nami mieszka moja 
matka, spokojna i dobra ko-
bieta. Okropnie ją boli moja 
krzywda, bo uważa mnie cią-
gle za dziecko i nie może 

T y g o d n i k Po l sk i 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout , P a r i s I X 
Tel . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C .C .P . 92.20 - 78 Par ts 

i4/7 r ue C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l K u c 

C.C.P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . n . 
pó ł r oczn i e : l ł F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Prés ident D i rec teur 
Géné r a l : D a n n t a 

J A G O S Z E W S K I Bienmimé 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne „Tamka", 
Zakł. nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

znieść, że mąż mną pomiata. 
Nic mi nie mówiąc, bo ja 
bym się nigdy na to nie zgo-
dziła, powiedziała mężowi co 

0 nim myśli. Ze jest ordynar-
ny, niedobry, że ja przez nie-
go cierpię. Dodała jeszcze, że 
ona, matka, nie może na to pa-
trzeć i błaga go, żeby się 
zmienił. Mąż wpadł w szał. 
Zaczął na staruszkę strasznie 
krzyczjeć, powiedział, że jak 
jej się nie podoba, to może 
sobie iść, żeby się nie wtrą-
cała do nas, bo jest na na-
szym łaskawym chlebie i w 
ogóle, że on wie, co ma robić 

1 jak postępować ze swoją żo-
ną. Zrobiło się w domu ist-
ne piekło. Mnie oczywiście 
także się dostało, bo mąż nie 
chce wierzyć, że ja nie prosi-
łam matki o wstawienie się 
za mną. Już dłużej nie można 
tego znieść. Jestem gotowa 
zabrać matkę i uciec z tego 
przeklętego domu, ale boję 
się, że sobie we divie nie po-
radzimy, bo ja niewiele zara-
biam. Błagam, niech pani po-
radzi, pani Anno, co robić. 

ZROZPACZONA 

D R O G A P A N I ! 

B a r d z o źle s ię stało. N a j -
gorze j j a k mog ło . P a n i m a t k a 
nie mia ła p r a w a zab ierać g ł o -
su, ale oczywiście w i em, że 
uczyni ła to w na j l epsze j w i e -
rze i chciała pomóc, a nie za -
szkodzić. C 0 rob ić teraz? 
T r z e b a to wszystko zatuszo-
w a ć i załagodzić. P o w i n n a 
pani wy t łumaczyć mężowi , że 
pani nie pros i ła m a t k i o i n -
terwenc ję , że staruszka uczy -
ni ła to sama, trochę b e zmyś l -
nie, nie zda j ąc sobie s p r a w y , 
co z tego wyn ikn ie . N i ech p a -
ni przeprosi za nią m ę ż a i 

niech pani nie myś l i o o p u s z -
czeniu domu. T o nie ma s en -
su. Trzeba , przec iwnie , otoczyć 
męża serdecznością, może on 
m a jakieś k łopoty i dlatego 
tak się ostatnio z a c h o w y w a ł ? 
N a j l e p i e j b y ł oby całą tę 
p r z y k r ą s p r a w ę w y m a z a ć z 
pamięci . Z w a l a j ą c w i n ę na 
w i e k b i edne j matki , niech 
pani s p róbu j e rzecz całą z a -
kończyć. Mąż , g d y się uspokoi , 
pow in i en to zrozumieć. C h y -
b a mia trochę d o b r e j wol i . 

A N N A 

B. DOWOJHA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j F r anc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I I 

DROBNE OGŁOSZENIA 

Z p o w o d u podesz łego 
w i e k u sp rzedam gospo -
da r s two 34-hektarowe. 
Cena 200.000 f r a n k ó w . 
Zg łoszenia k i e rować do 
. .Tygodnika Po l sk iego" . 

TY D U 30 NOVEMBRE A U 6 DECEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f in d u p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 et 13.15 l a suite (sauf le dimanche) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf le d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 (sauf le d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
„ C A F E D U S Q U A R E " — 19.25 (sauf samedi et dimanche) 

D I M A N C H E 30 
8.55. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. L i r e et c o m p r e n d r e . 
13.15. „ T l i i b a u d " . 
13.45. L e F r a n c o p l i o n i s s i m e , n r . 4. 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
] 7.15. „ S h e r l o c k H o l m e s à W a s h i n g t o n " . 
18.45. „ L e s t r o i s c o u p s " . 
19.10. „ L e t r é s o r d u H o l l a n d a i s " , n r . 13. 
20.45. „ A u t o p s i e d ' u n m e u r t r e " — u n f i l m d ' O t t o P r e m i n g e r ( J ames 

S t e w a r t , L e e R e m i c k , K a t h r y n G r a n t ) . 

L U N D I 1 
14.45. „ L e s N o u v e a u x R i c h e s " — u n f i l m d ' A n d r é B e r t h o m l e u (Ra in iu , 

M i c h e l S i m o n , K a t i a L o v a ) . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.25. „ L ' H o m m e d e f e r " n r . 2. 
22.00. V a r i é t é s : „ P o r t r a i t d ' H e n r i V a r n a " — u n e émiss . de M a u r i c e 

D u m a y . 

M A R D I 2 
18.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
20.25. „ J u d i t h " d e F r i e d r i c h . H e b e l , m i s e e n s c è n e e t r é a l . R o b e r t 

M a u r i c e . 

22.05. B o n n e s ad resses du passé — a u j o u r d ' h u i : B e r l i o z . 

M E R C R E D I 3 
20.25. L a p i s t e a u x é t o i l e s . 
21.10. D e m a i n c o m m e n c e a u j o u r d ' h u i — „ L a R é p u b l i q u e des c h a m p s " 

u n e é m i s s . d ' H e n r i P o l a d e , r é a l . P i e r r e N i v o l l ë t . 
21.40. „ D e s a g e n t s t r è s s p é c i a u x " . 

J E U D I 4 
15.30. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.25 „ L e s c h a m p i o n s " . 
21.15. P a n o r a m a . 
22.15. V a r i é t é s : L e c a b a r e t d e l ' h i s t o i r e : „ L e 2 D é c e m b r e " . — u n e 

é m i s s . d e G u y B r e t o n . 

V E N D R E D I 5 
20.20. „ U N I C E F 69" sous l a p r é s i d e n c e d e L . A . R . P r i n c e et P r o n c e s s e 

de M o n a c o et d e M m e G e o r g e s P o m p i d o u . P r é s e n t a t i o n : 
P e t e r U s t i n o v . 

21.20. D e m a i n c o m m e n c e a u j o u r d ' h u i — „ L ' a d a p t a t i o n " . 
22.20. Emi s s i on m u s i c a l e . 

S A M E D I 6 
13.30. M a g a z i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x . 
16.30. S a m e d i e et Cie , de M i c k M i c h e y l . 
18.10. M i c r o s e t c a m é r a s . 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.20. C a v a l i e r s e u l . 
21.00. „ L e s e a u x m e l é e s " — d ' a p r è s l e r o m a n d e R o g e r I k o r , r é a l . 

J e a n K e r c h b r o n . 
23.10. J a z z . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) — couleur, ( C N ) — couleur et noir et blanc, émissions 
sans aucune mention sont exc lus ivement en noir et blanc. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le d imanche ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — (C) — 19.20 
(sauf le d imanche ) 

T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 20.30. 

D I M A N C H E 30 
14.15. ( C ) „ L e B a r b a r e e t l a G e i s h a " — u n f i l m d e J o h n H u s t o n 

( J o h n W a y n e , E i k o A n d o , S a m J a f f e ) 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e : „ F é d é r i c o F e l l i n i " . 
18.40. C o n c e r t : O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e d e l ' O R T F sous l a d i r e c -

t i o n d ' O s c a r D a n o n . 
21.00. C i n é m a d ' h i e r et d e d e m a i n : „ L a F ê t e de G i o n " — u n f i l m 

d e K e n f i M i z o g u c h i ( e n v e r s i o n o r i g . ) . 
22.20. ( C ) A v i s a u x a m a t e u r s . 
22.50. L e S e r v i c e de l a R e c h e r c h e p r é s e n t e : „ M a r g u e r i t e D u r a s " — 

( D é t r u i r e d i t - e l l e " ) . 

L U N D I 1 
19.40. ( C ) A l l e z a u c i n é m a . . . a v e c P i e r r e T c h e r n i a . 
20.05. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
21.05. C y c l e : L i t t é r a t u r e a m é r i c a i n e et c i n é m a : „ B i l l y B u d d " — u n 

f i l m d e P e t e r U s t i n o v ( R o b e r t R y a n , P e t e r U s t i n o v , T e r e n c e 
S t a m p ) . 

M A R D I 2 
19.40. M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e , n r . 3. 
20.10. ( C ) S e p t j o u r s d e s p o r t s . 
21.05. ( C ) C iv i l i sa t ion — „ L e s A b o r i g è n e s d ' A u s t r a l i e " — Une emiss . 

d ' A n d r é Vo i s i n . 
22.15. ( C ) M u s i q u e p o u r v o u s . 
23.00. ( C ) O n e n p a r l e . 

M E R C R E D I 3 
19.40. ( C ) M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e . n r . 5. 
20.10. ( C ) A n i m a u x d u m o n d e . 
21.00. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 
21.00. ( C ) L e s doss iers d e l ' é c r an . 

, , L e T R O U " — u n f i l m d e J a c q u e s B e c k e r ( t i r é d u r o m a n d e 
J o s é G i o v a n n i ) . 
( C ) D é b a t . 

J E U D I 4 
19.40. ( C ) M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e . , n r . 5. 
20.10. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
21.00. ( C ) „ S a i n t e J e a n n e " — (1 -ère p a r t i e ) de B e r n a r d S H A W , a d a p t . 

G e o r g e s N e v e u x , r é a l . C l a u d e L o u r s a i s . 
22.30. ( C ) Cl io , les l i v re s et l 'h i s to i re . 

V E N D R E D I 5 
19.40. ( C ) I t i n é r a i r e d e l ' a v e n t u r e 
20.10. ( C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
21.00. ( C ) „ S a i n t e J e a n n e " (2ème pa r t i e ) de G . B . S H A W 
22.45. C ) V a r i é t é s „ L e R o y a u m e d e l ' e a u " ( à B r u g e s ) a v e c : N i c o l e t t a , 

J a c q u e s H u s t i n , V i c t o i r e S c o t t , A l a i n S t e p h a n , E l i s a b e t h E r c y 
e t D a n i e l M o o s m a n . 

S A M E D I 6 
19.40. ( C ) „ C o n t e s f a n t a s t i q u e s " n r . 10. „ L ' O r g u e de B a r b a r i e " d ' a p r è s 

B o l e s ł a w P r u s a d a p t . Z . S k o w r o ń s k i — p r o d u c t i o n T . V . p o l o -
n a i s e . 

20.10. ( C ) D e s C h e v a u x et des h o m m e s . , 
21.00. ( C ) V a r i é t é s — M u s i c o l o r „ W e s t e r n S t o r y " a v e c G u y M a r d e l . 
22.00. ( C ) C h a p e a u m e l o n et bot tes d e cu i r . 
22.50. ( C ) U n e f a m i l l e n o m m é e B o n a p a r t e , n r . 7 et f i n . 
23.20. ( C ) O n e n p a r l e . 



V D ł _ O W 
K I E L E C K I E C A R C A S S O N E 

D Y B Y rozbójn ik Szydło 
nie zetknął się z orsza-
kiem biskupim za si lnym 
dla jego bandy, gdyby 

biskup, po rozgromieniu rabu-
siów, nie darował Szyd le życia, 
nie by łoby pewnie tego miasta. 
A l e biskup życ ie rozbó jn ikowi 
darował i Szydło wzruszony jego 
dobrocią stał się uczc iwy, zaś za 
nagromadzone rozbójnicze łupy 
zbudował miasto. T y l e m ó w i l e -
genda. 

Historia jednak omi ja te za-
mierzchłe początki i o Szyd le nie 
wspomina wcale. M ó w i natomiast, 
że w roku 1329 Władys ław Łok ie -
tek nadał mie jscowości prawa 
miejskie, a w po łowie X I V wieku 
Kaz imie r z W ie lk i otoczył miasto 
nowymi murami, wybudowa ł za-
mek i kościół, nadał l iczne p r zy -
w i l e j e targowe i rzemieślnicze. W 
X V I w . miasto o t rzymało wodo-
ciągi, późnie j jednak zniszczone, i 
do dziś musi się czerpać wodę ze 
studni. 

M u r y Kaz imierza Wie lk i ego sto-
ją do dziś. Stoją odbudowane 
dzięki szczególnej opiece władz 
wo jewódzk ich w Kielcach, które 
oceni ły wartość tego w y j ą t k o w o 
atrakcy jnego dla turysty i histo-
ryka miasteczka, zwłaszcza gotyc-
ki kościół, renesansową synagogę, 
zabezpieczyły ruiny zamku. W 
odrestaurowanym z a m k o w y m 
Skarbczyku mieści się muzeum 
szydłowskie. P lany na najbl iższą 

przyszłość przewidują odbudowę 
gotyckiego ratusza i zabudowanie 
klasztoru św. Ducha. Ze swoimi 
murami, basztami, zamkiem, ze 
swoim t y p o w y m dla miasta loko-
wanego na prawie magdeburskim 
rozplanowaniem ulic S zyd ł ów jest 
bardzo c i ekawym zabytk iem śred-
niowiecznego budownictwa. Toteż 
nazywa ją go „k ie leck im Carcasso-
ne" , porównując ze s ławnym mia-
stem w po łudniowe j Francj i , któ-
re nietknięte od średniowiecza 
jest dziś ż ywą historią. 

S zyd ł ów przeszedł przez burz l i -
w e dzie je . N i e oszczędziły go 
przede wszystk im w o j n y szwedz-
kie w X V I I w., po których znisz-
czone miasto nie odzyskało już 
późn ie j swego poprzedniego zna-
czenia. Na jw i ęks z y cios zadała 
mu jednak druga wo jna świato-
wa. Tu był zachodni skra j s ław-
nego przyczółka sandomierskiego, 
tu przez pół roku stał f ront i 
t rwało ar ty l e ry j sk ie p r zygo towa-
nie. Z rynku, ratusza, jednego z 
kościołów, części zamku nie zo-
stało nic. Zn ik ł y duże f ragmenty 
murów, ucierpiała brama. I cho-
ciaż w ie l e zrobiono, żeby zabyt-
kom Szyd łowa przywróc ić dawną 
świetność, to jednak tu i ówdz ie 
straszy jeszcze w ruinach wypa l o -
nych domów najnowsza historia. 

Tekst: W. S Z Y M A N D E R S K I 

Zdjęcia: A. J A Ł O S l N S K I 

Malowniczo położony Szydłów jest zabytkiem średniowiecznego budownictwa 

Zachowane bramy typowe dla miasta lokowanego na prawie magdeburskim 

» i 

\ 
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M u r y otaczające Szyd łów wybudowane za króla Kazimierza Wie lk iego stoją 
w mieście do dziś, stanowiąc atrakcję dla turystów 1 historyków tej ziemi 



Powieść rysunkowa „Imć Pasek w pospolitym ruszeniu" jesl 
jakby kontynuacją poprzednich odcinków naszej powieści ry-
sunkowej pod tytułem „Kawalerią na okręty" i „Małżeństwo 
Pana Paska". Oparta jest ona na tycli samycłi autentycz-
nycłi źródłach, szczególnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana 
Chryzostoma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, nale-
żał za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, na starość 
zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, sejmikowaniem, hu-
lankami i uczestniczył w niejednej awanturze. Pamiętniki Pas-
ka uznane zostały przez historyków za jeden z najcenniejszych 
polskich dokumentów obyczajowych z XVIII wieku. 

RAPORT U KRÓLA 

Przed złożeniem raportu u króla, Pasek dowiedział się, że mają go razem 
składać z Kalinowskim, który dowodził osobnym oddziałem z takim samym 
zadaniem przyprowadzenia tatarskiego języka. Przed wejściem do króla Kali-
nowski pyta Paska, jak mu się powiodło na podjeździe. „Powiem — odrzekł — 
że wolałbym évAnie paść przez ten czas, niżeli nad takimi ludźmi mieć komen-
dę".— „Tak sam^ ja. Niczego z nimi nie zdziałałem. Tchórzem to wszystko 
podszyte, o domach, o swoich babach i gospodarstwach tylko myśli. Nie jest 
to wojskp, oj nie! Nie może już Rzeczpospolita na tych ludziach pol'egdć!" 
I tak wzajemnie biadoląc doszM do namiotów królewskich, gdzie oprócz króla 
zebrało się wielu senatorów i innych panów, co to przy jego boku przebywają 

Pierwszy składał relację z wyprawy Kalinówki. Pasek tak to przedstawia: 
„Prauńł Kalinowski jak na mękach. Koloryzował, nic konkretnego nie dając, 
a na ostatku dodał, żeśmy się z całej duszy, szczerze starali o języka, ale żad-
ną miarą nie mogli go zdobyć, bo czambuły były zaciekłe i już do swoich obo-
zów poschodziły. A on przecież ze swoją dywizyją nawet w pół tej drogi nie 
dotarł, gdzie ja ze swoją i szlaku tatarskiego w ogóle nie powąchał, bo go jego 
ludzie jako i mnie nie słuchali". Kiedy skończył, widać było, że and król, 
ani senatorowie nie byli z tego sprawozdania zadowoleni. Pasek Idczył na to, 
że skoro Kalinowski pierwszy relację złoży, to wystarczy ona za oba oddzia-
ły, boć przecież . obie dywdzyje jednakowe z podjazdów miały wyniki 

Teraz zabrał głos pisarz polny Stefan Czarniecki, który zwracając się do 
Paska zapytał: „A Waść ze swymi ludźmi byłeś na inszym szlaku?" — „Tak 
jest!" — odpowiedział Pasek. „Więc trzeba osobną relacyją uczynić", a kilku 
senatorów dodało jeszcze od siebie: „I bardzo trzeba!" I wtedy Imć Pasek 
zaczął: „Powinność to jest nasza poddańska wykonać zlecenie Waszej Kró-
lewskiej Mości, szafarza naszej kruń, którą każdy z wiernych poddanych 
ochotnie nieść i łożyć pouńnien. Moje i moich towarzyszy czyny, choćby naj-
lepsze, chwalić nie loypada, a ganić, jeśli nikczemne, rzecz okrutna". Po czym 
dodał: „Jeżelibym miał jeszcze podobną służbę wykonać, wolę ją speł-
nić z, piętnastoma służebnymi niż z taką szlachtą, o co pokornie proszę!" 

Ze złożonej relacji Imć Jana Paska jasno wynikało, że wojsko, którym przy-
padło mu dowodzić, to nie żadna dywizja, ale zwyczajna banda tchórzów, 
niezdolna do poświęcenia d niegodna miana rycerzy. Jej komendant nie oszczę, 
dzał w niczym swoich podkomendnych i barwnie rzecz przedstawił, nie zapo-
minając i o takich szczegółach, jak przy udeczce przed rozpalonym ogniskiem, 
które wzięli oni za Tatarów, jeden z udekających pozostawił manierkę w skó-
rze z dwoma litrami gorzałki. Gdy sikończył, senatorowie i król spojrzeli na 
wzajem po sobde, a potem zaczęli się okrutnie śmiać. „Jeszczem nie widział 
tak prawdziwej pochwały — powiedzdał wojewoda Potocki, na co Czarniecki 
odrzekł: „Nie dziwować się, nauczył się w dobrym porządku wojować!" 

Wieść o relacji Paska u króla i senatorów szybko się rozniosła po obozie. Kra-
kowska szlachta bardzo się gniewała, a stary Misiowski — podsędek krakow-
ski i właściciel wsi Tczyca d Jedlcza, publicznie wygłosił w obozie orację do 
swych sąsiadów, którą zakończył: „Nie urośnie ten pan Pasek u nas w woje-
wództwie za takie zniesławienie naszych braci". Ale Pasek zaraz replikoweił: 
„Oni sami zarobili na taką infamiją i zawsze im to w oczy wyrzucać będę!" 
Hańbę krakowskiej szlachty z- pospoldtego ruszenia odrobił pan hetman 
i marszałek koronny Sobieski, który przysłał królowi kilku jeńców tatarskich 
do przesłuchania, co bardzo pospolitaków z Krakowskiego obruszyło. Zaczęli 
paktować, by konfederację przedw królowi i hetmanowi Sobieskiemu założyć 

Taka to była szlachta polska już pod koniec XVII wieku; coraz większych 
przywilejów żądała, na każdą rzecz się oburzała, że to ukrócanie szlacheckich 
wolnośd, łączyła się przedw tym, którzy ojczyźnie chcieli naprawdę służyć, 
organizowała kontra nim różne konfederacje, a byle warchoł zrywał sejmiki, 
często nawet sejm, wołając veto — gdy mu się coś nie podobało. Chyliła się 
też wyraźnie ku upadkowi ta Szlachecka Rzeczpospolita, co bardzo frasowało 
mądrzejsze i uczciwsze głowy w kraju. Widomym zaś znakiem upadku było 
w owym roku podpisanie warunków pokojowych z sułtanem, Mahamme-
dem IV, oddanie mu województw podolskiego z Kamieńcem i bradawskiego ! 
i zobowiązanie się płacenia Turkom rocznej daniny 200 tysięcy dukatów 
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